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Wiek swój pokrzywdu sdaaieiii larilacMrłjtcin, 
Kio czci(fj ubawy szuka wai^j powodu. 
Silniej nii dnsia rozmawia s:e z ciatem« 
Roznawia scena ze sercrm Naroda: 
Jrden lam wezct dwie strony kojarzy, 
Ce jedna czujf, draga ma na twarzy, 

Jan JSejpomuctn Kamiński, 
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^aja^niała świetnie nzluUsi dramatyczna, 
w czasach błogiego panowania Władysława 
IV. Król ten sam od młodu szczególniej ją 
miłował, a gdy będąc fcrólewicem, odpra- 
wiał podróż w Europie, po zwiedzeniu Rzy« 
ma i miejsc świętych we Włoszech, Antwer- 
pii^ i obozu sławnego Spinob*, j5rzyjmowa^ 
ny wspaniale we Florencyi, od księcia pa-» 
nującego, gdzie jak Samuel z Skrzypny Twar- 
dowski pisze {*)i 

' ■ '■ ' ' * " III ii • I II ■ 1. 1 11, 1 

(*) Władysław IV król Polski i Szwedzki. W !.«- 
wmie u Dan. Yetterusa r. 1649 folio minor. 
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Codzienne turnieje, gońców i szermierzóvr^ 
Pojedynki straszliwe zajiiszony eh zwierzów, 
Łwówy lampartów, niedźwiedzi, z brytany 

dużemi. 

Znając upodobanie Władysława, dalświe* 
tne wystawy dwóch sztuk: trajedyi o swię^ 
tej Urszuli j i komedyi z tańcami i muzyką: 
fVybau)ienie Raggiera s wyspy Alcyny* 

Tresc pierwszej nieznanej mi wcale, daje 
Wspomniony poeta. 

"...Łudzliie dowcipy z Apolliny sWemi, 
Co mogły i umiały, czyniły gwałt sobie 
W aktach różnych ku jego (*) zrządzonych 

ozdobie^ 
A zwłaszcza trajedyi o Orszuli świętej, 
Z towarzyszek tak wielą od Attyle ściętej 
Króla Hunnó w, przez różne sceniczne odmiany^ 
INa sali pałacow<y reprezentowanej^ 
W czem jako aparatom strojnym i koszto* 

Wnym^ 

, -. — . 

.(*) Władysława 1V» 
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Tak {>er»onom sposobny m, i słodko urymo* 

wnym, 
Danie sw<y dkwsży: z pdd zieiiiic najprzód się 

otworzy 
Pi<Kkłu same : t Chao niezbadane stworzy, 
Gdzie Pluto zaperzony^ nizii eo uknoje, 
Z tfwćmi Demogorg^ny wielmożnie sejmuje.r 
Straszliwie tu majestat jego wyrażony, 
Gdy stąd staną około wściekłe Tf/ryfony 
Głownie kurząc smolane stąd krwawe Megery 
Płaczorode Meduzy y trójss^^z^kie Chimery; 
Nocy czarne, sny głuche, zaboje szkarade, 
Nędze cbtide, złe gniewy, śmierci różnoblade; 
Zębate Inwtdiae^ szczekające Lerńy^ 
I innych tam nieznanych furyj zgiełk nie* 

zmierny, 
Boku Jego i progów^ pilnują spiźańych, 
Miecąc Hydry i węże, ze łbów rozczochranych 
A w nogach mu CerAerie^jktóry gdy zaszczeka, 
Zadrży ziemia, i Catpe słyszy gdzieś daleka. 
Więc co stanie w tej radzie: RadamanizMi* 

nosem 
Dekret srogi ferują, przeraźliwym głosem/ 
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Aż, jako te M^idoU rozbiją »tę sżai^e, 
Wnet świat znowu, i Kolno pokaże się stare: 
Fozą dawną , dużemi tłuczone barany, 
Że się z razów murowe, rozpierają ściany. 
I powietrze oświ^ci^ ż narzucenia wieńców, 
I pochodni smolanych. Słyszeć oblęźeaców, 
Płacz rzewny, narzekanie bolejących matek 
Pod ciężary swojemi, zawrą na ostatek. 
Sam ten akt, z obłoków heroinki święte, 
Głowy swe ukazują nie mężnie ucięte 
W tryumfie od tyrana. 

•Drugiej z włoskiego oryginału (jest to bo- 
wiem melodrama Saracinellego)^ mamy wy- 
borny przekład S. Jagodyiiskiego, który bę- 
dąc na on czas dworzaninem królewica Wła- 
dysława , patrzał na jej świetną we Floren- 
cyi wystawę. Powróciwszy z podróży we 
trzy lata, ogłosił drukiem w Krakowie 1628- 
Nic równego obok przekładu Jagodyiiskie- 
go postawie nie można z dawnej literatury, 
pod względem języka rozpieszczonego, mi- 
łosnego. Głoszono , że z czasów Stanisława 
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Aogosta , Szymanowski jf zyk miłości stwo- 
rzył; ale najmniejszego porównania z Jago- 
dyńskim nie wytrzyma. U tego język czysty, 
pełen ognia, iycia, namiętności, miękki i gięt- 
ki, pieszczotliwy; u Szymanowskiego niepol- 
ski, zfranciiziały, wodnisty. Czytając »/#^y- 
bawienie Ruggiera^ nie chce się wierzyć, aby 
to był tak dawny przekład draihałU) każde- 
go zdziwi język tak piękny, tak zrozumiały, 
jakby świeżo z pod ręki znakomitego pisa- 
rza na świat puszczony. 

Władysław zostawszy królem, nie zapo- 
mniał o ulubionej rozrywce : w 2amku Warr 
szawskim miał swój teatr stale urządzony, 
który Jarzemski muzyk przyboczny króla tak 
opisuje (*). 

»Mamże mówić o sali, gdzie się' odpra Wu- 
ja wesela, i opysznem teatrum^ gdzie kome- 
dyje i trajedyje, i skoki włoskie wyprawia- 
ją? Teałrnm to jest z perspektywami, bu- 
dowane zacnie w kolumny, tam kunszty pod- 

(*) Zbiór Pamięt. o daw. Polscfc T. 3. 
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noszą się i schodzą na d({l, inne srabami 
vr rozmaite obracają się strony; raz okazują 
ciemność z chmurami, znów przyjemną swia-» 
tlość, na wierzchu lazurowe niebo z słońcem 
albo miesiącem, gwiazdami i planetami. Tam 
ujrzysz okropne piekto, i morze burzliwe, 
żeglują po nićm łodzie» a syreny wypływa- 
jący ślicznie śpiewają. Tu persony spuszcza- 
ją się z nieba, inne wychodzą z ziemi. Rap- 
tem otwiera się drzewo ^ wyskakuje z niego 
osoba cała w klejnotach , z utrefionym wło- 
sem, i śpiewa jak anioł. Następują inne sce- 
ny rozmawiających z sobą, potćm po włoska 
drgają nogami i skaczą; wszystko to przy 
muzyce i klawicymbałach. Starszy nad mu- 
zyką, jak im da znak, rżną w skrzypki, ał 
Aę komedyja skończy. Są tam okna, gdzie 
osoby siedzą , sala ogromna , cała w kagań- 
cach i świetle , a gości pełno w nićj.,« 

To okazuje stan maszyneryi teatralnej <$w-« 
ezesnćj, że była opera, balet, stała orkiestra^ 
a w teatrze loże. O stałych aktorach polskich 
nit mam śladu, bo włoskach tancerzy, muo 



— 13 — 

zyków i śpiewaków, jeszcze Zygmunt III. 
sprowadzał. W sztukach polskich dworzanie 
przyboczni przyjmowali role, a Władysław 
rad uczęszczał na teatralne widowiska nrzą* 
dzone z przepychem. 

Roku 1635 w Warszawie po sejmie ^ wy- 
stawiono w opisanym wyżej teatrze komedy- 
ją z muzyką: r^Dafnis przemieniona w drse^ 
U>o bobkoweix. przed obecnością króla ^ króle- 
wiców i senatorów koronnych. Sztuka po« 
dzielona już nie na sprawy, ani części, ale na 
scen siedmnaście. Tłumaczenie tego włoskie- 
go dramatu Jeremijasza Pasch;^ti, mamy przez 
znakomitego poetę Samuela z Skrzypny Twar- 
dowskiego^ poetę p który u nas stanowi epo 
kę. Czy to tłumaczenie było odegranem, wąt- 
P*Ci g<ły^ obecna wystawa była w języku 
włoskim, 

^ niesłychanym przepychem we dwa lata 
wystawiono na tymże zamkowym teatrze, ope- 
rę z recytatywami, o świętej Cecylii (z wło- 
skiego), w czasie wesela Władysława IV z Ce»- 
cylijązdomn Rakuskiego. Piic z tą* wystawą 
Tom Jl ^ 2 
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nie móglo iść w porówBatiie, zgasła świc« 
tność ^Wyprawy Ruggiera i Dafnidy.a Cu- 
dzoziemcy obecni, posłowie zagraniczni, przy« 
znali zgodnie, że nie widzieli równego zbyt- 
ku i przepychu teatralnego. Nie znam samej 
poezyi, ale posiadam w odpisie z rękopismu 
dawnego v» Summarytisz t< czyli opis krótki, 
który dać może jakiekolwiek wyobrażenie. 
Pomieszano tu rzeczy święte ż mitologiją, a 
co dziwnego, że gdy dzieła potępiano i ni- 
szczono których treścią była mitologija grec- 
ka czy rzymska (*), bezkarnie przecie na te- 
atrze nadwornym uchodziło, by Apollo lub 
Kupidyn poprzedza! lub kończył smutną sce- 
nę męczenników chrześcijańskich. Rękopism 
współczesny, nie może dosyć wychwalić mu- 
zyki, tańców i śpiewów, które słowiczemi na- 
zywa, przy wystawie pomienionego drama- 
tu: a gdy z jednej strony płakano, patrząc 



(*) Tego prześladowania doznało dzieło Seba: 
Klonowicza (Acernus) «Victoria Deorum 1600 r. 
od zagorzałych Jezuitów. 
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na martwe zwłoki świętej Geejliiy dwa razy 
^ ^^yjc ^ift^j^ %^J z nieba ukazują się du- 
sze^ rozweselił serca Apollo przy złotej cy- 
trze, z gromadą pogańskich bogiń, śpiewa- 
jąc cnoty i dzielność oblubieńca Władysła- 
wa, i urodę królowej Cecylii. Szybkie zmia- 
ny dekoracyj, które wystawiały pałace, gro^ 
ty, morze, piekło i niebo, mile wszystkich 
oczy zajmowały. Po operze dano balet •Gla^ 
diatorowie.a (•) 

Po śmierci Cecylii Renaty^ której zaślu- 
biny z takim przepychem obchodzono; 
w dziewięć lat, kiedy Gdańsk w roku 1646 
drogą oblubienicę Władysława IV^ Maryją 
Ludwikę Gonzagę, z radością przyjmował, 
wystawiono i teatr* 

Dnia 15 Lutego we Czwartek, grana by^ 
ła wielka opera, której cudowne machiny i 
inne wydatki kosztowały miasto sto tysięcy 



(*) Gabinet medalów pols. Ed. Raczyńskiego 
183S in 4'' 
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falardfW. Wybudowane było umyślnie tea* 
trnm, okrąioue kilku galeryami^ które wraz 
z parterem przeszło 3000 osób mieściły. Mu* 
zycy królewscy wystawiali na nim hisforyją 
miłości Kupidyna z. pychą, napisaną wier- 
szem włoskini, przez Wirgiliusza PnzyleUi 
poetę dworskiego. 

Składała się ta sztuka z trzech aktów z pro^ 
logiem, pełnym allegoryj pochlebnych krop- 
lowej, i stosownych do okoliczności. Po ope- 
rze nastąpił balet cudny, złożony zorłabia-' 
łego, z czterema orłami czamemi, na każ- 
dym z nich siedział mały kupidynek ; orły 
te za eel miały herb polski i Gonzagów. 
Dziwną było rzeczą widzieć je latającic po 
powietrzu, i zachowujące ten sam porzą- 
dek, i miarę tańca, jakby ziemi tykały. Wi- 
siały na drutach tak cienkich, iż te niknęły 
przed oczyma. Zaszczyt tego wynalazku, ja* 
ko też i innych machin najpiękniejszych, naj- 
okazalszych, i najnąturalniejszych jakie się 
widzieć mogą, należał panom Augustyjanowi 
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Łogi, i Bariłomltjoi?! Bolzoni, inżynijeróm 
króla Władysława (*). 

Kiedy z taką świetnością, z takim przepy* 
chcm teatr dworski króla jaśniał, po klaszto* 
rach i szkołach, w domach zamożniejszej 
szlacłity i panów, grywano dyjalogi i korne- 
dyje, zwykle w mięsopusty. Jeżeli trajedyje 
poświęcano historyi świętej, za to dyjalogi, 
komedyje, i tak z^i^ane intermedia j nosiły 
barwę więcifj narodową. Potrzeba było jeno 
wtedy wyższego taleota, a sztuka dramaty cz- 
na nabrałaby oddzielnego charaktera , i pię* 
tna właściwego polskiego. Te to dyjalogi, ko- 
medyje i intermedia, uważane za najpiękniej- 
szy pomnik narodowych dramatów naszych, 
za wielki materyjał do utworzenia sztuki, od- 
dzielnej - samorodnej - polskiej - historycznej. 
Żywe obrazy zapomnianych figur tu oddy- 
chają ze starym językiem. U. nich klecha, 
kantor, bakałarz, plebani, dworacy, żaki, 



(*) Łaboureur, podrói pani de Guebriant 

2* 
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żołnierze, ciurowie oboiowi, hajducy, iówa« 
rzysze pancerni, pątnicy wędrowni, sołtysi, 
czarownice i guslarze, tyle stanćw co jaz 
z ziemi naszej przewiały na zawsze, a je- 
dnak do iycia domowego przodków przyro* 
^, we właściwej ukazują się barwie. JSie 
ma tu iadnego naśladowania obczyzny, są 
to obrazy rodzime, własne. Figury te za- 
raarłe, odżywione dzisiaj ręką mistrzowską, 
ozdobiły by scenę: rozbudzone allelujem 
XIX wieku, nie odmieoią za prawdę języ- 
ka, ale zmienią stanowiska, i do wyższego 
interesu powołane byc mogą. W dramacie 
nawet historycznym, czy w obrazach domo- 
wego pożycia naszych przodków, mogą od- 
żyó, B dramat taki jeśli się go doczekamy, 
będzie dopiero narodowym, bo będzie wie- 
cznym obrazem zapomnianego. żywota przod- 
ków, i zmartwychwstaniem tych osób, które 
do tego obrazu są nieodstępnemi figurami. 

Z pomiędzy wielu dzieł, najważniejsze jest 
pod napisem : 

BachanaliUy czyli dff/alogi z. inłermcdyja* 
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firt, na teatrach szkolnych w Jedno opus ze^- 
brane r. i640 in 4^^^ które z opisu tiicdokła* 
dnego Juszyńskiego znamy. 

Tych d yjalogó w przedmioty pospolicie bra- 
ne były z dziejów ojczystych, i z przy pad* 
ków w kraju szczególnych. »JeśIi na scenę 
(pisze Juszyński) wchodzili górale, dyjalekt 
ich wiernie byl oddanym, jeśli rzecz była 
w Mazowszu, zwyczaje i mowa mazowiecka 
zaćhowywanemi były. Wszystkie te sztuki 
uiiały cel dzisiejszy, to jest, krytykę i poprą* 
wę obyczajów. Bacznego czytelnika nie unu- 
dzi prostota mowy, bo potrzebna filologom 
prowincyjonalizmu zn<ijomośc. Zastanowią 
go trafne powieści, domowe zabawy, miej* 
sfeie intrygi, wieśniaków obejście, bo w tern 
MTszystkiem widzieć będzie ducha czasu, i 
charakter zwyczajów narodowych. « 

VVdyjalogu y>Gtłslarze* wyszydzonemi są 
zabobony, gusła, zażegnania i zamawiania. 
Przyprowadzają do gnślarki Fraczka^ opo- 
wiadają j^j rodzaj niemocy chorego. Ta roz- 
kazuje mu się poiozyc na słomie na krzyż 
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tłozonej, i pordinych dziwacznych krsy wie* 
Hiachy tak śpiewa: 

Szczęśliwa ta matka byfai 
Co tefco Fraczka rodziła. 
Poszedł ci był miły Krzyszloffor 
Wziąwszy siekierę i topor ; . 
Napotkała go osoba, 
I pytała się w te słowa : 
»Dokąd idziesz Krzysztofforze, 
A cóż ci po tym toporze P« 
A to idę do Fraczka 
Którego trapi gorączka. 
Ratuj go we wszystkiej mocy, 
Aż zaraz z niego wyskoczy! 

Niech to bolenie 

Wypadnie w golenie! 

Z golenia w pięty. 

Daj to panie święty! 
A jeżeli urok^ 
Niechaj Wypadnie za rok. 
A jeżeli gościec (*) 
Niech uleci w paznogiec! 

> ■ ■ ■■ « I i. ' i. 1 M I . ! ■ • I >ii ■■ m i>i,> lilia n i<ii.>H> 

(*) Kołtun. 
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A z paznogcia w ziemię 

Na trzy sążenie (sążnie^. 
W imię Ojca i Syna i Ducha świętego, 
Niech nie trapi wszystko złe Fraczka chorego! 

Tu z za opony wychodzi Starosta , i gro**, 
mi owę guślarkę w długiej przemowie, po- 
-kazując czczośc i niegodziwość zabobonów. 
Nareszcie odprawia się sąd na czarownicę i 
'Wyrokuje zwykłą próbę pławienia. Guślar* 
ka przyznaje się, że tej formuły zażegnania^ 
nauczyła ją babka, która ją także od przod- 
ków swoich umiała. Bakałarz powtarza na« 
uki dawane w kościele, o ślepocie wierzą- 
cych w gusła. Wylicza wszystkie rodzaje 
bredni podobnych , oraz przekonywa Staroń 
stę, ie czary i gusła są tylko w urojeniu ludz* 
ki^m, że podobne doświadczenia obrażają 
Boga, i przeciwne są rozumowi, bo ten z sie« 
bie jest mocnym dowieść próżności zabobo- 
nów. Zbija wszystkie zarzuty które Starosta 
czyni, przywodząc pismo święte, różne przy- 
padki i skutki czarów , kończy tę utarczkę 
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przywiedzeniem zdania świętego Augustyna, 
i innych nauczycieli kościoła. To dowodzi, 
ie wszystkie te gusła w on czas były, które 
po dziś dzień u ludu trwają, a oraz ie i 
wtedy odzywał się głos rozumu, który sil- 
niij przez teatralne widowiska działał, niż 
piśmienne teologów harce. 

Komedyja p^lierłuś Rotmistrz ^a wysta- 
wia Alberta dowodzącego rotą żaków. Kai* 
dy akt w innem mieście. W drugim obozu- 
je Albert w Łagowie, wyprawia drabów na 
podjazd do mnichów iwięto-krzyzkich (*), 
szczególniejsze dając ipi rozkazy, w których . 
dostatecznie wystawia ówczesną swawolą żoł- 
nierską. Kaie malowaó na chorągwi beczkę 
i kufel, opowiada różne potrzeby, w których 
będąc obecny, jadł, pił, i krwawą praeę 
chłopom wydzierał, bo żołnierzowi wszyst- 
ko wolno, w nagrodę ofiary życia, które 



(*) Benedyktynów klasztoru na Łysój - górze 
w Sandomierskiem. 
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T wystawia za ojczyznę. Jest to prosta ale do- 

^ kładna satyra rozwiozłości piechoty, ezyli 

'"' draiótVyJ3kk ich w ów czas nazywano. 

i 

1 Komedy ja Pielgrzym i Pąłnica jest kry- 

. tyką obłudnego nabożeństwa, nagannćj wl6« 

częgii oszustwa, łatwowierności wieśniaków. 

Trzeba się nawet dziwie, że w owych cza* 

sach mógł byc wystawionym Ławnik i Bur-« 

mistrz, przetrząsaJ£icy kobiałkę pątnicy (piel. 

grzymki) i szydzący z mniemanych relifcwij, 

i urojonych świętości. Ławnik zatrzymuje 

pielgrzyma i pyta : 



Cóieśty zacz? iskąd-żeś teraz przywędrował? 
Gdzieś się rodził? gdzie bywał ? i kędyś się 

chował? 
Jeśliś w zapowietrzonym mieście nie był kędy, 
Co teraz po świecie niebezpieczno wszędy. 



PICŁGEZYH. 



Oprawie niebezpieczno, bo t^ź kędy było. 
Prawda że się już bardzo tak zapowietrzyło^ 
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Nie masz się gdzie przewietrzyć, wszędzie za« 

niykają. 
Nie tylko gdzie mrą ludzie, ale gdzie nie radzi 

dają. 

Pątnica ie przedawala kamienie wróine 
poświęcone (raczę oczy), jerozolimskie pal- 
my, gkazaną bjla do kuny kościelnej na trzy 
dni, i na chłostę cielesną. 

Tu także jest obraz szarlataństwa , które- 
go pełno było w Polsce w rozpowszeehuio- 
nem pątnictwie czyli pielgrzymstwie (*). 

Żaki w Warszawie pamięć Bachusa, od- 
żywiali wesołym dyjalogiem, który miał 
więcej sensu nad Jezuickie kpncepta^ bo Je- 
zuici nie ustawali przedstawień swoich po 
szkołach, i przy uroczystościach. Dyjalogu 
tego napis: 

j^Bacchus orbis dominus ^ ipsis Bacchana^ 
liorum Feriis comice ab ipsa pueriłia ad us* 
que senecłam^ et łumulum dedticlus.^ f^arsar 

(♦) Dykc. poe. Polskich T. % 
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mae (a Piotra Elerta r. 1644 , stron.' 4. po 
łacinie i po polsku, aktów 4 iu 4^). 

Tu oddają do szkół Bachusa, ale ten miar 
sto kałamarza, bierze flaszę, współuczniów 
spaja ; idąc na filozofiją, na gospodzie pije^ 
Gdy młódź dla rycerskiej sprawy, częścią 
z łuków, częścią z pistoletów do celu, Bachus 
z łuku do kuila zmieVza, ale prędzej wedi 
gębą, niieli strzałą ugadza^ Kiedy według 
zwyczaju szkolnego, jeden z młodzi filozo* 
fów, drugi krasomówców, poetów wysławia 
trzeci; Bachus naukę picia aż pod niebo wy. i 
nosi. Nie mając pieniędzy, zastawia suknie, 
i prawie nagi ucztę wyprawia, nie\chce iśÓ, 
ie bosy do kościoła, ale na wino idzie. Ra« 
dzi się Cyganów o przyszłosó, ci wróżą, ie 
choć bezżenny, liczne potomstwa zostawi, no- 
wej nauki mistrzem będzie, iw starości czo* 
pem zabity polęże. Bachus na dyspucie u- 
wieńczony laurem; gdy:^ obronił taeiami^ 
aby wino nie było wytępione. Na katedrżft 
prze? woźnego ogłasza , iż o nauce picia bę- 
dzie mówi}«^ Liczni zbierają się słuchacze. 
Tom II, 3 
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Gdy niektórzy nie chcieli zupełnie przystać 
na jego naukę, częstuje i raczy^ a wszyscy 
mu lat setnych iyczą. Po cziem wedle wrói- 
by czopem przebity, mimo leków, napisaw^ 
szy testament, przy dzwonieniu szklenicami, 
umiera. Pogrzeb Bachusa, grzebią go w slo« 
dżinach i piszą nagrobek. 

EPIŁOGUS^. 

dpowiada woźny, że na królestwo bachit*- 
sowe nastąpił post, którego jako prawego na« 
stępcy, te ustawy głosi: 

1. Mięsa i nabiału nie jesc przez dni 40. 

2. Raz jeść na dzień, i to o 12 w połu- 
dnie. 

3. Kolacyja nie ma przechodzić uncyj 
czterech. 

4# Na modlitwach i bogomyślności czas 
trawie. • 

5. Na twardej ziemi sypiaó. 

6. Swawolne ciało dyscyplinami dręczyć. 

7. Pijać skromno. 

8. Chrystusa cierpiącego bóle uwaiać. 
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9. Dłużej nad godzin piciJ nie sypiać. 
10. W niedzielę i święta dni, przez pokat^ 
grzechy gładzic i jałmnżnami opłacać, 
U. Kto nie będzie mógł tego skutecznie wy- 
konać, o dyspensyją dołożyć się tych, 
którym należy condere leges et inłer^ 
pretari. 
Pomiędzy wielą dramatami, które podnosi 
ly sztukę dramatyczną w czasach Włady^ta- 
waIV, odznacza się Piotra Baryki: ]>Z cAfo- 
pa król, komcdyja dworska^ r. 1637. Jako 
Wc wszystkich tak i tu nie znajdzie żadnej 
iotrygi. Spojenie kmiecia, przebranie za kró- 
la, a później ubranie na powrót w własne 
łachmany, oto żart i krotochwila waleczne- 
go rotmistrza, z kilką towarzyszami, co uży- 
wali mięsopustu, po krwawych na Gustawa 
wyprawach. Sztukę tę , cenić przecie bar- 
dzo wysoko należy z charakteru osób wyda- 
taycb, pięknego wiersza, ciekawych rysów 
z tej epoki, czystego języka, pełnego przy- 
Mów , i zwrotów |>rawdziwie polskich , sło- 
wen?, takiego języka, który późnićj za Stani- 
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fl^ława Augusta, usiłował w swoich kotnedj- 
jach wskrzesić Fr- Zabłocki. Komedy ją tę 
mogę nazwać prawdziwą. perłą sztuki dra- 
matycznej za Władysława IV, a żałować 
potrzeba, ie Baryka więcej nam sztuk nie zo« 
stawił, byj to prawdziwy Uilent swojego 
czasu do pisania komedyj. Mógł on zostać 
mistrzem dla potomnych w sztuce dramaty- 
cznej czysto-polskiej; niestety! ten jeden tyl- 
ko pomnik po sobie zostawił. 

(jraną była komedyja Baryki na dworze 
jednego szlachcica z Sieradzkiej ziemi; wi- 
dać to z mowy rotmistrza, klorą w swojem 
miejscu przytoczę. Podzielona na trzy akty, 
sceny oddzielne, z prologiem i epilogiem; 
po pierwszym i drugim akcie, intermedia 
niezmiernie ważne, bo malują obyczaje ry- 
cerstwa naszego, rożnej broni. 

Niższa daleko co do prawdziwej wartości, 
ale należąca do ciekawych zabytków sztuki 
dramatycznej tychże czasów', jest komedyja 
pod napisem: 
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i^Dztewasłąi^dwonki^ mięsopmtni/y tiete- 
9zny, tt 

Główną osobą t^j komety i jest Pamfilas, 
młodzieniec bogaty i rozrzutny, który chce 
używali świata. Za poradą swego sekretarza 
przedsiębierze podróż w obce kraje , mimo 
przestrogi marszałka nadwornego, że to koszt 
wielki. Sam marszałek posłoszny rozkazowi 
pana, wybierającemu się na wojaż , pi*2y- 
prowadza trzech pachołków do służby jak 
żądał: śpiewaka ^ galanta i skoczka^ którzy 
się ze swemi zdolnościami popisują* Lecz 
wkrótce Pamfilus, jak każdy tego rodzaju pa- 
nicz marnotrawca, płochy i zmienny^ p^^^" 
mówiony przez. marszałka i dworzan, woli 
jechaó w zaloty, niż do cudzych krajów, ale 
wśród radości kiedy sam wesoły śpiewa: 

i>Jedzmy tedy znowu kędy, 
Będąc młodym, radzi wszędy ;« 

zamarłą mu w ustach z przestrachu piosn- 
ka, bo żastąpdje nui drogę śmieró z dwoma 
djabłamiy fVęglikiem i Smółką. Pamfil drżą^ 

3* 
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tjy rozkazuje słu^^bip swojej ^ wypędzić nie* 
proszonych gości, ale ta zbita od .djabłów^ 
ucieka: sam napędzony (jako md!wią) do zi« 
mn^j wody^ ontgle wa» Nagle ukazuje się win: 
ra z krzyiem w ręku^ w towarzystwie anio* 
ła^ ci stają w obronie Pamfila, wyprowadza* 
ją ocalonego za zasłonę. Djabli wtedy na 
ćmierć zagniewani, it przez jej nie poipiech^' 
uszła im jedna dusza, biją śmierć i dławią 
tak, ie ta ontglała z bólu, Upada bez zmy^* 
BłóWk Wtedy śfnótka przestraszony, iebj 
i{mierć nie umarła , posyła tDęglika po lęka* 
rza« Przychodzi doktor nielniec, a pomaca w* 
azy pulsów, zapewnia it źyć będzie, i od« 
)>rowadza osłabioną do swojej izdebki, aie* 
by ją z pobicia zupełnie Wyleczył. Djabli 
przyrzekają, źe nie przestaną usiłowania, by. 
Pamela ż Bogiem zwadzic\ i odchodzą z We« 
tfołym śpiĆWem^ Kończy komedyją epilog* 
Podzielona nie na akty lU sceny, ale na śpra* 
wy^ których pięć zawieYat 

Łui|0 ^.aduego porównania nie Wytrzyma. 
IB komedyją Baraki, z oryginalności pomj^» 
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ftto ma AWoje zalety. Oryginalną jest rospact 
djabtów, gdy uniesieni gniewem smiere po« 
biwszy, drią trwogą i obawą, ałeby nie sko« 
nata, bo któi im będzie dosze dostawia^^ 
jeżeli śmierć umrze! 

Dyjalog X roku 1633 ^Szkolna miteryjam 
inalnje stan klechów, kantorów, plebanów, 
szkółek wiejskich i tych, co przy kościołach 
w Krakowie istniały* Nie ma iadnych po^ 
działów, tylko chóry miejscami przechodzą. 

Komedjja *S<dty8a't Klechą^ (z r. 1646) 
Wystawiana na teatrach po miasteczkach, za* 
wićra na salachtę ostrą satyrę; śmiało tam 
inaloje pijaństwo, bezbożność, skażenie oby* 
Czajów. Jako główne osoby Występują ; kle* 
cha, sołtys i pan (szlachcic). -Trzymające, 
pośrodek między pobożnym dyjalogiem, a 
poważną trajedyją, dała widowisko r. 1638 
młodzież kollegium Lubelskiego Jezuitów, 
podczas jeneralnych sądów Trybunalskich 
W Lublinie, w języku łacińskim. Przedmiot 
Wzniosły i wielki, bo głównemi osobami by* 
lit Bolesław śmiały i biskup krakowski Sta* 
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nisław, (lóźniej w poczet świętych patronów 
poIiczoDj. Przedmiot tenie sam później Fr. 
Wężyk najnieszczęsli^^iej obrabiał w 200 
lal prawie: a lubo nie brakło temu poecie 
na znakomitym talencie, lubo umiał dziel- 
nie władać językiem, wszystko rozbiło się 
o nieszczęśliwe jednostki, i konieczną miłość 
uiytą za główny motor sztuki, bo nie żrozu- 
'miał czego źądą pglski dramat, naśladując 
ślepo wzory ubóstwianych francuzkich pi- 
sarzy. 

Widowisko o którem wspomniałem, w pię- 
ciu aktach, oprócz czterech intermediów, 
rozwinęło na scenie ważny wypadek history- 
czny. Go kroniki podały, co dzieje kościelne 
i legendy, ujęto w ramy tego dramatu* Igna- 
cy Brodowski treść tego widowiska wydał 
po polsku, dla łatwiejszego zrozumienia wy- 
stćiwy (*)• 

(*) łiukadz Piotrowski szlachcic podlaski , prO- 
fessór akademii krakowskiej, słynjjł ż dowcipnych 
dyjałogów, które pisał dla zabawy Władysława 
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Patrząc na tyle pomników, cza«y Ic Wła* 
dyslawa IV pbliczam za prawdę, do najswie- 
Iniejszych dla sztuki dramatycznej w Pol- 
sce, a trwały one tyłfco lat piętnaście. Mo- 
narcha ten miat stale urządzony teatr, i rad 
lej szlachetnej używał rozrywki ; a teatr 
dworski jaśniał przepychem, zręczną maszy- 
neryją, osadną muzyką, śpiewakami i tance- 
rzami włoskiem!, przecież mimo to, wniczihn 
się nie przyłożył do postępu , i rozwinięcia 
narodowego dramatu. Utrzymując, płacił 
hojnie nadwornego poetę, ażeby mu sztuki 
do teatru pisał, ale ten poeta był to włoch, 
fFirgiliuss Pu^ytelU^ pisał po włosku, ukła- 
dał dramata których przedmiotem była za- 
wsze niitologija, czasem historyja kościelna: 

■ ■ 1, I I ■ ■ ■ I II fc ■ w^— *■*— — ip— — 

IV. z tych śladów nie zostało nawet. Co godne 
uwagi i podziwiania, iź gdy raz przedstawiał 
w swoim dyjalogu geniusza, na skrzydłach które 
sam przyrządził, przez dach Nowodworskiej bur- 
sy, z przedmieścia retoryką zwanego na teatr przy- 
leciał, i po odprawionej scenie, z teatru na swoje 
miejsce odleciał. 
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pisał dla teatru dworskiego, a więc usiłował 
tak przedmiot nakręcać, ażeby otworzyć po- 
le świetnej wystawie , bogactwu i maszynę* 
ryi* Cały więc teatr zamkowy, iadnych ko- 
rzyści ^ie przyniósł literaturze krajowej^ jak 
może tylko rozszerzenie upodobania w wido- 
wiskach. Pożytek jedyny dła potomaoćci nio* 
sły właśnie te dyjalogi, komedyje i inłerme* 
dia^ co -miejsca na dworze nie znalazły; 
one ulubione od kidu, wywoływały chara- 
ktery narodowych figur, odżywiały wspo« 
mnienia krajowe, a bogatąc język, przecho- 
wując wiernie rodzinne obrazy, rokowały 
piękną wróżbę w przyszłości, 41a prawdzi- 
wie polskich dramatów. Ale po żal się Boże! 
późniejszych czasów, bo co miały wydbsko* 
liallć; zeszkaradziły, co podnieść; zdeptały. 



I. 



% WYSPy ALCYNT 



r. £929, 



Wybawienie Rugiera z wyspy Alcyny gVo« 
li N. Władysławowi Zygmuntowi króle wi- 
cowi Polskiemu i Szwedzkiemu etc. z woli 
Najyasniejszej Arcy księżnej Rakoskiej, ksif- 
zRej Florenckiej, w pałacu nazwanym f^ilła 
Imperiale przy Floreńcyi podczas mięsopu- 
stu w rokn 1625, komedyja z tańcem i mu- 
zyką, po włosku reprezentowana, a teraz 
na polskie przez S. S. Jagodyńskiego, który 
łam był praesens specłałor przetłumaczone. 
W Krakowie w drukarni Cezarego B. P. 
1628 in 40. 

Tom II 4 



— 38 — 

Treść tej komedyi ż chorami, tańcem i ka«, 
drylem końskim jest następująca: 

Rugier, i urodzeniem zacne i wychorwaniem 
a ćwiczeniem grzeczne panie, od Alcyny kro- 
lowćj wszetecznej) a przy potędze urody si« 
ła mogącej, czarami zwiedziony, porzuciw- 
szy przystojne , a uczciwe zabawy, jął się 
podanych roskoszy cnocie przeciwnych. Lecz 
Melissa , i Rugierowi i Bradamancie którą 
mu w lepszy sposób raiła, sprzyjając, żało- 
sna z błędów Rugiera, przemyśla jakobj. 
onego z niewoli, i tak marnego opętania, wy- 
zwroliła. Zmyśla tedy postać Atlanta, czyni 
się astrologiem i wieszczkiem, sprawy Ru* 
gierowe których wiadoma była, jakoby z na« 
uki i wiedźby ugadza, i tak sposobiwszy mło* 
dzienca ,- nieuczciwe zabawy gani , do cnot 
namawia, ożenienie z Bradamaiitą radzi. Mą- 
dra rada u cnotliwego młodzieńca, przyje- 
mna ; Ąlcynę odrzuca i ma się do lepszego 
stanu i postanowienia* Alcyna będąc z tego 
żałosną, Rugiera zatrzymać usiłuje, a nie mo- 
gąc prośbą i płaczem.^ do czarów i czartów 
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sif udała : drogi zamawia, a morze w ogiea 
obraca« Lecz próżno chcącemu do dobrego 
drogę zagrodzie. Wnet Melina w tejże iia*> 
Bce biegła ) drogi i drzewa odczarowała; 
mofcze ogniste i Alcyn^ z potworami odegiia- 
la: a nie tylko Rugiera, ale wielu młodzieli. 
ców i panienekj z iliewoli i więzienia do któ^- 
rego przez czary przy wiedzeni, pod drze wy 
i górami je cierpieli, wyzwoliła. Zatem przy 
wolności dobra mysi kawalerów i froncyme- 
m, nakoniec pląsy i tany, nie tylko miodzie 
ale i koni strojnych i mieczowych {*). 

Za podniesieniem zasłony ukazał się w pro- 
logu Neptun, który przybywa z powitaniem 
Władysława już sławnego z wypraw na 
Moskwę, i pamiętnych waiek pod Ghocimem . 
(r. 1621). 

Idę (mówi) przypatrzyć? się Tuszkański^j kra- 
inie, 
2e tam wiem o wielkiego króla, wielkim śy nie! 

(*) Słowa Jagodyńskiego. 
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P6dititi przy niDie z ochotą, i wdzięcznym 

śpiewaniem 
Oby watele morscy , oczci^^ powitaniem , 
Ujrz^ tego w pokoju, który teper 
I srogie bojem zwalczy! Turki, Tatarzyna! 
f^Ty Ui cnego królestwa, Wisto, pani wodna, 
Przybądź dó mniel a jako stuszna i pogodna, 
Pław i staw twego pana cnoty i praymioty, 
Skąd tryumfuje ksiąie Tuszkańskie z ochoty. 

WISŁA. 

O; wodnego królestwa, wieIkorz%dzco zacny^ 
Sprawy, i stawy królów spieVaó kunszt nie 

łacny, 
Tak wysokich , i nasze wody trąb nie mają, 
Ghocia ochotne serca z brzegów wylewają. 
Milczenie chęci poióra, 
Febusowa tvlko lira, 
Marsa tego walecznego 
Z którym i świat pragnie mira 
Opowie część chwały jego. 

W końcu prologu przybywa Melissa na 
delfinie, płonąc gniewem przeciw czarownicy. 
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Także 41cyno obłudna, 
Zmyśloną postawą cudna ; 
Chcesz twarzyczką twą zdradliwą, 
Być serc ludzkich truną żywą? 
Chcesz by Kugier kwiat młodości 
Padł vr twój ogien żarliwości? 
A on na to się urodził , ' 
By z cnotą i sławą chodziła 

Zapowiada w końcu Alcynie upadek, i 
wybawienie młodego bohatera. 

Ukazuje się Alcyna i Rugier z chórem do- 
rodnych dziewic (froncymeru)^ głoszących 
w miękkim śpiewie miłość i roskosz. 

Tu rzec możemy 

He w idziemy, 
Roskosz z miłością panuj'e; 

Słońce w krąg chodzi 

A rzec się godzi, 
jakiej pary nie najdujeJ 

Śliczna Alcyno 

Pociech przyczyno, 
nazywaj god i lubości; 
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Międzj kwiatkami 
Spoinie rękami, 
ŚcUkając się miłości! 

Sam Kuglcr uniesiony ssałem, ubóstwia- 
Jąc Alcynę, skarży si? na cierpienia z miło* 
ici : 

Ty, dusf^ moja, nie cMJeszt 
J^ak cięiko serca dojmujesz. 
Co wejrzenie, to zranienie, 
1 już bych miał, dokończenie, 
Cdyby kochane, nadobne, 
Oczy Iwe gwiazdy ozdobne, 
Oczy, skąd na mnie lecą tak srogie postrzały, 
Tak uleczyć^ jak zranią? serca nic umiały. 
A maszli pragnienia 
Widzlei? swfe wyobraietiie ; 
Nie patrz we szkło kłamliwe, otwórz piersi 

moje, 
Ifi^rżyswieci lam moj zapał, że i lica swoje 
Poznasz^ poznasz i moje w tofeie ukochanie^ 
I rzecaesz: gdzie z kim ttiito, lam rajskie miesz« 

kanie* 
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Uradowana Aleyna zapałem pięknego ko- 
chanka, pragnie 

Bjle ten ogień miłością 

TrwaT w łej zawsze stateczności. 

Odchodzi wezwana, a Rugier się odzywa: 

Czekam jako po zimie słońca ziemia czeka, 
Ale miłość ua długie czekanie narzeka. 

Słucha śpiewu drużyny pięknych dziewic, 
rozkochanego pasterza, i ujęty niemi wykrzy- 
ka: - 

Kogo płomień i pienie miłości nie ruszy, 
Musi być iod i kamień- musi być bez duszy. 

Łees nie dosjć na tem^ Syrena wychyla 
ai; z wody, i tj&li wszem pieniem czaruje mło* 
dzieńca. 

Kto w kwitnącej chce młodości 
2aiyć świata i bibości , 
Za miłością niechaj biega ^ 
Miłość znosi, co dolega* 
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Do miłości, do miłości, 
Kto w kwitnącej chce młodości, 
* Zażyć świata i lubości. 

RCGIER. 

jak miło nad wodami, 
l^aść słuch Syreny pieśniami*! 
Z nieba ta moc i te dumy, 
Zmysły skracać i rozumy. 
Ciszej góry, i wy lasy, 

1 wy milczcie temi czasy. 
Milczcie, ptaszki śpiewające, 
Wody i wiatry szumiące. 

• Syrena pieśnią usypia Rugiera, gdy w t^m 
Melissa w postaci Atlanta budzi marzącego 
o miłości bohatera, karcąc surowo zniewie- 
ściałość niegodną rycerskiego męża. 

Wpadłaś w odmianę sprośną a spfośniejszą 

sławę^ 
A źam cię tak ja wyćwiczył, 

Źam tak chciał , i tego życzył, 

Byś był niewolnik nie\vjeści? 

Gdj inszych wojenne wieści, 
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Bo Libiej, Earopj, wabią na zabawę! 

Radęc wzięła i serce brzydka czarownica : 
Wstydź się bezwstydny Rugierzc^ 
Gdzie w towarzystwie rycerze? 
Gdzie twa zbroja polerowna? 
Gdzie broń ostra i hartowna? 

2e wszystkiego^ć obrała ^rasna miłośnica. 

Teraz piastuj zwierciadełka^ 
Pilnuj farbiczek) mydełka* 
Będziesz też uczciwość? mie'Wa<?i 
I będę o tobi« śpiewać. 
Wygrał Rugier! zwyciężył, i niech tryumfuje 
Jeśli to roąi co męztwem Wenerze hołduje. 
Porzuć błazeństwo, prostaku, 
A mi^j się w skok do szyszaku : 
Zbrój się na nieprzyjaciele, \ 
I na niewieście fortele. 
Pole z nieprzyjacielem męztwu turniej prawy, 
I ty pragnicsz-li sławy, miej się t^i do sprawy . 

Obadza się zapał rycerski we wrzącej krwi 
młodzieńca, porywa zbroje. 
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Przyłbico drog^a! tyś liejsza, 
I zbroja cbtopa znośniejsza 
Uli fraszki, które zowie Kupido kwiatami. 
Więc do serca i do broni. 
Trzeba chłopu we złej toni. 

A zaklęte drzewa zaczynają narzekać , it 
je Ragier opuszcza, i zostawia w niewolr, a 
Melissa pociesza je prędkiem oswobodzę* 
niem. 

Uciszcie się smutne drzewa, 
Nit zawsze zły wiatr powiewa: 
Ożywcie zmarłe nadzieje, 
Niech serce strachem nie mdleje; 
i wyprowadza młodzieńca z miejsc czaro- 
irnych i innych. 

Nadchodzi z drużyną dziewic Alcyna,^ nie 
ci^djduje miłego, po rozrzucanych darach po- 
znaje wzgardę swoje, gdy jej donoszą, it 
Rugier z Melissą, która jui przybrała wła- 
sną postać,' uchodzi spiesznie. Wpada w ia- 
loŚ4^ niewymowną, wkrótce widzi nadcho- 
dzącego, zatrzymuje. 
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Smi tak, stój okratnifca! }[^dzie<^ m^ to naparły 

Nogi, ażeby serce me łzy tu pożarły? 

Uamuj się z odchodzeniem, hamuj choi? tak 

wiele, 
A! mię boleś<? ominie, że przemówię śmiele. 
Patrz na płacz i frasunek, patrz na moje łkanie, 
Wysłuchaj jeśli słuszne moje narzekanie. 
Postuj niemiłosniku, a spojrzyj na oczy, 
Któreś słońcem, miesiącem zwał, co się z nich 

toczy! 

Lecz widząc nieporuszonego na te łzy i ża-i 
le, wzywa piekielnej mocy. 

Fur je! które w piekle podziemncm mieszkacie, 
A zawsze moje wolą ochotnie działacie , , 
Przybądźcie co najprędzej do mego mieszka- 
nia, 
Wody, ognia, powietrza czyniąc zamieszania* 
Niech goreją morskie wody. 
Jako w piekle smolne kłody. 
Aby wyjścia nie było stąd dzisią nikomn! 
Idź-że teraz uciekaj, idź do twego domi| , 
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Idź, jefli moiesz, otó£ sprawują to czarj, 
Czego prośba nic sprawia, ani płacz bez miar j. 

A za jej głosem morze w ogień się zamie- 
nia, a czarownica płynąc swiAodnic na ło 
dzi z wielorybich kości, szydzi z Ragierą, a 
słowom Alcyny, wtóruje chór piekielny, 

Będziei tak twarde serce^które się nie strwoży, 
Ano nawałnośc ogniów burzy się i sroży, 
Woda w ogień, a morze w piekło obrócone: 
Śmiertelne to są strachy, a będąż zniesione? 
A stanież animuszu komu i śmiałości, 
Że spojrzy w twarz Alcynie, kiedy jest w sro- 

goscir 
O nędzny miłośniku! źleś poradził sobie, 
Żeś serce i królestwo wzgardził dane tobie. 
Tobiez przyjdzie próbować, co ta może siła, 
Która zdradzoną będąc, chce aby się mści|a. 

CHÓA PIERIEŁPrY. 

Spróbuje Nie byłe srogoici, 
poczuje Srogiój złości. 
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JBDElf Z DIABŁÓW. 

Srogie dziwy 

Z piekielnej niwy, 

Już się ważcie, 

A pokażcie ; 

Ze ten bez miary 

Godzien jest kary, 

Kto nie ma wiary. 

CHÓR* 

Spróbuje Nieznane srogosci 
Poczuje Srogiej złości. 

DRUGI z DIABŁÓW. 

. Srogie cuda 
Wam się to uda, 
Karać winy. 
Kio Alcyny, 
Nie wdzięczen wiary: 
Dać go na mary, 
Godzien grzech kary. 

chóa. 

Spróbuje Nieznane srogosci 
Poczuje Srogiej złości. 

Tom IL 5 
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Widok gorejącego morza, glos pieśni sza- 
tańskiej, zatriiraia i mężniejśze serca, lecz 
Melissa władzą swoją rozpędza czarj, od« 
gania Alcynę, i zaklęły eh w drzewa i skały 
oswobadzą. 

Wy tedy co pod temi skałami zamknieni 
Cierpieliście, ustawną ciemnicą dręczeni: 
Rozkazuję wam mocą nieba, już wychodźcie, 
A w pogodzie słonecznej serca wypogodźcie! 

'W (](ośród wesołych pląsów oswobodzo« 
pych dziewic i rycerzy, na wozie ciągnionym 
przez centaury, przyjeżdża Melissa i śpie- 
wem kończy ten dramat : 

Człowiek do nieba zrodzon, cierpie*]i na ziemi 
Co próżnowanie rodzi, z żądzami próżnemi. 
Uchodzić tedy przyczyn, rycerze, potrzeba, 
Co sławę w ziemi grzebie, która chce do nieba. 
Wojenna trąba serca nie wzbudzi małego! 
Więc wy pięknym gościńcem do kresu z ochotą 
Ubiegajcie się, zacni rycerze, za cnotą. 



II. 

BiF]VIS 

ptzetuieiŁióiict <p dt2:e^d uoukó<pc> 

^polog aho haiń OwidiusT^awa ^ htóra hjfła r^« 
prezeniinUana muzyką na ksziali komedy i sprzed 

oheenośeią Króla Jfes Mci: królewic&w Ich 

MołcióWf i Ich Moiciów panów Senatorów ko* 

ronnych^j w ¥Var8zawie po Sejmie Roku Pań-* 

skieyo 16SS. 

w Wansawie w drakaniB !«■• Trelpi4fliiegft K. JAt* 
TjfOfSnim, rolm 1635 (ib ito arkiiSB dnilin)« 



Prolog. 

^MŁ odniósłszy zasłony którą sceoa zakryta, wi- 
dać teatrum, jako niejaki piękny gaj^ za kto* 
rym od wschodu słolica powistaje na obłoc^^- 
ka jutrzenka ze Czterema zefirkatni ^ to je&t 
wietrzykami poludrtiowemi, które śpiewając 
wzbudzają płastwo i wzywają aby witali ja^ 
trzenkę^ przy wdzięcznej harmonii wiatrów 
i strumieni. Spii^wa jutrzenka^ kwiecie roz*- 
maite, a osobliwie ró£ę Wystawiając ^ opo*- 
Wiada bliskie przyjście słoneczne, a pozwala, 
gwiazdom aby odeszły* Wietrzyki pośpit 
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ffzają z piosnkami, a w tein gdy słońce ifrsdio* 
dzi , one z jutrzenką do nieba wstępują. 

Pierwsza scena. 

Na f fj gromada pastćrzow , żałoją fclęski 
ludzkiej, którą czynił smok Pito nazwany; 
wylewają modły i prośby do Jowisza, oczy 
ku niebu podniósłszy, i proszą aby ich wy- 
słuchał, a zagubił smoka przez ręce A pol- 
lina, co się na jego zagładzenie zasadził. Za- 
tem idą przypatrowae się "z bliska , co się 
będzie działo,, i co za koniec utarczki bę- 
dzie. 

Wtóra scena. 

Dafnif , Kloryda i Nisyda, Wystawiając 
stan panieński bogiń myśliwych, mówią, i£ 
nie ma^z ucieszniejszego żywota na świecie^ 
jiko myśltwstwem się bawi<?, i gotnją się na 
łowy wyjechać. Dafnls ź śfwego obłów u o- 
biecnje Dyanrie ofiarować jelenie rogi, Ni- 
syda łeb wilczy. Kloryda lisie futerko; w t^m 
odch-odzą. , ' 
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D^zeeia śeena. 

Prncas rzeka Tessalijska ojciec Dafny, u* 
koronowany sitowiem i rpkiciną, wstając 
xe snu, raduje się z pogodnego poranku, a 
siedząc na kamiennem toiu^ dzban przy bo* 
ku mając, wzywa z głębokości wodnych 
bogiń nazwanych Napee^ab^ mii śpiewały. A 
te powstawszy według żądania jego, wdzięcz* 
nie śpiewają* 

Czwarta scena. 

Tyrintns, Pilindus i Łicynins pasterze za- 
lotni, jeden nad drugiego, wysławiają uro- 
dę swoich bogiń, a obaczywszy że drudzy 
nadchodzą, zamllczają^ 

Piąta scena. 

* Gromada past^zow i satyrów z 4poUinem 
wysławiając go z dzielnego postępku, że za- 
bił smoka Pttoiia, a widząc się być do tego 
nie nazbyt sposobnymi^ proszą ApoUinii, aby 
on sam wyśpi^wował zwycięztwo swoje. 
Śpiewa tedy Apollo i wysławia łuk z strza- 
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lami, a zaraz naśmiewa śi{ z Kupidjaa. Po* 
Łifiii odchodzi) rozkazawszy pasterzom aby 
go wychwalali. Pasterze zaś wzy wają do sie*» 
bie Satyrów, aby z niemi wespół wysławiali 
dzielność ApoUina , i śpiewają tańcujący. 

Szósta scena. 

Wenus zstępując z nieba na złotym wo<» 
zie, rozkazuje Kupidynowi synowi swemu ^ 
który za nią leci, aby się 'zemścił krzywdy, 
i zelży wosci, którą bcierpiała od ApoUina; 
ale Kupido rozumiejąc siębyc potężniejszym 
nad ApoUina , za nieprzystojną rzecz ma 
mśtic się nad podlejszym. I2a namową je« 
dnak Wenery, która mu to rozważa, żeby 
to zelży wośc była nie zemście się, będąc tak 
potężnym; zagnidwaWszy się grozi na pom- 
stę 9 czego się pewnie spodziewając Wenus^ 
raduje się. Tym czasem gdy Wenus chco 
się wrócić do nieba ^ przemienia się scena 
w morze, widać Neptuna na wielorybie, któ^ 
ry prosi Wenery aby ^ię zatrzymała, ale ona 
aię wsbrania4 Neptunus chcąc ją zatrzymali 
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trząsa i ehwicje gfową wieloryba,^ któpeg<f 
natychmiast wychodzą cztery Trytoncyni^ 
jako M«luzyny, i wdzięcznie Wencfze spie- 
^*j^^ wysławiając ją. Wstępaje potem We- 
nas do nieba, Neptumis tei iż morzem ni^ 
lenie. 

Siódrną scena. 

. Gromada pasterzów, którym poseł jedeią 
opowiada atarczkę Apolla ze smokiem 9 a że 
niedaleko było od miejsca , namawia ich 5 
aby szli przypatrzyć się zabitemu smokawL 

r 

Osma scena. 

Kupido rad że się zemicit nad ApoUinem, 
pokazuje jako to rzecz niebezpieczna rozgnie- 
wać go. W t^m odchodzi usłużyć jednemu 
pasterzowi i z jego Nimfą i wzniecić między 
niemi mitośc zobopolną. 

Dziewiąta scena. 

Dafttis postrzegłszy że się w niej zakochał 
Apollo, ucieka przed nim z wielką bojaźi|ij|^ 
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\ prwi Dyany aby ją oswoboduła od nie^^ 
go, a nie mając prędkiego ratanfcu w swo* 
jim utrapieniu, udaje się do ojca i prosi 
go, aby powstawszy wysłuchał jej utrapie* 
nią. Cieszy ją Pencos, i radzi, aby przed 
Apollinem nie uciekała, ponieważ nie z ia« 
dnej nieprzyjaźni, ale z wielkiej miłości ku 
niej to pochodzi, ale Apollo goni ją, gdzie 
śię kol wiek obróci, ona jednak obaczywszy 
Apolliliai poczyna uciekać. 

Dziesiąta scena. 

Apollo z cytrą bieżąc za Dafnidą , prosi 
jej aby się zastanowiła, ochraniając jćj aby 
się nie zakłuła , abo twarzy w gaju nie zra« 
niła: rozważa jej tif^ż i niebezpieczeństwo^ 
że ona nie ma ani łuku ^ 'ani żadnej inszij 
broni, czćmby się bronić mogła, gdyby dzi* 
ki i drapieżny zwierz na nię. napadł. Wzy* 
wa jej i prosi, aby słuchała wdzięcznego 
dźwięku cytry, i oświadcza jej wielką mi* 
łość swoje ku niej, opowiadając jej, że ten 
przed którym ona uchodzi, ma sobie zleco* 
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Bj rząd prędkich i bystrych koni , ktoreni 
sjf wozi światłość dzienna. Dafnia jednak 
na te namowy nie dbając, ucieka, Apolla 
tez za nią bieży. 

Jedenasta scena. 

Klery da i Nisyda szukają Dafnidy, a nie 
mogąc jćj znalesć, wchodzą w las z drugiej 
•trony, znowu jej szukać. 

Dwunasta scena. 

Dwaj pasterze usłyszawszy o utrapienia 
^pollina, które nastąpiło za wzgardę Kupi* 
dyna, dziwują się, że ludzie, gdy im szczf* 
Kie służy, nie umieją rządzić sobą. 

Trzynasta scena, 

Dafnis ciągle uciekając przed Apollinem, 
zmordowana będąc^ wzywa ratunku od J)ya<« 
ny, i od inszych bogiń towarzyszek swoich, 
ed ojca i od inszych bogów. Narzeka, że Bo« 
gowie nie wprzód jej piorunem zabili , abo 
aie dali na pokarm smokowi , a niżby byłą 
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t>'rzyszla na talsą zelźywośc, ze słała sif zdo« 
byczą ApoUinowi. Znowa wzywa na rata* 
ńek ojca , w swojem utrapieniu , a nie ma- 
jąc niskąd pociechy, narzeka i lamentuje 
na bogi, na niebiosa, woła na zwierzęta 
leśne, aby ją przyszły pozrzec. Obacza się 
potem z głupiego rozumu, prosi odpuszczę* 
nia, ponieważ te narzekania pochodziły, 
z wielkiej zapalczywości i bólu nieznośnego. 
Obaczy wszy jednak znowu Apollina, obra- 
ca się do ojca, i chce uciekać, a nie mog^c, 
przemieniła się w bobkowe drzewo. 

Czternasta scena. 

Apollo doganiając Dafnidy, i chcąc uścir 
snąć i pocałować ją, ręce rozciągnąwszy, o- 
ścisk^ drzewo, i prosi go jako niejakiego 
więzienia kochanki swojej, aby się otworzy- 
ło, ie jeśliby jeszcze został wniem jaki duch 
Dafnidy, aby mógł być uczestnikiem jego* 
Życzy sobie śmierci, ale będąc nieśmiertel- 
nym , umrzeć nie może : zaczem wychwala 
drzewo, i przyjmuje za swoje własne, i sta- 
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nowi ab j jego gałązkami byli boranowani 
ksjąięła , królowie i insi monarcbawif^ i an 
fam opasawazy sif nim, odcbodzi. 

Piętnasta scena. 

Powstaje Pencos z Nimfami , planf , na* 
nękając żałośnie na nieszczęspy przypadeb 
Dafaidy ctfrfci swojej ; a boginki wędne na- 
zwane Napec^ opłakują i narzekają na nf- 
dzf , i utrapienie iywota ludzkiego. 

Szesnasta scena. 

filindoa pasterz nie. "criedząc cą sif d^ji^o 
zDafnidą, widzi gdy się pr^emięilia wr dr^« 
wo^ Tymczasem przycbodzą Nimfy,' towa- 
rzyszki jćj i opowiadają jej nieszczęsny przy- 
padek Dafnidy. Go usłyszawszy boginie , 
chcą sobie śmierć zadać , a Filindus idzie 
sa niemi, odradzając im i odwodząc je od 
tego. 

Siednmasta scena. 

Gromada pastćrzy iałosnycb, z nieszez{« 
Tam ii 6 
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tnrgo przypadka Dafnid3r, pobudzają lasy 
do lamentu, tymcaasein gdy oni uarzek^ą^ 
przychodzi Filindus z dwiema Nimfami, w 
pomaga im płaczu. 

A w tern otwiera się scena, na końcu któ- 
rej spuszcza się z nieba bania okrągła, któ- 
ra znaczy machinę świata, a na tćj. siedzi' 
szcźęiieicp które opowiadając przyszłe rze* 
czy^ opowiada Hi przy szcżęśliweni panowa- 
niu Władysława IV króla Polskiego, nie wy- 
sławione zwycięztwa z Moskwy i Turczyna, 
a na znak tego, pokazuje pod sobą Turczy- 
na, a króla wysławia, i szczę^iwym nazy- 
wa. Potem muzyka wziąwszy ostatnie słowa- 
od szczęścia, potwierdzą to, co szczęście opo- 
wiedziała. A w tern się kończy. 



III. 

o^uu^iowtiudi^ buto tu eu 



siiaiARTirsz 

Utstoryi o świętej Cecylii\ którą odpra^ 
wowano na weselu z muzyką N. iV. fl^ła* 
dysława IP^. króla Polskiego i Cecylii 9 do* 

mu Rakuskiego r. 1637 ure Wrzesaiu (*)« 

p R o L o a 

Jako skoro zasłonę podniosą, pokazuje sif 
«cena naksztatt pola gajowistego , z jednaj 
ifrony płynie Dunaj, a z drugićj Wisła, któ- 

(*) Wypis % rękopismu biblioteki i. p. Jóseta 
ilzieczkowskiego we Lwowie. Drukowany był t^ 
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ra tiesząc się , \ winszując sobie szezęśliw^ 
go zejścia sif z sobą, wyliczają zwjcięztwa 
monarchów swoich. Pokazuje się Sarmacyflk 
na .tronie sporzą.dzonyni z łupów wojentoych| 
yia gromadę złożonych i wysławia zacność 
polski > opowiada sławę i chwałę TSk Wła* 
dy sława lY i Cecylii z domu Rakuskiego^ 
weseląc się Z szczęśliwego ich matiećstwa | 
wzywa teź do uciechy ojczystych rzek^ a te 
feaś wzywają bogiń swoich, kli(rych 12 po» 



ten SUmaryiisz r. I63t pódl napisem : ^Śuniaryuśś 
ttisioryiy o Ś* Cćeyliiy wiersźeni włoskim ópi* 
iańej , wespół ż iittenńedyjaini póetyckieMi któr^ 
odpfaWowataó muzyka na weselu Najjaini^szyeh 
Władysława IV króla Polskiegd y Szwedzkiego y 
Cecyliey ż ctomu ftakuśkieg6> (in 4to kaft nii»«> 
liczbowanych 8i Śigri. A. 2. B. 8). 

Oryginał tój sztuki włoskiej pod nilpisemi «J»it 
Si' Ceeilia dramma musicale de f^irgiUo Poeci* 
łeilL* Dfuko^^any bćz wyrażenia ihiejdea iti 4to^ 
W l5 arkuszach. Dedykaćya autora datowana. 
W WarsS^wie wykazuje^ Łe w tim miejcie druk«% 
Wttnilbyłai 
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Wstaje, jedne śpiewają ^ a drugie ła^eająi 
Kapido latając po po^^ietrza i Hyraenus na 
niebie, ofiarują się Sarmacyi dla pomienio* 
tfiego małżeństwa. Jowisz między bogami 
zaproszony od Sartliacyi^ do takiego skłania 
śię aktuystanowi i utwierdza oiatieństwo ty cb 
Najjaśniejszy c)^ Majt^sfatow^ i inni bogowie 
ehętnie zezwalają. Tu odmienia się scena i 
pokazuje się Rzym starodawny, i rozpoezy** 
taają historyją świętej Cecylii, 

(jikt pierwszy ma pię^ śeert , zaczyna się 
intermedium). 

bdmieiaia się cała scena w niebo, na kl<$« 

ri^m widać słońce siedzące na wozie światło* 

ści, które natychmiast ma oświecić świat , t 

dzień przyprowadzili. Obaczywszy słońce 

Faefona syna swego, pyta się o przyczynę 

przyjścia, obiecując pod przysięgą nie od* 

mówić mu tegO) cz<^goby zażądał. Faeton pro^i. 

^f aby diM pozwoliło jeździć na swoim wo» 

rie, A słońce związane )>t*zyśięg4 zezwala ^ 

ale Ś€ sk powoził , zapaliło się niebo i eie% 
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ttiia. JoWisz rozgniewany, strąca go W rzek^ 
Po^ z gorejącego wozu. Odmienia się zno« 
Wa scena, w postaci pifknćj i^ąki, po której 
widać jak płynie rzeka Po» Kly mena matka 
Faetona, z siostrami Łamfecyą i Fetarą, u*- 
słyszawszy od króla Ligaryjskiego, o nie- 
szczęśliwym przypadku -syna, narzeka na Jo« 
Mnisza, a siostry od ialu obróciły się w to- 
pole* Kly mena mgleje z boleści. 

(Akt drugi ma scen sz€sc\ po nim inłer^ 
medium drugie)* 

Scena wystawia straszne i wdzięczne pola 
Sycylijskie, i górę Etnę wydającą z siebie 
dymi płomienie.' Pluto siedząc na wozie cią« 
gnionym od dwu wężów> gwałtem przyciska 
do siebie Prozerpinę, ukradnioną dla tego, 
iż nie może prośbami nakłonió ji^j, aby po*« 
zwoliła na jego wolą. Aobaczywszy że przy« 
chodzi gromada panien, a jej towarzyszek, 
porywa ją znowu do jaskini w górze, która 
się otworzywszy, zaraz się zawarła. Panien* 
ki opowiadają matce Gererze, co siedząc na 
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wozie ciągnionym od dwdch smoków, pocho- 
dnią w ręka trzymając, szoka Platona; aby 
ma c6rkę odebrała, a dziwice płaczą zguby 
towarzyszki swojej. 

(jikt trzeci ma śtesc' scen y po nim inłjtt* 
medium trzeciej. . 

Scena przedstawia morze; gdy Trytoni 
śpiewają o miłości pływając bezpiecznie po 
wodach morskich, ukazuje się okręt Argo« 
naufa^w, za przewodem Jazona, który najprzód 
przypłynął aby dostał u4ureum velus (zło- 
te runo) czem zdumione Trytony, chowa- 
ją się z foojaźni w morze. Wyśpiewuje Jazon 
s Argonautami chwałę przebytego morsa i 
odpływa okręt. Trytony j>owstają znowu 
wzywając iNeptuna, z wielkim jego orszakiem^ 
który płynąc na ogromnym wielorybie, sły* 
szy o zuchwalstwie Jazonow^m, a gniówny 
ie zgwałcił morze, stanowi za karanie^ by 
mu niezliczona liczba ludu zatonęła. 
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(Jlkt czwartym scen ssesiS , intermedium 
czwarte)^ 

Scena yrystawia piekło: na samym końca 
Urldać w nim miasto Dyta\^ w ktorem pod- 
nosi się wieża żelazna, otoczona rzeką ogni- 
stej z jedni^j strony jaskinie Chydry, % dru- 
giej strony pieczary Ghymery, i Swingi jęda 
piekielnych. Widać też po jednej stronie 
leżącego Tytana syna ziemi, na skale, któ- 
rego serce pożerają Sępowie na karanie za 
gwałt, który chciał uczynić Dy donie. Po dru- 
giej stronie siedzi Tantalus, przy bijącem 
źródle, i przy drzewie pełnem owocu; wo- 
da, ilekroó Tantal pragnieniem zmordowa- 
ny, chce je ugasić, zastanawia się, i ile chce 
urwać owoc z drzewa, owoc uniyka z pod 
ręki, na karanie występku, że dał syna wła- 
snego Pelopa na pokarm Bogom, 1 wydał ich 
tajemnicę na ziemi. Powstają jędze piekiel- 
ne, przyczyniając mąk Tytanowi i Tantalo* 
wi, nie dbając na ich narzekania i lamenty. 

u4kt piąty kończy trajedyją. 
- W ostatniej scenie, gdy opowiada słuie* 



— 71 — 

bnica śmierć świętej Cecylii, okazują się 
schody pałacu Almachiiisza tyrana, gdzie 
widać męczenniltow i świętą Gecyliją, dwa- 
kroć w szyję ciętą. Wszyscy z nabożeństwem 
padają na ziemię, tym czasem w niebie wi- 
dać ich dusze radosne, jak ciałom pogrzeb 
poczciwy gotują. 

(Kończy $ie łrajedyja Epilogiem). 

Scena wystawia łąkę piękną Chróścinami 
przerastała, na końcu widać gorę Parnas, a 
na niej Apollo śpiewając przy złotej Cytrze, 
wzywa bogiń by wysławiać małżeństwo Naj« 
jaśniejszych Majestatów. Obraca się góra cu« 
downym obrotem, a roztworzywszy łono, 
pokazuje gromadę bogiń 9 które śpiewając, 
wysławiają cnotę i dzielność nowych obIu« 
biencow. Apollo opowiada szczęśliwe powo- 
dzenie, a gdy wzywa do tańca pasterzy, 
snowu opowiadając szczęście,, kończy się 
wszystko. 



IV. 



z CHCiOPA HROE.. 

Komedya Dworska kióróy argument podobny 

masz w faeecy^ pierwszły faeecyy polskiehy o 

pijanicy co Cesarzem był. Od Piotra Baryki 

napisana , i na dworze JMPana A* Ł. 

wyprawiana. 

w Krakowie w drakami Macieja Andnejowcsyka Roku 
Paii§kie|ro 1637 (in 4. arkngsj 4). 



Tom II. 



^w prologu myśliwiec z dworzanem Piwow- 
skim występują, i treś<^ komedy i opowiadają. 

MYŚLIWIEC. 

A to co ? cóż to widzę i cóż to tu dziś będzie , 
li tę izbę obito kobiercami wszędzie. 
Peinrnie nam nasz Jego Mość bankiet jaki sprawi, 
Abo którą z Froncmeru w małżeński stan wprawi. 
Ba-daj Boże w szczęśliwą godzinę przemówić, 
Jeszczeby człeku nie żal na to zwierza gonić. 
Lepiej się przecie spytać pachołka którego, 
Ono widzę na przeciw pana Piwowskiego. 
Słyszcie, panie Piwowski, cóż to tu dziś będzie, 
Ze tę izbę stołową ozdobiono wszędzie.^ 
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PIWOWSKI. 



A zaś jeszcze nie słyszał? wzdyć to naszy słudzy, 
Chc^ w mięsopusty szaleć , jako tei i drudzy. 
MyM^ to komedyją wyprkwić foremną, 
Byle u tych co będą słuchali przyjemną. 
Bo już drugi zapomniała jak dawno tył Żakiem, 
; A drugi się urodził, tak pono kozakiem. 
• 

MYÓŁIWIBG. 

A o czemże? 

PIWOWSŁl. ^ 

« 

o chłopie CO go upoiwszy 
Żołnierze, i w bogate szaty przystroiwszy, 
Dla mojej krotofili, królem uczynili, 
I za stołem królewskim pięknie posadzili. 
Chłop mniema by to prawda, by był królem prawym, 
Ńie. każdemu się stawi, kto przyjdzie łaskawym. 
Pocznie wąsy odymać, każe dawaó sobie, 
Pełnemi konewkami, wziąwszy ręce obie. 
A oni mu dudko wać będą jak królowi, 
Na wszystko, co rozkaże, wyskoczy4D gotowi. 
Będą pełnić do niego, będą skakać chętnie, 
Nie będą nic poczynać przed nim sobie smętnie. 
Aż się znowu chłopowsko upije jak cepy. 
Owi go rozebrawszy, każą mu do rzepy. 
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Akt 1"7 w scenie pierwszej wychodzi soł- 
tys pijany, przyśpiewując i pokrzykując so- 
bie , żołnierze z ludzkości chwali. 

Upiłem się : a czegóż ? lekworu onego , 
Co go kwa witą zową, cii komu do tego? 

Hoj! hojl 

Cnotliwić to żołnierze, toć mnie upoili, 
Bodajże jak najprędzej z miłym Bogiem byli 

Hu! ha! 

I patrzajcie czego mię oto nabawili, 
Ze się pono na ziemię obalę po chwili: 
Jacy mi o wstyd idzie. Trzymaj! kto łaskawy! 
Więc bym kędy gdzie usiadł, ale nie masz ławy. 
Ej ! nogi ! trzymajcie się, jakeicie cnotliwe , 
Bo mi idzie najbardzi^ o ciury złośliwe, 
By mi nie wyrządzili złoici obiesiowie, 
Kiedy bym tu bdpoczął, trochę swojej głowie. 

Oj! oj! 

Już to próżno, już dalćj strzymać się nie mogę. 
Odpuśćcie mi , położę tu głowę niebogę , 
Boć mię ta marszczygębska złośnica tak morzy, 
Ze gdybym się nie przespał, byłoby mi gorzej. 

W scenie drugiej nadchodzą ciurowie, szy- 

7* 
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dzą z opiłego, zabierają grosiwo z mieszUa^ 
iTiąią i odchodzą. 

W scenie trzeciej pokazuje się Rotmistrz 
z towarzystwem* 

B0TMI8TIIZ. 

Hejr panowie żołdacy, dzisia jeśli kiedy, 
Połatajmy jakeście cnotliwi swe] biedy, 
Rtórąimy po te. czasy w Prusiech ponosili (*)• 
Bodaj się z tym Gustawem sami czarni bili 1 
Toć nam jędza . dojęła , toć nam głód dokuczył. 
Czy go takich fortelów, sam djabeł nauczył? 
Niby wieprz, ziemię ryje; jako kret się' kopie, 
A ty stań przeciw niemu, w polu chudy chłopie. 
Ty do niego poskoczysz , a on do okopów, 
Jak cię parzy, tak parzy, strzela juk do snopów , 
Które więc stawia żeniec robotny we żniwa: 
A ciebie ledwie dusza nie odbieźy iywa. 
Porwana na ostatku djabłu swoja wojna , 
Juz mi tei miły pokój, miła myśl spokojna. 
Teraz czas sobie wytchnąć, a potem ku wiośnie 
Skoro człowiek i w siły, i w zdrowie odrośnie; 
Znowu na koń Witezu (**) czynić z poganinem, 
Inaczej nie zwał by się cnym Sieradzaninem. 



{*) Wtponnienie wypraw jeszcze za Zygmunta 
(**) Witei wjnis czeski Rycerz* 



IlL 
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Sieradzanie cnotliwi , nięźowie potę£ni , 
Z Sieradzanów iołnierze i Hetmani męini, 
Jako i nasz dzisiejszy Hetman Koniecpolski 
Wielki klejnot korony, i ozdoba Polski. 
Z Sieradzanów przezacni ludzie wychodzili ^ ' 
Z Sieradzanów biskupi i opaci byli i 
Jakich chcesz mężów znajdziesz w Sieradzkim po- 
wiecie, 
Tak wiele, jako kwiatów rozmaitych lecie. 

Zaczynają j^ii zdroin^ia , i jak zwykle nie 
zabrakło wiwatów, ten pił: 

Za zdrowie mego pana' Króla Jego Mości, 
Niechże mu Bóg da dobre jak najdłużej zdrowie. 

Rotmistrz wychyla pnliar. 

Za Rzeczypospolitej, i wszystkich Polanów - 
Zdrowie : ja te wysuszę i mych Sieradzanów. 

Dragi znowu. 

Za zdrowie* Jego Mości Hetmana naszego, 
I za wszystkich, chorągwi wojska Podolskiego. 

Inny. 

Za zdrowie Półkownika mego Jego Mości, 
Dla jego przeciwko mnie wielkiej łaskawości. 
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Ten znowu. 



Za zdrowie Jego Mości Rotmistrza naszegOy 
I za to wszystko grono koła rycerskiego ! 

Nie tu koniec wiwatów, piją jeszcze: 

Hej za zdrowie wszystkiego wojska Husarskiego. 

Jest i kozak co wychyla. 

Za zdrowiczko wszystkiho wojska kozackiho, 
Nirowego, Duńskiho, i Zaporoskiho. 

Juz puhar miał skończyć kolej, kiedy nad« 
chodzi Brzuchowski stary, jak nazywa Kata- 
na, opasły 1 sławny biba; kazał nalać pełno: 

Wyście pili przez zdrowie rozmaitych stanów, 

To Królów, to Hetmanów, to rozlicznych panów; 

Zgadnijcież mi przez zdro\i^ie ja pić będę czyje ? 

A wiem pewnie, źe każdy swą do mnie wypije. 
Ja zgadnę (jeden mówi) przez ten. gardziel, i ten 

wańtuch tłusty. 
Co go dźwigasz przed sobą, jak beczkę kapusty. 

BRZUCBOWSKI. 

Prosty to żart, nie zgadłei, anibyście zgoła 
Zgadli wszyscy, choćbyście gadali do koła. 
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Atoi pijf przez wizystkich piwowarów zdrowie 
Co ich jest w Polsce wszystkiej, nie tylko yr Krako- 
wie, 
Ze na wątrobę waszę, taką nam ochłodę^ 
Gdyby nie ta musiałby człowiek łeptać wodę. 

Rotmistrz radzi przestać pijatyki. 

Ej juieście popili do wielkiej niemocy, 
Lałby drugi bez pono do samej północy. 
Czas by nam się teź przetrząść : panowie muzyka! 
Zagrajcie co ładnego, póki się drą łyka. 
Drzyjmy! je jako moiem : jak mięsopust minie, 
Każdy się znać do zabaw swoich też rozwinie. 

Zaczyna się taniec , a Hryć się kozals od- 
zywa. 

Ej koliby usłyszeć s^sczo tak' kozackiho , 
Lubo te£ szczo znąjete byle co ruskiho. 

Po tańcu Rotmistrz przedstawia towarzy- 
szom, by co wymyślić dla krotoch wili. Jeden 
z nich spostrzega Sołtysa pijanego bez czap- 
ki, bez rękawic, i zwierzchniej odzieży. To 
podaje im mysi by sobie z niego zrobi<^ ko- 
medyją : 
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Ten radzi , by mu spętać jak koniowi nogi y 
A między dwa słomiane wrasucili go stogi , 
A potem zapaliwszy^ wołali nań: »Bracie9 
Corel gore i uciekaj bije ogień na cię.u 

Ale opasły Brzuchowski inaczej radzi* 

Nie zła rada, lecz przecie niebezpieczna zgoła. 
Bo strzeż Bofe, gdyby się zajęła stodoła 
U sąsiada, którego byłaby wieś w strachu, 
' Bo mogło by się dostać i dworskiemu gmachu; 
Toby fart nie stał za to, coby było szkody, 
Uchowaj Boże takiej kaidego przygody. 
Ja bym radził, co będzie bez szkody wszelakiej, 
I nabawi uciechy nas nie lada jakiej. 
Utarłszy trochę pieprzu, albo tei imbieru. 
Wsypać w trąbkę zwinioną świeżego papićru 
I tak mu pomaluczku dmuchać w nozdrze obie, 
(Jeno rychło,tem czasem by nie przyszedł k'sobie). 
Boże mój! toć chłopisko będzie kichał, kichał. 
Aż będzie od wielkiego śmiechu człowiek zdychał. 

Lecz nie trafia do sn^aku , równie jak po- 
rady innych towarzyszów, by go to ubrać 
jako djabła, to obszy^^ w skórę niedźwiedzią, 
aż w ostatku Rotmistrz podaje myśl posa- 
dzenia go na królewskim stołku. 
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I ubietzmy jak króla: skoro k'8uobie przyjdzie, 
Kaidy z nas jak najswietniej do niego wynidzię. 
I nisko się ukłońcie, właśnie jak królowi, 
Na 'Wszystko- co rozkaże wyskoczyć gotowi. 
Bądź jeść, bądf pić, dostatkiem kaie dawać sobie. 
Wszystko czynić z ochotą, niech się nikt nie skrobie. 
Ujrzycie ie uwierzy iz on król prawdziwy, 
Ja£ to mi nie nowina widać takie dziwy. 
Jeno się tego strzeżcie, byście się nie śmiali, 
A wssystko com namienił, pilno wypełniali. 
Skoro ju2 wesół będzie 9nowu go upójmy, 
I zaś w jego choboty chłopskie go ustrójmy 
Potem go tam połozem, gdzie leiał pijany, 
A sanu się skryjemy .kędy między ściany. 
A spodobasz się, czy nie^ ta wam krotofila? 

WSZYSGT. 

Oj spodoba, spodoba! 

Biorą więc letko Sołtysa i wydoszą, na 
t^m się kończy Akt pierwszy. Jak zwykle 
następuje Intermedium, w którem sTuialeć 
inaczej zwany ciura obozowy, żywot żołuier- 
ski i obyczaje maluje. 

Jeśli to nie oszczercy, ci naszy kołnierze, 
Nie darmoć długie noszą a£ po pas kołnierze, 
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Chłopa królem chcą czynić: a widsiał kto kiedy? 
Ale czernie tei mają wesprzeć swojej biedy, 
Gdy nie mogą bankietem, maszą czasem iarty. 
Kiedy się i tych nie chce, to o za łeb w karty. 
Świadom ci ja ich dobrze, bom a nich pół roka 
Słuiył; ale choćbym tam zapomniał i oka. 
Tedy bym się nie wrócił, porwoni oiemocy: 
Nigdy człowiek nie wolen, tak we dnie jak w nocy. 
Rano mu wycudź konia, rano wyczesz, suknie. 
Jeśli mu nie dogodzisz, to on ciebie puknie. 
Rano gnój z stajni wyrzuć, a ooby chędogo, 
A zaś jeść, mocny Boże i o jako ubogo, 
Jako pies tylko patrzaj co mu z wąsa spadnie, 
A coć poda, ledwie to człeku na ząb padnie. 
Czasem psu lepszy kąsek poda, niili t(d>ie, 
A obiad często bywa niemal o tćj dobie 
Że wieczerzy nie pytaj, rzadką bywa, zgoła; 
Bo czf sto horelicę (gorzałkę) piją do wieczora. 
Bodaj psi tak jadali, jak żołnierscy słudzyi 
Wie go djabeł jako tam wytrwają i drudzy. 
Pić przecie jako tako: kiedy siedzą w kupie. 
Zwłaszcza gdy po potrzebie , abo jakim łupie; 
To już lej, rozlej piwca, horelice, miodu, 
W ten czas wżdy człek roztrz^wiał , co zdychał 

od głodu. 
Ale jak sif popiją, o I nieSoie ciura, 
Przybaczysz tego, kiedy będzie we łbie dziura. 



— 85 — 

Skitcz mu przez gołą szablę, trzymą| Mo^ak w pal- 
cach,' 
A on ci ich urywa kulą po kawalcach. 
Więc jeszcze jako tako, kiedy Irzymaiz yr ręce; 
Ale kiedy nad głową , to aię równa męce* 
Bo co chybi, to cię W łeb , a i^ ty o ziemię , 
Miasto grosza, ali on ugodzi cię w ciemię. 
Bodajle więcej nie pił moczonego chmielu, 
Kto tak strzela do człeka jakoby do celut 
Drugi kale czuprynę podnieść w górę sobie 9 
To stanie zbandoletem prosto przeciw ti^ie* 
I tak strzela do ciebie właśnie jak do śttbra 
ki czasem i ł^ trzaśnie, nięszkąc sama czupra. 
A jeśli tylko sarnę podetnie czuprynę , 
Przecięć znaczną wyorze na wierzchu łysinę, 
Boć skórę ze łba zedrzeć , właśnie jftko z węia. 
Potem oni dochodzą rycerskiego męia. 
Jeśli serea dobrego, jeśli będzie śmiały, 
Kiedy wytrwa takowe jakby nieposlrzały. 
A jeśli cię zabije, przy lakiem igrzy^u, 
(I często się to trafia, a zwłaszcza przy wińsku)^ 
To tobie w śmiech obracś : a ty te2 pachołku, 
Pod Bo£ą męką kędy zagrzebiony w dołku. 
Wprawdzie, krfą uderzyć w trąby, kotły, bębny. 
Właśnie jakbyś na placu zginął bojem wstępnym: 
Lecz nie stoi za moje; kat cię prosi o to! 

Tom II. 8 
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Wolę ryjąc ielaso y piz po śmierci złoto. 
Tu tak Husarze iyją. Pódźmyi do Kozakowi 
Jako iy w nie widziałem , dziwniejszych ja iaków 
Ni twoje bydło kiedy lecie idzie z pola, 
Gzi się by je trząsł djabeł, podniósłszy ekochoła, 
(łdy je sieką szerszenie, lub muchy,, lub bacy, 
Tacy. właśnie gdy sobie podpiją kozacy, 
Taki giez (♦) gdy już w polu nadchodzi potrzeba. 
Lecz jeszcze więtszy, kiedy najedzą się chleba. 
A siędą jui na ziemi po tatarsku wieńcem, 
Gębę sobie śledziowym nasoliwszy ksieńcem; 
Boie mój, toć tam właśnie jak w Osieku sprayra, 
Toć trefna, kto nie widział , kozacka zabawa. 
Musisz pić, choćbyś nie chciał- toć da w łeb i ku- 
flem, 
Az ty idziesz z czerwonym panie Giurski puklem. 
A pij co tylko raoiesz, nie mierzą tam wagą. 
Bądź szłykiem^ bądi sajdakiem, a czasem baczmagą. 
A chbć będzie chłop drugi, jak olbrzym tak duży, 
Az mój daszka rozpina, u iupana guzy; 

. (*) Gies: robak którjr bfdla i koniom letnią dobą naj- 
więcćj doknczo i trted^ z podniesion jm ogonem w górę la- 
la jak 0zalone bydle. Stąd przysłowie u lodu : « Gtić się* 
biegać na bulankę, albo'i przewracać się w parze. « Napad! 
go giez» gdy kto lata bez ustanku, więcej po szalonemu, 
mŁ po Indzku* 
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Co mu się brzuch odyma od owsianej brzeczki, 
Przecie lej pobratynie włainie jak do beczki. 
Drugim co pić nie mog^ , to im w paszcze lej% 
Nie mogą się wyprosić, chociai chłopi mdleją, 
Aby jeszcze czem dobrem częstowali ciury, 
Ale im każą łepłać nalawszy źybury 
W ceber, w kocieł, na niepki, a czasem w koryto, 
uPijie beszteu wołając , bodaj cię zabito. 
Gdy mu zaś co w nos ^ wleci pijąc w mięsopusty, 
Toc łeb szablą przewali, jak głowę kapusty. 
Jeśli będziesz skowyczał , drugi raz poprawi, 
A słowo jakie bąkniesz , śmierci cię nabawi. 
Nie masz ci jak nasz żywot ten wolny, spokojny, 
Zyjem sobie w swiebodzie, bez trwogi.bez wojny. 
Masz pieniądze? to kup jeść. A nie masz? więc pości; 
Dorwiesz-Ii się tei chleba , nie wybieraj ości. 
Dla tego nie żałuję, żem si^ chwycił swego 
Rzemiosła , jako sami wiecie , uczciwego. 
Nie bracę się z źołnierzmi, nie mieszam się z <łwo- 

rem. 
Bojąc się -żebym tego nie przypłacił worem , 
Jak ten -chłopek coście go przede mną widzieli. 
Co z nim będzie^ juieście na przodku słyszeli. 
Ja p<Sjdę gdzie w kąt patrzeć , .jako moje prawo. 
Jeno proszę słuchajcie, do końca łaskawo. 

Cały Un obraz swawoli Hussarzy, pijatyki 
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kozakoWt a rabunków ajduckichi iiie jest-źe 
wieraym^ prawdziwym, hUtorjcznyin obra- 
zem? Kroniki ówczesne potwierdzają lo^ a 
Barjka świadek żywy* co patrzył na to wszy- 
stko nie raz, wydał z całą mocą i całą praw- 
dą. Lecz wróćmy do samćj^ komedyi. Za- 
czyna się akt drugi- gdzie w pierwszej sce- 
nie, ocknąwszy się wytrzeźwiały sołtys^ zdzi-. 
wiony siedząc na paradnym stołku, przybra- 
ny w bogate szaty, nie wić , ant moie wy- 
tłumaczyć, co się z nim stało. 

Cóż to jest? czy źpię> czy czi^ę? c^ mi sif tak marzy?^ 
Tf£ mam głowę ezyli nie? jedne czy dwie twarzy? 
Jamźe sołtys czyli nie ? czy jafca poczwara ? 
Czy się ze mnie stworzyła jaka insza mara? 
Ba wej, ba wej, c6* to jest, oói to jest mój Boie ? 
Czy to g^órl^ czy biskup? czy tei moje łoie ?^ 
A siedzę£ w mm czy leżę, nie masz kogo spytać? 
Zęby forma z koiciohk , abo kaaalaica? * 
Ba — kata! ponoó to krav> abo sukiemiica. 
Pewnie tu jarmark dzisiaj, abo jnfro będzie ^ 
Jeno szotów nie widać (*) jak to bywa wszędzie^ 

(*) Tak Szkotów naiy^wa as towafami^ którzy byli na kai- 
aysł mtmal jjanaarka. 
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Tedy stolec królewski, — chciałem rzec stolica, 
Łiecz co bym. tu miał czynić? nie prosteć to przęsło, 
Ani prostej roboty, jest to pewnie krzesło 
W którem ksi.^d z, pleban siada, kiedy słucha ludu. 
Jakżem w nie w lazł, nie mogę wydziwić się cudu. 

(Oglądając się po komnacie), 

I toć kościół podobno, nie moja chałupa. 

Nie Wielicka też, .wierzę, ni Olkuska zupa (*) 

Bo tu pięknie ubrano, jak na kiermasz jaki ^ 

Jeno że w nim nie widzę chorągwi nijakiej. 

Ni ołtarza, ni krzyża, ni też kazalnice, 

Ni księdza ni dzwonnika, ni w środku krzcielnice. 

Bal by jeno nie karczma. Nuże nie żartujcież... 

Ale że tu nie widzę, ni szklanek ni gęśli 

Ni karczmarza ż karczmarką, czy kędy odeszli] 

I ścian ci tu nie widać , ni pijanych kresek , 

Ni na ziemi od tańca wydeptanych ścieżek. 

Tak rozmyślając , przypomina sen sobie , 
w którym zdawało mii się, "ze królem zostaf, 

(*) Wieliczka sla^Tna kopalniami soli, jak Olkusz sre* 
kmeofti, które w ten czas irłasnie, yrielkiemi żyłami srebra 
'zbo£^caIy Polskę. Dopiero to za Jana Razimieraa, we dwa- 
dzieicia oi^m lat po wystawie tćj komedyi, mrfciwarcka Szwe- 
dów, bo£^Ce kopalnie Olkusza » wodami z pobliskiej rzeki 

8* 
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sądzi że to widzenie przedłuża się, lecz prze* 
konany, iź to na jawie, spojrzy na nogi w żół- 
te buty wystrojone, przestraszony czy mu 
kto własnych nog nie ukradł, a nie przy- 
prawił cudzych, wykrzjkuje: 

Ejl wróć kto cnotliwy, 
Abo podrzuć, jeślić był wziął na jakie dziwy. 
Ba muszę się troszeczkę dla próby przechodzić. 
Jeśli moje , to wiedzą jako ze mną chodzić. 
Jeśli cudze , to ze mną nie postąpią kęsa, 
Byś im dawał z gomółką, i chleba i mięsa. 

(Chodząc). 

Mojeć, moje jak widzę : a to mi je gliną 
Ktoś pomazał, Bóg zapłać ze nie maścią iną. 

Przekonawszy się w reszcie że w istocie 
musi być królem, pyta: 

A gdzie moi dworzanie? gdzie są pokojowi? 

Ukazuje się Rotmistrz z towarzyszami prze« 
branemi za dworzan. 

ROTOUSTRZ. 

Owośmy na wszelakfe skinienie gojtowi , 
Waszej Królewskiej Mości. 
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80KTT9. 



Znajcież mnie za Pana 
I sa króla wassego , czyli za Hetmana. 



ROTMISTRZ. 



Bodaj zabit kto nie zna Najjaśniejszy Rrólu, 
Tak w gumnie, tak w stodole, jako tćź na polu. 



SOŁTYS. 



To mi się podobacie: przynieścież mi chleba 
Z gomółfc;). / 

ROTMISTRZ. 

BiCrdzo dobrze, będzie co potrzeba. 
Mości panie kuchmistrzu, niechaj jeść przyniosą 
Dla kr^a Jego Mości. 

KUCHMISTRZ* 

Oyto zaraz nios^. 

SOŁTYS (oglądając potrawy). 

Jakoż tu jeść ? wieprzowej gdy nie widzę krzcice , 

Ani jednej kiełbaski , ani jajecznice ? 

Ano i widzę kapustę, dajcie jej sam sporo, « 

Potem mi pić nalejcie, podjem sobie skoro. 

Nigdy jej moja baba dobrze nie uwarzy. 

Bo słoniaę na poły, ledwie w niej rozparzy. 
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(smakując). 

Wierę, dalibóg dobra: ba, i słona g'rzeczy, 
Przeto moje konewkę, miejcie tam na pieczjr 
Abo ją zaraz dajcie popłakać kęs gęby. 
Boć mi miłej słoninki nawięzło tu w zęby. 

ROTMISTIIZ. 

Jedz i jrij, miłościwy królu nasz i panie, 
Masz wszystkiego dostatek w tym królewskim 

stanie. 

SOŁTYS. 

Ba, gdyby się to pojeść mogło wszystko razem, 
Boć pono nie będzie miał człek tego za czasem. 
Przynajmniej na wieczerzą schowajcie mi proszę, 
A £enie te£ i dzieciom poszłijcie po trosze* 

Kiedy tak zajada, i dworzanie weseli za- 
czynają taniec wesoły, znać dają, ie poseł 
kozacki, chce mowić z królem. Zezwala soł- 
tys, a legat wchodzi, i składając podarunki 
przemawia : 

Wsie sie wujsko kozackie pyta o zdorowia . 
Waszej Królewskiej Mości szczo jest przy Kijowie^ 
W Zaporohali na Nizie.» i szczo przy Dunaju^ 
Przy Berezy pod Nestrem^ i przy cearym baju* 
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YTinczujet pry tym ,lobi królewskiho stołku, 
A sam Yf dar sorok kołbas posyła na kołku ; 
1 medu horoszeńkn baryłku z piwnice » 
I bukłak horoszeńkiej z medum horelice. 
Muki wor na pirobl , i burszczu kołodu ^ 
By twa miłost w pust teper ne zmerła od hłodu. 
I toju kołibakuy i łuk dereniowy, 
I nahajku tatarsku, i kostur dubowy, 
Prosząc aby twa miłost, był na nich łaska wy. 
Jako na swych poddanych pan, i korol prawy. 

R0TSII8TBZ. 

Wdzicczen jest. Król Jego Mość waszego poddań- 
stwa 
I cieszy się £eScie mu winszowali państwa. 
Przyjmuje z chęcią dary, któreście oddali, 
Ale kostur najbardziej, a gorzałkę chwali* 
Acz się temu dziwuje , ieście mu jakiego 
Nie przywieźli małdzyka w dar ukraińskiego: 
Abo bryndze Wołyńskiej,- z koziego mleczywa , 
Abo pszonu na jagły, abo z jowsa piwa. 
Przeto gdy tu drugi raz. w poselstwa póślc»cie. 
Jego Krtiewskiej Mości, z sobą to weźmiecie. 
A on sa to wszelaką łaskę obiecuje, 
I jesscze skórę jaką na koiuch dari^e.. 
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SOŁTYS. 



Oibierzciei lo a dajcie mojij babie scłiować. 
Jeno dajcie tych pierwej trunków kęs skosztować! 
Nie pospolite dary! toc mi dogodzili. 
Właśnie jakby na moje pragnienie patrzyli ; 
Ba utocz jeno który tej horełki ruskiej... 

Gdy tak wychwala iipo^iiriiiki , a co raz 
kosztuje miodu i wódki, spojony zasypia. 
Kończy się akt drugi, a w następującem in- 
termedium , kozak spotkawszy żyda w lesie, 
przymusza go, że miisiat od niego kij dębo- 
wy kupie. Był to jeno pozór, bo w istocie 
go obdarł: wierny obraz tego co hajducy 
i kozaclwo dokazywało nad żydami. 

W trzecim i ostatnim akcie, odcyka się 
sołtys, a widząc na sobie łachmany, nie mo- 
że wytłumaczyć tych odmian, których tak 
prędko doznaje, przypomina coś sobie. 

Toć mi się dziwne rzeczy po głowie roiły, 
Jeno nie wiem czy. wę śnie , czy na jawie były? 
Zdało mi się , jakby mię ktoś za króla witał , 
A pamiętani tak dobrze 5 jakbym to wyczytał. 
Stało kołem przede mną parobków nie mało. 
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Wszyscy mi . czapkowali , wszyscjr czcili sgodnie, 
Kłaniali się raz po raz sła£yli ochotnie. 
I któżby mi nie słuiył widząc one szaty, 
W których'ein się połyskał jak gołąb' włochaty? 
Az mi sobie i teraz na to wspomnieć miło 9 
Bóg-daj-ie się tak zawsze do śmierci chodziło! 
W8zy8tek'em się tak świecił, jak zaranna zorza, 
Brama była u czapki z nadobnego tchórza, ^ 
Na niej wieniec ze złota; koło niego szczeble, 
Wierę rai się daliBóg nie łada co beble. 
Sukmany miękkie jak mech, a lekkie jak pióra 
I bodaj nie cieplejsze, niź barania skóra. 
Zwierzchnia szubka czerwona^ jako krew' u Tura 
A skórnie iółte były właśnie jak u kura. 
Nie wspominam tu pągwie ^ ani pstrego futra,. 
Rtóiby to wypowiedział, do samego jutra? 

Kiedy rozmyśla nad cndowną odmianą, i 
przypomina, co było na jawie, pokazuje się 
Rotmistrz z towarzyszami, dworując z oma- 
mionego sołtysa, który przypomina sobie ich 
oblicze. 

I waści ja pomnie 
Gdyście mi się kłaniali jak panienka skromnie. 

Lecz ci wypierają się jak żywo, pows(a« 
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jąc surowo na kmiecia , który zawstydzony 
odchodzi; a Rotmistrz z towurzyszami do 
gospody na hulankę spieszy, W scenie trze- 
ciej i ostatniej, pokazuje się jeszcze sołtys, 
narzekając gorzko na towarzystwo z żołnie- 
rzami. 

Co miałem się do domu na południe wrócić, 
I na sól kilka groszy którem miał obrócić, 
Patrzajźe! ali wiieczór i mieszek u djabła, 
Có£ tam będzie chudzina moja sama jadła. 
Czernie sobie okrasi pęczak i wędzonkę 9 
Jakże miłą przeproszę nieboraczek ionkę? 
Cóź ja rzekę gdy spyta gdziem pieniądze podziałP 
Gdy kukle na łbie ujrzy, kto mię guzem odział? 
Czemum 'soli nie kupił , ni dzieciom kukiełki* 
Boże mój! toć dziś będzie koło mnie giez wielki. 

(d0 widzów). 

Abo mnie kto doprowadź : a ja dam na piwo. 
Nie chce nikt, jeszcze ze mnie śmieje się co iywo* 
Ej niestety-ź cói czynić i muszę leźć po trosze , 
A za wżdy jako moje Dorotę przeproszę. 

Następny Epilogus kończy całą komedyją, 

JL wiecie có wam powiem? już po komedyey 
Rzeczecie : wźal się Boże takiey rekracyey! 
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Jeszcze byśmy się byli nąćmiać ^f^ięcej chcieli- 
Gdyby komedyjanci jeszcze dalej drwieli.M 
Jui ci to jako tako: gorszego coś powiem, 
Mijają jui dni co je mięsopustem zowiem. 
Niestetyź! z jakim Salem mam to wypowiedzieć? 
Abo wy same panny chciejcie nam powiedzieć. 
Ni wy za mąi pójdziecie , ni się ja oienię ; 
lał o mężach nie ipyślcie ani ja o zenie. 
Poial się mocny Boże, nieszczęsnej przygody, 
Szkoda mi^ i wam jeszcze bardziej tej urody; 
Mnsim wszyscy ju£ czekać ąi po wielkićj nocy. 
A któż tego doczeka , bez Bożej pomocy? 
Pono rychlej umrzemy, niż pojmiemy żony. 
Nie jeden ci tak mówił, a już pogrsebiony. 
Ale nie myśląc wiele , ja zaś tak powiadam , 
A rozumiem, że moją nie wzgardzicie radą : 
Zachowajmy się lepiej i ludziom i Bogu, 
Nie chowajmy przymierza piekielnemu wrogu. 
Co nam Bóg przyobiecał , pewnie nas nie minie, 
A ja też ^a. słuchanie wam dziękuję ninie I 
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V. 



DZIBW08ŁĄB GZYńUfULOWI* 

Dsiew«stąb tyto to ktiąikom dano. 
Bo pny tej sprawie dlłiewkę srckowant. 
A jesyse lepiej sa mąz ją dać radzi- 
Pny €e) rosmownej zarazem czeladzi. 

N^i^mmm fnęt M^ekrn P0thlehtę g^weli zdbm0śm nesct- 
Wjfm packoiikom mloi^ak 

Holiii ziozesz się aie pytać « 
Dawzzy szetfć groszy i czytać, 
Tazici snadaie możesz baczyć, 
Czcm się twa myil chce uraczyć^ 

(m Ato). 



^«90żpoczyńsi ^idotrisko jai( zwyczajnie Pro- 
Iog> gdzie Żak tvyi$trtijon.y dzIwiftczDie kłania 
się widzom i przemawia-: 

f^roslliay panny, |»aitt>wb ! 
Wdólrki, młodzieniaazkowie-: 
Zgóta, ictoby ^chciał atuebai^, 
Cheiejeie ibam wolne licho dac« 

Będą różne zabawy, 

Kie jednakie potrawy. 

Wszak ta życie inszego, 

Inakże niż drugiego. 
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Lecz ie prędzej wierzycie 
Na co sami pa trzy de: 
Wynijdzie tu ^net taki. 
Który mając dostatki ; 
Po «W^j woli źyć będzie 
Dotąd) ai na to przyjdzie: 
Że łat, kosztów, próżnością 
Żartów, zbytkótr, marnością 
Odstąpiwszy na stronę 
Musi z inąd obronę 
Upatrowac strwożony, 
Groźbą zlej Persepbonyi 
Ąż się sam Bóg zmiłuje 
I z nieba go ratuje; , 
Posły różnej postaci, 
Wynij4ą mu pk^zed.oczy. 
Wy! z przykładu takiego 
Bierzcie co jest lepszego. 
A nas, prosira,. słuchajcie, 
Przyczem się spodziewajcie 
Krotofilnej uciechy,^ 
Pomiesza się [^atz z śmiechy. 



Onoi si^ z dworem łóćzy; • 
M&wciei t nim wiiki w dćsf*. 

SCENA iPIERWSZA. 

^AlIFIŁCS, HARSZAIiEk, SEKAETARZ, f^ÓĆOŁEBCiy 
GA&ANTy ŚPJSWĄK^^ skOjOZEAy GHOfllJa. 

kaidy człowiek, według lat I według gódrioSćij 
Nie powinien odchodzi'^ swojej powinności : 
Statek IćtninI, biijny wiek młodości ^raystói, ' 
Nić wiem <!2ego się mam jkó^ myśl dię we tbnie dwot. 

MAaSZAEEK. 

t . ■ 

Rozum to pokazuje,. zaaz nie widzim, panie, 
Ze lepiej świata zaiyć póki lat dostanie. 

Sekretarz radzi podróż, M arsiaatek ie kosftt 
wielki, i utrata majątku*. 

^AAlFItUd. 

Co bądi^^ to bądź, przecie ja w tę piosnkę zagędę 
K jeszcze w cudzym kraju jaki czas pobędc , 
itMZcze mi z parę takich zjednajcie pachołków^ 
Cobj mię za nie, nie wstyd, nie chcę głupich cioł- 
ków. 
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(Tu wmjdźie Manzałek, przywiedzie trzech 
wjrMtków: Gatamła^ Śpa^iotdmi Skoczka. 

i 
HARSt Af.BR. 

Owom ^ śam wjtostków trtech przywiódł, mój 
Rosamiem łe sri^ dosyĆ woli twojq ataiiie. 

PonUg^ Bóg wa^tmośćioai » mosfciwi panowie^ 
la do wszelkiej posługi mam serce gotowe: 
A ćhociam tak dalece, i w paay nie głodzien> 
Lecz do waszego dwofu^ będę pewAje godzien. 
Wlecze ifti się stfawica, między ludźmi wszędzie^ 
Kaidy wesoło bujja , iito przy maie '«siędzie. 

e 

inŚWAlK. 

Ba> j^li słiiiyć ittamy, a kUenfiCLŚiliy przyszli^ 
WifC i my nie zepsi^em drugim dobr^ myilK 

Piiiitiei «m, dajcie tekę, nam tó£ trz^bii Wiitk^ 
Którzy są obyczajów świadomi wszelakicbi 
Drzeć łyka kiedy się drą> trzćiba za2yć świata> 
lUedy bujność dopuszcza > i wesołe tata. 
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SPRAWA WTÓRA. 

HAESZA2.BK, GAŁAirr, POCHLEBCA^ 8K0C1SBK , ' 
ApIBWAK, HA08KNBCHT, GBMBA. 

MARSZ AŁBK. 

> 

Miał był nasz pan w cudze kraje, nie mieszkając je^ 

chać, 
Lecz widzę, ie tej drogi przyjdzie mu zaniechać. 
Bo się nam bardzo zachwiała i twarz swoje zmienił, 
Boję się by konceptów swych zaś nie odmienił. 
Lepiej my mu upatrzmy tu gdzie przyjaciela 
Z ktdrymby tych mięsopusty ^^%^ zażyć wesela* 
Tak mu się i myśl dobra /i zdrowie przywróci^ 
I tęsknicę uprzejmy przyjaciel ukróci. 

Pochlebca rai upatrzoną pannę, gdy <^hłop« 
ey za zasłoną grający w karty, u Iby się 
jęli) a potem jąii^szy się szabel, po palcu 
ocieli sobie. Marszałek narzekając na zagę« 
szczoną grę w karty, i stąd złe skutki, po- 
syła po barwierza (cyrulika), aby raaiąych 
opatrzył, rozkazuje fornalowi G^ia konie 
opatrzyć, szafarzowi oakupić do uczty, a ka** 
charzowi gotować., aby m|eć mięsopust nie 
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»Ta pójdą dopana, a będą go namawiać, 
aby jechał w zaloty do blizki<fj panny, i po- 
jadą; tam będą pic, skakali, taiicowa<f, zalo- 
ty stroili, biesiadować, a potćm do domu 
Odjadą, a wtćm przy odjechania ich pocznie 
liarzekaif Gemba woźnica.* Jakoi woźnica 
gorzko wyrzeka razem z Hansknechfem na 
rfą dolą służących. Słysząc to pochlebca, 
taką daje im naukę. 

• Którzy chcą w służbie fortnny użyć, 
Potrzeba 'wiernie panom swym służyć 
Czynić posługi z wielkikj ochoty, 
Nie wymawiać się z iadnćj roboty; 
Sprawować wszystko bez ociągania, 
Trzeba poniechać i markotania. 
, Pórtoni pan Bóg sługę takiego, 
Użyje na wszem wiele dobrego. 
Go ma z wjsługi. będzie mu sporo, 
Bóg mu przysporzy tak dziesięcioro. 
Ale zas' sługę nieochótnego 
Który nie służy z serca prawego, 
Pańskich się posług gdzie może chroni, 
Jak wilk od sieci ku lasu stroni; 
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Za takim slagą nieszczęście chodzi, 
Na wszelkich rzeczach źle ma sjf wodzK 
Nie spore będą jego wysługi , 
Choć za nie służy czas bardzo długie 

Woźnica i Hausknecht, przekonani wymo* 
vą pochlebcy, przyrzekają dobrze słuiyć, i 
odchodzą do pana. 

Wychodzi na scenę Pamfilns, woła MarszaŁ 
ka, każe konie zaprzęgać. 

Każcie konie gotować, znowu pojedziemy 
W zaloty, a mięsopust wżdy gdzie wyżyjemy. 

Iłlarszałek narzeka że wydatek wielki. 

Piło się , jadło szumno, 
A gość częsty nawiedza, usŁawnie Jedziemy; 
Siła tlę z mieszka (worka) sypie, a iiiało kładziemy, 

Ale pannie zważając na brak, każe wszystf 
ko urządzić, i odchodzą śpiewając. 

SPRAWA TRZECIA. 

Pamfilus gdy mu się jedne nie udały za« 
lołj, przedsiębierze drugie. Sekretarz, Ga- 
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lant, Pochlebca, SKoczck i Śpiewak, kaidj 
ze swoją radą wyjeżdia na harc. Pamfilns 
narzeka na z} j stan swej kieszeni, a na ko- 
sztowna zaloty. 

Siła mię te zaloty kosztują, 
W dłagi trudne zawodząc z ojczyzay (*/ kwitują. 
Bo co panua to folwark, co druga to długi. 
Zysku mało, koszt wielki, zewsząd pełno trwogi. 
Zastawnik darmo iyje, ja się ściskać muszę, 
Póki jest, poty wierzą, nikt nie da na duszę. 
Ma się li prawda mówić, próżne te zawody. 
Gdy kto traci dla kogo, a nie zna nagrody. 
Zonać długi zapłaci ! abo dać wszystkiemu 
Pokój! porwana miłość nie wiem komu źłenni* 

HABSZAŁEK go CteSZy, 

Ni"c frasnj-że się waszmoic,byle zdrowie było, 
Piie będzie nam na iadnej fortunie scliodzflo; 
I żonę Bóg. da dobrą, i posagu wiele , , 
Tylko się jąc pewnego przyjaciela śmiele, • 



(*) Hajątdi pa lojcn. 
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Jedźmy tedy feooifni fcędy^ 
Będąc mtodym radzi nrM^dy. 

(ff^ychodzą ipiitJoająe). 

SPRAWA CZWARTA. 

Na Pamfilnsa wypada dwóch djablów, i 
śmierć za niemi. 

6t^i6ŁiiiVdjaleł. 

Stój galancie! gdzie się kwapisz, 
Wnet tu zaloty ułapisz , 
Przed gośćmi z domu uciekasz, 
Wnet ich tu wi^cćj doczekasz, 

ŚMIERĆ. 

Jam jest, jeśli by mię trzeba 
A jest jaki dekret :f nieba, 
Grzech mi ojciec, a ja jego, 
Córką będąc, strzegę swego, 

. S»ÓŁKA. 

Złego ojca złe potomstwo 
Tobie karząc ^wowolenstwft 
Tom II. 10 
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Bog rozkazał na tym świecie , 
Pćki ogień nie wymiecie; 
Wszelakich rzeczy stworzonych, 
Nadętością splugąwionych. 

Śmierć opowiada źe m^ rozkaz od Pana^ 
aieby skairala jedno panie; 

Który po wszystkie swe Jata , 
W roskoszy zażywał świata* 

Pamfllas przestraszony, rozkazuje sługom 
wypędzić nieproszonych gościa słudzy lżąc 
śmierć y>ustąp stąd klępo zaraza rzucają się 
na nię, ale djabli stają w obronie, służba 
ucieka. Pamfilus chciał się wymknąć z nie- 
mi: ale Smółka go przytrzymał, a gdy śmierć 
zapowiada że dzii umrzeć musi, broni się 
jak może, gdy djabeł Smółka, taką doń ma 
przemowę : 

Zwierzętom ziemię stworzono, 
Gźieku niebo naznaczono , 
Jakim kto podobny bywa, 
Taką Aonrfyeyy^ mićwa. 
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Tyś yr ijtia, z bydłem przestawał ^ 
Bożych spraw nie nailadowal. 
Przeto. tćż w ziemi zostaniesz, 
Do nieba isię nie dostaniesz. 
(do imierei). 

Giotusiu! czyń co masz czynie, 
Ostra-G kosa, jedno schylić. 

ÓHIBaĆ do PJJIFIŁUSA* 

Szacuj się Wprzód ty piękniku. 
Boś juz pewnie u mnie w łyku ; 
Potem z tobą pójdą drudzy, 
Twoi wierni oni słudzy. 

Jasne słońce, wejrzyj na mię , 
Straszne mam przed sobą znamię. 

SBąÓfiKA. 

Nic ż tego^ pomnij coś działał 
Źa młodych lat kiedyś szalał. 
Niceś nie czynił dobrego, 
Oszukiwałeś bliźniego^ 
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Samei na śią nic nie baciył, 
I Boga-ś jtti był zahaczył, 
W kośiTieki często nie by^ał, 
Mszy^ Nieszpora nie slachiwał ; 
Wszystko-i się miłostką bawił, 
I fam złego, wiem coś sprawił. 
Ojczyznę-ś marnie przetrawił , 
A wszeteczną sprawą wsławił; 
To eif wszystko kek w oczy^ 
Już nie masz nic na pemoey. 

SMÓŁKA. 

Nie maszt nie masz! 

faMlBRĆ. 

A słyszysz to, panie bracie, 
Co to powiadają na cię? 

WĘGLIK. 

Uzisia u nas będziesz w saku, 
Pamfilusie nieboraku. 

Zgiń ty do piekła szatani?, 
Jawne to twoje motanie; 



fióg z miłosiercizia ftwoj«go> 
Nie opuści mnie grzesznego. 

Ba MT^j! jak cię skrucha rusza^ 
Kiedy już na schyłku dusza- 

BMÓftKAk 

O nic z tego, byc kozie na wozie* 

Tu się koło niego zawiną ż kodami^ z ce*^ 
|)ami ) z workami , strasząc i . dręcząc go : 
w trąby uderzą, djablt skaczą, i radują się^ 
thcąc go wziąść. Pamfilus mgleje. 

SPRAWA PI4TA. 

^iŁ SAMI, wcbodżi wiara, ai^iioł^ później DOlLtoav 

Wiata: przyjdzie 2 krzyżem jako panK 
Pamfilu, bądź w wierze stały^ 
1 przeciw pokusom trwały. 

t>jably i śmierć chcą swej ofiai^y, ale wia« 
l^a osłaniając go krzyżem, zapowiada miłow 
sierdzie Boga tym> którzy go wzywają szeze<- 
rz«» 

10* 
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Komu i^ię tik chce tlo nieba ^ 
Tego gwałtem pchać nie treebal 

iPojilź ty ś^tik t nami, Pamfila 
Potrzeba cię nam tia chwilę. 

Pod taśłóAą Więti ^iaty i ^nibła^ uchodzi 
iPmn/ilus be^ieeżtty. Zostawteai cljabli, toz" 
gniewam na smierc, IŻ4 ją oslatniemi słowy, 
nażyw^j^c ją i>baii^ ss^UałnicĄ^, poczUntrą^ 
^mtetdziuchą^ swinią^m wreszcie biją rogami, 
rzucając ją między sobą. tJpadla śmierć 
z kosą, Węglik siada na ńię, bijąc i dławiąc. 
Kiedy w «ićj ^nało dutha zostało, praypo* 
mina sobie, jakby ciężko od Belzebuba ska^ 
rani byli, gdyby śmierć nabili. Żaradą Smół* 
ki, w skok bieży po doktora, i przywodzi 
lekarzji^ 

^no leży Jako drzewo ^ 

k mało w niej ducha pewli4% 
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Mein Herr doktor- popatrzajcić ^ 
A pulsćw jej poin«c£ycie« 

Doktor pomacawszj pulsów, ręczy za wy« 
idrowIeRte, smaruje iiiaictą>, i podnosi om« 

i^OKTOA. 

Muszę ją wziąsć do izdebki , 
(jrdzie i?vsżystkre luam iSwe recepty; 
Żebym ją lepiej opatrzyła 
I to co potrzeba spatrzyt. 

"(pra&adząc inAeri). 

I^6jdź-ie sam^ p^ńi śwatowa* 

Achi toc mi nie służy gło\rav 

Cof^ży na nas nieśmiertelny 
Belzebub, "w^ójt piekielny: 
l^odzwa brachu zjednajwa si^^ 
My nic ńie powjdmy na się; 
n Ciotnsię lada czćm zbętlziem^ 
I fak wi^żystkiego pOzbędz4eift% 
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Na to się oba usadzint, 

Że Pamfila z Bogiem zwadzim. 

Tu wdzyścy odejdą za zasłonę^ i zjednana »' 
szy się^ pójdą pi^ecż śpićwająe. 

terlŁ06U9. 

Pauie^ P^niiy^ panowie! 

Wdówki, młodzieniaszkowie; 

Widzieliście na oko, 

iDość jainie i szeroko ; 

Jako ten świat obłudny, 

Ohoć się zda z wierzchu cucińyi 

Ludzi dziwnie wartuje^ 

SpraWy konterfektuje : 

Młodzi, radzi Mują (*), 

I w zdaniu śwem szwankują! 

Gdy się czego najbardziej 

Spodziewa, to najprędzej 

Smierc abo też pi^zygoda, 

Nagle ż kąta wygląda. 

To dopiero wątleje, 

W Bogu kładzie nadzieje! 
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Lecz się czasem omyli, 
Po złem życiu, ztćj chwili 
Spodziewać się potrzeba, 
Chyba ieby Bóg z nieba, 
Z dziwnej swojej chojności, 
Okazał znak litości ; 
Jakością tu słyszeli, 
I na oko widzieli, 
Różne zdania i mowy, 
Personami i słowy. 
Oo abyście przyjęli, 
Z łaska^m, prosim; i mieli 
Na nas wzgląd i baczenie , 
Gdyż za takie ćwiczenie , 
Godzi się podziękować, 
Ba, wierę i darować. (*) 
* — ^ ■—■^■—— ———„—— 

O ''Darować* rozamie się tu ie nie prosią o prłeba<» 
tsemtc za złą grę, ale przymówili się o dar jakowy od 
ptó patrzącycliy na wyprawioną komcdyją. 



Vf. 



i e s 5. 



szkolna tnUeruja w dyjalog tebrana, w któ- 
rej się zamykają wszystkie uciechy Trosko- 
8ze (których nie masz) szkolne- takie poka- 
zuje jakie wzg;ardy tych nauk, które naj- 
pierwej do Boga y znajomości jego pro- 
wadzą. 

Drukowana roku 1633 (in 4* druk gotski). 
Niedzielona ani na sprawy, ani akty, chóry 
miejscami tylko przechodzą. 

Egzemplarz jaki znam tego dramatu, jest 
nie zupełny, brakuje zn cznćj czfści. Co za- 
chowano od zniszczenia, opowiem. 

Tom II. 11 
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Kantor i klecha witają się spotkawszj, i 
opowiadają swoje zmartwienia* 

Pieban który ich podsłucha?, wypada 
z kijem i zapędza do roboty. Na próżno ma 
się tłumaczą, wystawiają stan biedny; wi- 
dząc kij wzniesiony uciekają, a uniknąwszy 
razów swojego pana, układają ucieczkę, ciy- 
li raczej wędrówkę, ażeby gdzie dla sifbłe 
pr^y szkole lub kościele dogodniejszą wy- 
naleźć służbę. Kantor kawaler nie wiele mą 
{roszczy, ale klecha musi się pożegnać m 
swoją małżonką. Płacze jego Zofka^ pła- 
cie klechd , i wziąwszy mały przybór w dro- 
gę, odchodzi. Jeszcze był domu nie opuścił, 
gdy przychodzi kucharka plebanowa pyta- 
jąc o klechę; a widząc zapłakaną kłeszynf 
dowiaduje się o wszyslkiem ; rada uciecsec 
klechy dla tego, ze ją pomawiał o stosanki 
z plebanem. Wysłuchał wszystko klecha, 
WJpada 2. kąta, porywa babę za szyję, i 
chce się pomścić, gdy Zofka rozwadza i za- 
słania kucharkę przed razami zagniewanego 
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męża. Ochłonąwszy z gniewa, catuje ionc, 
i opuszcza dom swoj^ Tu iak śpiewa: 

Dziwne nam nastały czasy, 

Ze wszech stron nas nędza straszy; 

W szhole mizeryeii dos^ij 

Nie wiem jak ją dłużej znosie. 

Minęły joż one lata, 

W Istórych^em zaiywał świata; 

Gdy ludzie dobrzy bywali , 

Co do szlioły jeść dawali* 

Schodzą się razem kantor z klechą i wę- 
drują wespoi; idąc do Krakowa widzą opu- 
szczone kościoły, dzwonnice obdarte, szkół- 
ki wiejskie podupadłe, a studentów nędzę 
i poniżenie. Klecha w drodze przypomina 
sobie awoję Zofkę, a hulaka kantor śpiewa 
pijacką piosnkę, a z nim 

CHORUS. 

Rano wstawszy z pościołeczki 
Napijmy się gorzałeczki; 
Napiwszy się, więc do chleba, 
I pacierza nie potrzeba, 
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Bośmy się go namówili 
Gdyśmy przy kościele byli* 

Przywędrowali wreszcie da Ri'akowa'. 
Przechodzą do szkoły 9Swifłego Flotyjaua^ 
do szkoły i^ Panny Maryi* ale wszędzie do<^ 
stają odprawę, a poiynienia mato. Jezuici 
bowiem szeroce się jni rozpo^arli w Krako- 
wie, i swoim wpływem, gnietli dawniejsze 
instytucyje, aby swoim blasku dodać. 

Tu koniec egzemplarza którym czytała i na 
f em przerwać muszę zarys tego dyjalogu y 
który rzucił wielkie nam światło ,. na domo- 
wy iywot wielu figur z probostwa^ jak kle* 
chy,. kantora, i objaśnił stan szk6ł i studea- 
tów w Krakowie. 

Przytoczę tu początek dyjalogu^ dla po- 
znania pięknej mowy, jaką pisany. 

KŁEGDA. 

Pomaga Bóg., Matya , masz jakie gomółki ? 

EJlItTOa. 

Podobnieó by tobie mióć co pilnujesz szkółki : 
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Hasz dzieci coc przynoszą w kałdy dzień śniadanie* 
Czasem tez i obiad; jak jest twoje zdanie. 
Ciebie tu Domuitcsem często nazywają ^ 
Ześ zjadł wszystkie nauki, tak Indzie mniemają. 
Nawet jakom zrozumiał, leczysz i niewiasty. 
Którym pod czas przygody, dajesz leda chwasty. 
I rozamieją wszystko ie nie masz doktora 
Nad ciebie uczeńszego, jakom słyszał wczortl. 

KŁCCIU. 

Gół ty gadasz o chwastaćli^ czyli to łartnjesz. 
Czyli tei tak ze mnie drwisz, jako pokazujesz? 
Praw^lrć to, źe ja lecżę i bićdne niewiasty. 
Lecz przec'6 nie takiemi jak rozumiesz chwasty. 
Mając cny swe baby, kt&re rozumieją , 
Gdybym leda dał chwasty, to sig ony śmieją. 



11* 
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t. 1640. 



KOMEDYJA 


8S02TTS 2 


KŁIBCHĄ 


D9 któftg^ jest jnrM^dane iiUermtdium ttmui p9d9kne. 


FBMOMT. 


Szołfys: 


MatuL 


Klecha 


Janas. 


Pan 


Szołtysów. 


Doktor. 


— ' 


Chłopiec 


Dur orski. 


Chłopiec 


Doktorów. 



w Krakowie w dniliariu Waleryjam Piąt- 
kowskiego roku 1646. 
(ia 4ło Sig. A. 9. C. 2)-, 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Najprzód Klecha wynijazie, z jakim szpar- 
gałem opacznie obróconym, Claues Cantus 
doliczać' się będzie, a wszystfe© exłra. Zatem 
go też w tej mclankoliejSzoltys uadszedłsży, 
tak pocznie. 

SZOŁTTS. 

Pomóż ci Bóg ksze klecho , jako sif miewacie, 
Tak się póioo przechodząc, o ceómie dumacie? 

KŁSCHA. 

Albom 'fi twój klecha, ty chłopie mierziony, 
Mów-ie trochę prsystojniśj, cboe»zli być uczony. 

SZOŁTTS. 

A wie cię Bóg magistracie , jako s tobą mówić. 
Ja tobie chcę najlepiej, a ty mię snadi chcesz bić. 

KŁECBA rwąe go za nuprynf. 

A'dłago4 będę cierpiał te rayderstwa chłopskie? 
yfittvi8nvK»zj cię za wło8y,obróc)ić się w dworskie. 

SZOŁTTI. 

Daj pokój panucbnikn, nie bij sługi swego, 
Jak cię mam zwać na potem, naucz mię prostego. 



— 131 — 

KLECHA. 

Lepszy Bołtyi karany, ju2 pokorniej śpiewa , 
Tak ci czyni pod wieczór, gdy się lepiej mie^ta; 
Chcesz wiedzieć jak mię zowią, pójdź ze mną do 

szkoły, 
Boga poznasz , będziesz mądr, i zawsze wesoły; 
A kUemu toć przybędzie do szczęścia twojego, 
Że cię każdy poważy, jak szlachcica cnego. 

Sotijs dziękuje za szkołę, be (mówi), mdm 
w«zyst1so w chałupie swojej, co ty w szkole. 
Coż takiego ? pyta Klecha. 

8Z0ŁTY8. 

Mam mistrzu w swej chałupce (*) ktusiątkp takowe, 
Które cię w swej mądrości porazi na głowę , 
Ma i więcej rozumu, niż ty w dzień i w nocy, 
Czemu się ty zadziwisz choć masz szkołę w mocy. 
I^ie pomieniam szlachectwa , i w tem mu nie zró- 
wnasz. 
Gzem się więc ono zdobi na tern się ty nie 'znasz. 
Mam nadto zawsze gdy chcę. Boga po swej woli^ 
Tak iż mię bez mej woli, głowa nie zaboli. 



(•) Zrebi^ 
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Mam te£ t raj przytomny, kn pociesze swoj^ 
Cói mi więcej potrzeba, i chałupce mojej? 

Klecha zadziwiony tą mową, nazywa go 
blufn1ercą« Sołtys wychodzi^ gdy szkolnik 
przed panem chtopa oskarża. Jui pan w gnie* 
wie wota: 

Zaraz tego blułniercę , ka£ę na proch spalić, 
I jego prawie z grantu chałupę wywalić. 

Gdy szołtys przywołany, takie daje tło* 
maczenie : 

Proszę, słuchaj mało. 
Prawdę , by klesze temu zrozumieć przystało. 
Mówię , »mam po swej woli Boga gotowego , 
Bowiem to chcę co i on, nic nad wolą jego« 
Tak się modlę w pacierzu: ))Bądź twa wola, panie, 
Teijako w niebie twem,iwnasniechąjnieusŁanie.« 
Tak myśl swoje stosując, to chcę co i Bóg mój, 
A. on jest mnie przychylnym i oddawa dar swój. 
Niebo zas mam w swym domu, tak ci jest zaiste. 
Ojca z matką chowając , mam mieszkanie czyste; 
Niebem je mogę nazwać, bo je Bóg obiecał 
Temu, któryby ku nim w miłości nie ustał. 
Co się tycze kłusiąlka u mnie robiącego. 
Tuszę , ie mu w mądrości nie znajdzie równego. 
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Niccb fiię klecha z swą 8^koł% przeciw niemu stawi. 
Ujrzysz, jak ich wielkiego wnet wstydu nabawi. 
Rłusiątko to pije jeno tyle co potrzebuje, 
Ale nasz miły klecha, tak się więc oleje; 
Że się na nogach swoich, jako trzcina chwieje, 
Kigdy leź o swych nogach do domu nie przyjdzie. 

PAN. 

Hal ha! ha i Sołtysie nic-e& nie przewinił; 
Barzom z tego pocieszon iek sie tak postawiła 
I taką swą mądrością, imię moje wsławił. 

(Tu Kleclia po cichu zwianie). 

Pan uradowany bierze z sobą Matuła i 
oddając mu w zarząd szkołę po klesze. 

CZĘŚĆ WTÓRA. 

Szołtys zmartwiony że został przełożonym 
szkdty, najwięcej turbuje głowy, że ani czy- 
tac, ani łałańsktej mowy nie! zna; śpiewać 
jeno co może kantorowi dopomódz. W tem 
spostrzega klechę, który z cepami w ręku 
idzie na zarobek. Opowiada mu więc swoje 
zmartwienie, i że szuka mistrza jakiego do 
latańskiego języka co by go wyuczył. Kle- 
Tom 11. 12 
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cha wskazuje ma yif pobliżu jego pomieszka- 
nic, za co wdzięczny sołtys, uczy klechę, 
jak ma cepami młocie , i gdzie pójść na za- 
robek. 

Idzie sołtys do doktora , a ofiarowawszy 
mu mędel przepiórek leśnych , opowiada 
swój kłopot I prosząc o jaki trunek, żeby 
się mógł nauczyó po łacinie. Doktór daje 
receptę, aby smalcem dębowym boki sma- 
rować i posyła .go ze swoim chłopcem niby 
do apteki. Chłopak za zasłoną , bije i trza- 
ska biczem, sołtys wraca na scenę z narze- 
kaniem, gdy doń wypada z drugiej strony, 
od dawna urażony klecha z cepami. Sołtys 
ucieka, a oszukawszy zawziętego klechę , wra- 
ca i spotyka w krześle drzemiącego doktora; 
Łudzi go więc, budzi, aż mu brodę wyrwał. 
Chłopak lekarza, rzuca się nań, sołtys zo- 
stawiwszy mu w ręku odzienie, ucieka, i na 
zakończenie komedyi, jako łotr jaki, w ko- 
iszuli, bez czapki ostatni lament czyni. 

Otóż masz <foć się chciało, sołtysie mizerny, 
Szkołę nieukiem rsądzić., jest kłopot bezmierny; 
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Ja radzę kaźdemo, choć się nie k^myśU ddeje,' 
Łub s^CBcście krzywo patrzy, lub się Ui i śmieje, 
Przed się trzymaj się swego, dać Bóg jeśli dać ma: 
Nie pomogą i cepy, gdy dać woli nie ma. 
Z młody cii lat szukaj szczęścia, w ten czas łapaj 

chleba, 
Bo gdzie włos siwy padnie, tam juz 2ebrać trzeba* 
Dąb tei rad mchem obrasta, gdy na jniejseu Ieiy> 
Ale tam jui ostatnia, kto swego odbieźy. 
I ja toż uczynię , swej się kozice chwycę , 
A do szkoły pókim £yw, więcej się nie zwrócę. 
/ księgami uderza o . ziemia. 

Do tej komedyi przydane jest » inłernhe* 
dium^ti do którego wchodzą persony (osoby) 
Klecha , Tan i Sługa. 

Pan szlachcic, ziemianin, pijany Hf ychodzi 
na scenę. Nie umiejąc po łacinie, szuka ja- 
kiego klechy coby wyllumacsyf, foremny 
fortel z dyjaleklyki, jaki mu jakiś klecha pi« 
jąc z nim zadał w kartzmie. 

Omnis bos 
Habet.os. 
. Tu habes os, 
Ergo, tu es bos. 
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Klecha nasz spotkany^ wymawia sif niea- 
miejętnością łaciny. Ziemianin więc z innej 
beczki z nim zaczyna, a prawiąc o Cyce-' 
ronie, wychwala cnotę. Klecha rozprawę 
pijanego przyjmuje t uśmiechem ^ a gdy 
z herbu i szlachectwa się wynosi^ przyma* 
wia mu ^ jak kmieci uciska, dzbany ochoczo 
wytrząsa, a odwainy że 

Wkrótce sławą [męinosci wszystek Iwrat rozmie«» 

rżysz. 
Bo na pustki z dziesiątkiem (jak słyszę) uderzync* 

Drażniony przez opoja ziemianina, tak 
W ostrych zarysach maluje szlachtę owcze^ 
sną: 

Kto chce bowiem polewki waszej pokosztować. 
Musi walkę z dobrocią i z cnotą zachować; 
Towarzystwo t^ kuźni cnoty nie dopuszcza, 
Ą do cnoty wierutn^, wszystko wodze puszcza* 
Ustało nabożeństwo w tym cechu i statek, 
Tylko pijaństwo przy was, i wszelki niestatek; 
Prawda nogę złamała, trzeźwość w gębę wzięła. 
Toć to wasze rycerstwo, i szlachecka ijta. 
Z nabożnego szydzicie, mnichem go zo wiecie, 
Szklenicami wydzwaniać to tylko umiecie. 
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Po mieście jak nietoperz w iiocy aię csółgacie^ 
A tem sobie kijowych chorób nabywacie; 
Towarzystwo spełnianiem^ i przyjaźń mierzycie, 
A kto tego nie czyni, nic mu nie wierzycie. 
KroŁpfila tei wasza jest z każdego szydzŁ6 
Spraw- nigdy niezbędną, żadną się nie brzydzić. 
A kto wszystkie uczynki tak zacne wypowie, 
Temi sprawy latacie wyistej (wyżej) ni£ dsłowie. 

Ziemianin przyznaje prawdę, a łe kle« 
cha w zapale nazwał się Dyjogenesem czyli 
filozofem, pyta, co lepszego mają nad to, cz^m 
się polska szlachta bawi? Klecha wymienia, 
fliądroś^^, cnotę i poczciwość. 

PAW. 

Które wino najlepsz^ odpowiedz mi na to, 
ieŁ fy prawy filozof, juź będę miał za to. 

KŁECBA. 

Które moie byó lepsze jako sama cnota. 
Ponieważ to naszego Chrystusa robota. 
Nie jest dobre węgierskie, to głowę zarai% 
A co gOTSza, do złego nam wroja otwarza. 
Chtońze 81$ go jak wę£a, cnoty sobie zbierają 
A iywot ten cnotliwy, w czas sobie obieraj. 

12* 
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B$dzie8Z-licłyi>l> wiedz o tein, ie ci^ szatan spistcte^ 
Kiedy z ciałem i duszą, sobie cię pozyszeze* 

PAif j^rzekonany. 

Ittici ja będę z tobą cnoty przepatrował ^ 
co ty mi rozkaiesz^ będę pilnie chował. 

KŁECBA dając mu worJii duadawskit* 

Więc wziąwszy te biesiagi , za mną wnet postępuje 
Ze umie biorąc 2ywota wzóri enoty dostępuje 

Wiedzisił ja to prawie dobitei, 2e nuę ten chłopr 

zbłaźnił. 
By błazen jaki, będ^ psy po błocie drainiłl 
Twarde serce me zmiękczył, ma mię po swej woli. 
Muszę teraz rad nie rad^ cnocie słulyć g*woIi, 
Abym mniej mógł być wierny, drugiego nauczyć, 
A o4 złych swych nałogćw, mój umysł oduczyć* 

SŁU6A. 

Słuchaj wasźraoić, mój' panie, bawiąc się z młodości 
Przy dworze, słyszałem raz o takiej zacności, 
Że przystoi szlachecki dom zdobić cnotami, 
Ale tego nie fca2e chodzić z biesagami. 
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Szlacheckiemu gtano^i szablę 5 piUhak nosii^ 
Miecz, kord) koncern i pałasz^ a nie po wsi prosić 
Przeto Jdoja jest rada w tej toni waszmoici. 
Porzućcie te biesagi, przestańcie płochoici. 

PAN zrzucając biesagi z siebie. 

Maści chłopie nikczemny, te twoje rupieci, 
Chwała Bogu, ie mię wżdy nie widziały dziecL 
Miałbym* się był przed nimi z tenói biesagami, 
I ci by mię przybrali koziemi rogami* 

Zawstydzony pan, przecież zapowiada ii 
pójdzie na wojnę. Klecha odchodzi do sw^j 
iiiewiastyi pod pachową pierzynę. 



VIII. 

o GHWAŁEBNEM MĘCZEŃSTWIE 

R. 1638. 



Ignacy Brodowski freśc tego widowiska po 
polska wydał pod napisem : 

»Krół.kie opisanie Aktiey z dziejów kościel- 
nych i kronik polskich wybrańcy, o chwale- 
bnem męczeństwie Ss^ Stanisława biskupa 
Krakowskiego, wielkiego Patrona Korony 
Polskiej , którą przed wielą zacnych osób , 
pod czas generalnych sądów Trybunalskic^i 
szlachetna młódź colIegium Lubelskiego Soc: 
Jesu na scenę podaje, w roku 163S dnia.... 
Maja w Lublinie. 

(in 4. kart ni^li<^zbowanych 14 Signat A. 2. D.) 
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Z przypisania (Symonowi Kołudzkiema 
probo$zczo\iFi Gnieźnieńskiemu , które- 
mu Brodowski ofiaruje fę broszurkę dla 
tego, że wieś Piotr awin (głośną w obe- 
cnych dziejach trzymał dzierżawą) wi- 
dzę, iż programat ten puszczony bjt 
przed danym widowiskiem , dla obja« 
śnienia co każda znaczy scena. 
]»Go tedy (mówi) niewiadomym języka ła- 
cińskiego , jako pod zasłoną niejaką na tej 
scenie pokażą , to ja po polsku , krótko opi- 
sawszy, a jako zasłonę zdjąwszy, na świat 
wydeję.a 

Widowisko pomienIone|[dzIeIiło się na pięć 
aktów, prócz tego cztery intermedia i pro- 
log po większej części śpiewany. Mnóstwo 
występowało osób. Główne figury były: Bo- 
lesław Śmiały, Stanisław biskup Krakowski, 
Wszewołd książę ruskie , Plotrawina z umar- 
łych wskrzeszony i trzej jego synowcowie: 
Piotr, Jakób i Sulisław. Do tych głównych 
osób, przyłączono bezimiennych moc wiel- 
ką dworzan księcia ruskiego, metropi>litów9 
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rycerstwo : Bolesława ifiniałego senat , Dy- 
gnitarzy, dworzan, wojsko koronne i koii- 
ne i piesze, kapłanów. Prócz tego występo- 
wało cztery wiatry^ cztdry częM dwiaia ^ Eu- 
ropa, Azyja, Afryka, Amerykai Trytony, Sy« 
reny, Nimfy. Zły geniusz polski, albo czart, 
djabły. Pluton. Bezhoinosc^ sława ^ cnoła^ 
zwycięztwo. Nie dosyó na tćm, w końcu spi* 
su osób jeszcze ł$ uwagę umieszczono. 

»Okroin w zwyz pomienionjch, będzie in- 
szych wiele person, którzy machiny stawiaó, 
chóry i intermedia róine, niżej opisane od- 
prawo waó mają.« 

fV prologu. 

Polska świetno ubrana siedzi na tronie, 
cztóry wiatry śpiewem, wzywają cztery czy- 
ści świata, aby ją chwałą i upominkami zdo- 
biły. Zaczóm występuje Europa na złocistym 
wozie, ciągniona przez dwa konie białe. Ze 
za Polską jak za murem bezpiecznie siedzi , 
składa jej dary z oręża i o dalszą obronę ^ 
od pogan błaga. 

Tom II. 13 
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Azyja wyjeid^a na iirielbłądzie w stroju tu- 
reckim^ z iH^szczką oliwną w ręku, z niskim 
pokłonem żebrze u siedzącej na tronie poko- 
ju, a na ubłaganie upominki daje. 

Afryka która takie przez umniejszenie wojsk 
azyjatyckich, klęskę nie małą od Polski zno. 
Ki, wyjeżdża na słoniu i^hełm świetny ofia* 
ruje. 

Ameryka nakoniec lubo jeszcze nie odkry- 
ta, wiedząc przecie, że jej bogactwa przej- 
dą do Polski, wysyła Trytony, aby trąbami 
obywateli morskich pobudzili. Sama, gdy 
sięteatrum całe w morze odmieni, na delfi- 
nie pływając , w pogotowiu bogactwa mor- 
skie każe w hołdzie Polsce składali, co Nim- 
fy i Syreny chętnie czynią. 

Przecież Polska takim hołdem nie uniesio- 
na i szczęściem, w żałobliwym śpiewie opo- 
wiada zabicie S. Stanisława, a w końcu przyj- 
muje go za swego patrona. 

Kończy się prolog, scena (bo jul ten wy- 
raz tu użyty widzimy) się odmienia, i spo- 
strzegamy miasto Kij6w« 
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Aht pierwszy j scen pięć. 

Wszewołd ksiąźe ruskie wojnę przeciw 
Polsce stanowi, czart jej przeciwny, w czar- 
nej chmurze 9 o pomoc Plutona błaga, aby 
bezbożność i chciwość łańcuchami na Polskę 
wypuścił, ręcząc że sprawią, że zabije Bole- 
sław S. Stanisława. Pluton przystaje na to, 
a, djabli na widłach podnoszą te córki pie- 
kła, które naradziwszy się z czartem, na swą 
robotę oczekiwają. Pokazuje się miasto Kra- 
ków. Bolesław z dworzanami przybywa, 
uskarżając się na przykre napominania bi- 
skupa. Pochlebcy radzą zabrać dobra ko- 
ścielne, które nie warownem prawem trzy- 
mał. Przystaje na* to, i każe Stanisława na 
•ądy wielkie pozwać. 

Za sinianą sceny w dzikie pola, żołnierze 
polscy na czatach, chwytają jednego z nie- 
przyjacielskich szeregów, i wiele wymuszają 
tajemnic. Ten sam w intermedium uciekłszy 
E piod ich straży, znowu pojmany, i żołnier- 
skim trybem męczony po rusku się prosząc 
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i pochlebiając, tajemnice niektóre frojska 
nieprzyjaciekkiego wydaje« 

Akt drugi* gcen ó/m. 

Pod SMcem (nad Wisłą), rozbijają natnio* 
ty. Bolesław zasiada na sądy i wies^ którą 
dla kościoła biskup kupił, przysądza synow- 
com zmarłego Piotrawiny. W t^m przyno- 
szą wie^c o uzbrojeniu Wszewołda* Bolesław 
każe się przysposobić rycerstwu. Okazuje się 
Kraków, słychać zwoływanie do boju na po- . 
spolite mszenie. Za zmianą sceny, modli się 
biskup w kościele, a natchniony świętą wiarą , 
każe zmartwychwstać Piotrawinowi z gro- 
bu, i prowadzi go za rękę jako świadka praw- 
dy swojej. Dają znaó o tym cudzie Bole- 
sławowi, a gdy ten z dworzanami nie chce 
tema wierzyó , wchodzi biskup i wprowadza 
wskrzeszonego. Piotrawina zeznaje prawdę, 
gromi swoich za fałsz synowców, odchodząc 
na powrót do grobu w towarzystwie biskn- 
pa, któremu wieś powrócona została. W chó- 
rze wychodzą cztery cnoty; śpriMiedUw^d^ 
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U>słrzemię£tiwó$^(fj męstwo i rozłrapnci^; okai« 
zając potrzebę religii 2awsze i wszędzie* . » 
W interntediutn 2 Czoboeko chłop wielłti^' 
hetman Zaporożców, wiedząc o zamysłach 
' Wszewołda , zmawia kozaków na Ijachy. 

u4kł trzecia scen o/m. 

t^ola dzikie, Bolesław pokazuje się ha czele' 
BWego rycerstwa ) i hetmanów zachęca do 
Walki, i każe isć co prędzej do Kijowa. Prze* 
chodzą wojska scenę, jazda, piechota, w koń- 
cu wozy z ciurami. Wszewołd do obrony za- 
chęca , przypuszczony szturm do miasta, od- 
party zostaje^ polacy grzebią poległych. Bo- 
lesław drugi szturm nakazuje, wdzierają się 
na mury> oblężeni oddają klucze, Wszewołd 
litieka^ Chór zwycięztwo opleinra. 

IF inlermedmm. 

Smok z jamy zamku krakowskiego wy- 
^hodzi^ (jak^ w róiba zabójstwa biskupa)^ 
lAzieci nad Wisłą spotkane w igraszee^ je^ 
dne poiera^. drugi- podławione do jamy za^ 

13^ 
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nosi. Tozdansenie dw9J, zbiegłgzy^a brzegi 
opłakuj^i , śpUwając żałośnie t^ń polski, je- 
dnego sławnega poety polskiego. 

jtkł czwarty^ scen szeic. 

Rycerstwo Bolesława przykrzy sobie dłtt« 
gą wyprawę, a dowiedziawszy się o rozpa- 
ftcie zon swoich zostawionych w dumach, 
radzą co rychlej opuścii? sztandary. Za ich 
przykładem idą ciurowie. Hetman grozi, i 
z pozostałymi wyrusza do kraju, obciążonymi 
sławą i zdobyczą. Sława w obłoku zstąpiw- 
szy, zachęca, aby Bolesława godnie przyję* 
to; jakoż Kraków przyjmuje zwycięzcę bra- 
mą tryumfalną, i powitaniem. Sława, cnota, 
i zwycięztwo z onej bramy podają Bolesła- 
wowi wieiice, chórem wyśpiewując walecz- 
ność Jiohatćrską. 

ff^ intermedium* 

Wyprawiają igrzyska na tryumf i przyby- 
cie króla, gonitwy na koniach, skoki saty« 
róW} walka niedźwiedzi z tygrysami i lam* 
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partami* iolmine przy hulance, młokwa 
sEachwyciwszj, któremu aSf bitumy chciało, 
róine iarty z niego sobie stroją; ucząc jako 
ma zwady uchodzić, żeby go szwank po tem 
nie spotkał. 

j4kt piąty^ scen trsynascie. 

Akt ten ostatni wystawia z całą przesadą 
i kłamstwem dziejów, okrucieństwa Bolesła- 
wa. S. Stanisław przychodzi napomhiaó bo- 
hatera, poczym do kościoła wchodzi, i tam 
wedle zwyczaju iSwiece gasząc , klątwę nan 
i dworzan rziica* Bolesław dowodnej strały 
swojćj^ wydaje rozkaz zamordowania bisku* 
pa. Wysłani znajdują go przy ołtarzu, nie* 
widomą siłą uderzeni padają na ziemi , a 
drudzy ślepną. Bolesław rozgniewany gdy 
ma o tem doniesiono, sam przypada i zabi- 
ja. Straż ciało zamordowanego sieka w ka* 
wały, i po polu rozrzuca. 

Scena teraz ukazuje się żałobą pokryta, 
cztćrech orłów straż trzyma nad ciałem bi- 
skupa. Wychodzi duchowieni^o opłakując 
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ńtki^^ zbiera rozrzuedfi^ członki, jedlnego łyl^ 
ko paka t prawej ręki znaleść nie mogąr^ 
tlybak ws^akie^ łowiąc w sadza Wte przy skał- 
ce^ zachWytuje ryb^ która go połknęła y i 
dwom kapłanom oddaje. 

W końcu wychodzi fioksław obarćzon j 
Śmntkiem, w wygnaniu zamyśla szukać śmier- 
ci. Dwóch wiernych dworzan znajduje si^ 
przeciei^ którzy przyrzekają nie odstąpić go 
taigdy. 

W scenie ostatniej pokazuje s!ę hiebO) przf* 
hiebieskićj muzyce^ w wielkiej jasności oka^ 
zał sił^ S. Stanisław^ Wi»zystkimdby waletom 
koronnym błogosławieństwo daje^ formnjąe 
Wyraźnie nad spektatorami znak krzyiaświę- 
tegOi 

ff^ doKonczenhif 

tlhór 24 młodzi świetno ubranej, wyraz^^ 

Jąt gorący iEtJfekt i n^Siboźeństwo ^ któi*e ma 

' mi^ć korona polska przeciw świętemu , tu« 

dzież radość i sławę, którą ińa z kanoniza^ 

cyi i z obroąy.tak wielkiego patrona ; Każdy 
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palmę I pochodnią białą w ręku zapaloną 
trzymając, tańce i skoki rożne odprawują^ 
w których te'ż. obrotach i herby niektóre Ich- 
mościów panów spekfatorów będą uryraio-* 
ne. Końiczy się też wesołymi końcem wszyst* 
ka akcyja, na większe | pomnożenie chwaty 
Boga, w Trójcy jedynego, i wzbudzenie 
nabożeństwa pospolitego, kuj temu i ka in<> 
szym Świętym Patronom Korony Pblsklćj^ 



IX. 

D¥J1Ł0« SIESOPUSTM 

c 
A B o 

Krótka a prtyienma rozmowa wiernych dwu 7o- 

wartjfszów Nizusa y Euryjala^ którzy męstwo 

swoie w dziełach woiennyeh^ w nieprzeiy te wieki 

pamięcią zahaw swoich ad Posteritatem podali. ^ 

(Si|pi: A-l 3. melićłbcrwane arkasie b, n. i r.) 



OSOBY TEY MATERYBY I^ŁUŻĄGE. 
NlZUS. 

Memnon chłop. 

Alkon wieśniak. 

Enryjalus. 

Epikurns. 

Kruźel. 

Dyjogencs. 

Dla zabawy czytania, poważnemu Lektorowi. 

Jest to prosty dyjalog (pisze P, J. Łuka- 
szewicz , który łaskawie nadesłał mi wiado- 
mość o tym dyjalogn), bez najmniejszego za- 
Jhm II. U 
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i¥ikłaiłia, bez wszelkiej. akcyL Autor wpro- 
wadza najprzód na scenę Niznsa i Euryjala. 
]MzQS zagaduje Euryjala, wychwalając mu 
przyjaźń slałą, pomiędzy dwoma od dzie- 
ciństwa zawiązsIną.Euryjalus uznając tę przy- 
jaźń, twierdzi, że takiej jak świat światem 
nie było jeszcze, nawet pomiędzy braćmi 
rodzonymi ^ bo Kain zabił Abla , a Romulus 
Remusa. Goż mowie o czasach teraźniejszych? 
Tu Euryjalus wpada w jeremijadę na zepsu. 
cie obyczajów za swoich czasów, i tak mówi: 

Tylko to chcę pokazać , ze teraz na świecie 
Zdrady pełno; na ojca jego własne dziecię 
Następuje, i jego godnie nie szanuje, 
Przystojnoścj swej własnej w tym syn odstępuje. 
Wiele matka i ojciec trudności doznali 
I kłopotów dla dzieci, niź je wychowali, 
Odzieniem i żywnością one opatrując , 
I ku cnotom w naukach uczciwych kierując. 
Syn potem ojcu swemu, nie da kęsa chleba. 
Wtenczas, gdy mu go będzie, największa potrzeba. 
Gdy przyjdzie do starości, nie ntogąc pracować. 
To go w domu przy sobie juz nie chce syn chować , 
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Mówiąc : nfes ojc^ stary« ju£ robić nie moieti^ 
«Raczej pod kościół jprosić elemosyny biez.» 
Drugi czując u ojca, cokolwiek pieniędzy^ 
Których z ptacy nabywał, aby potem nędzy 
Nie cierpiał przy starości, dalej za chowy wa; 
Syn jako ich pofiitrzeie , prędko ich ubywa^ 
Wyplądruje, wywlecze, w karty, na zaloty. 
Córka nmtce swej z rzadka znajdzie się życzliwa, 
A gdy jeszcze do tego będzie urodziwa , 
To się stroi, aby się prędzej podobała, 
A2eby wysokiego stanu męża miała. 
Nie patrzy kondycyi swojej w urodzeniu, 
O szlacheckióm, gdy miejska, zamyśla plemieniu. 
A ty matko daj córce stroje rozmaite , 
Spódnice i kolety, bardzo znamienite* 
Nie dba córka choó nie masz, przecie się za- 
stawiaj: 
A córeczkę jak konia turskUgo wystrawaj {*). 

Wyłajawszy tak do sytu^ złym synom i 
córkom, obadwaj Nizus i Eoryjalus, rozwo* 
dzą się vr pochwałach rycerstwa polskiego, 
i postanawiają jedno-myślnie zaciągnąć się 



O T«nici» lwecki» 
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da wojska. Jadąc do chorągwi, spotykają 
orzącego w polu chłopa , i tak go zagadają. 

Pomaga Bóg, braciszku, a co tu sprawujesz? 
I oczy swe ku niebu dyrygujesz? 

Chłop im odpowiada dla czego patrzy 
w niebo : »Dziś rano gdym wstał (rzecze) i 
na niebo spojrzałem, ujrzałem na nim cos 
niby zająca , niby latawca, niby smoka. Po^ 
tćm pokazało mi się słonce. « Tu chłop chce 
się od naszych rycerzy dowiedzieć, skąd 
słońce się wynurza, czy z nieba, czy z mo- 
rza ? Wszakże gdy się chłop temi uwagami 
astronomicznemi zaprząta, Nizusi Euryjalus 
wyprzęgają mu z pługa woły. Chłop w płacz, 
w prośby. Rycerze nastraszywszy go dobrze, 
<^dają mu woły, a przytem uczą go, aby 
spotkawszy się z żołnierzami, czem prędzej 
z dobytkiem swoim umykał, nie wdając się 
z niemi bynajmniej w rozmowę. Po czćm Ni- 
ZUS i Euryjalus puścili się w swoje podróż. 

Teraz występuje na scenę Memnon chłop, 
i Epikur. Ostatni na żądanie uczy mądrości 
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Meranona, która się tu {doi6 trafnie) na pra- 
cy głównie zasadza. Na tćm kończj się akt 
pierwszy. 

Zaczyna się Acłtis secundas Personae tres« 
Wieśniak Afton. 
KruzeL 
Djjogcnes. 
Te osoby, plotą znowo, Bóg wii^, nie o cz^m* 

filozofii, o początlcu rzeczy, o raja i t. p« 

1 na lem kończy si$ cala sztuka wierszem pi- 
sana. 



14* 



P lE z T P I S* 



Komedjja »Z chłopa hróU Piotra Baryki, dłu- 
go później była z uciechą powtar2an£i, a£ do pa- 
nowania Augusta III. To napomyka urywek z rc- 
kopismu tych czasów, opisujący obchód imienin 
w dzień Ś. Antoniego w Litwie, umieszczony W wł- 
zerunkaeh P. 17 na rok 1840. 

«....W somsiedzkiej adrynie osobliwe zrobio- 
no teatrum. Beczki i ule paliły się w około , 2e 
jakobyś we dnie przechodził się tamtędy. Tam za 
przybyciem naszem, zaczęto udawać komedyje, 
jakoby w pewnem mieście pijanica sądziła ze kró" 
lem były a tak gładko ten towarzysz pijanego 
udawał, źe się wszyscy za boki brali, jam się 
tei takie uśmiał, bo komedyja była, co się zowie^ 
i do rzeczy. Potem ukazała się cyfra kwieciem i 
wstęgami przystrojona, wyszła osoba cała w bieli, 
z włosem utrefionym, i zaczęła oracyją, wywodząc 
kolligacyje domów, oraz herb, gwiazdy i miesiąc, 
do 8% niebieskich porównywając: kiedy kończąc. 
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oddaje hoperdjfment eadnie igłą wykuty, ał tu 
E toiezmiernćm wszystkich zadowoleniem , ukazał 
się Delphinus, niby wiród morza pływający, na 
nim za kupidyna przebrany pan Koręjwa koniuszy 
JW. solenizanta, a chocia£ to był wąsal sąinisty, 
tak jednakowo gracko udawał, łe mi zazdrość je« 
go dworszczyzny brała. -Lecz kiedy wypłynąwszy 
na środek, wymierzył łuk na solenizanta, i prosto 
pod nogi wyrzucił mu cukrową strzałę , tak się 
rozrzewnił JW. Starosta, Łe mu parę sukien da* 
rował. A tu£ i różnej kóndycyi ludzie zbierać się 
poczęli , i zaśpiewano kantatę inwencyi księdza 
JTuniewieza kapelana Jegomościnego, w której po* 
wtarzano chórem: 

Krzyczmy, wiwat, dla naszego, 
Antoniego! antoniego* 

Ja nie byłem przy końcu, bo wybiegłem Ba bra* 
mę patrzeć , jak z moździerzy strzelano , z które- 
mi potem przenieśliśmy się pod okna jadalnej sali, 
i na tern skończył się cały dnia tego czyniony ap- 
plauz. 



TEITR 

1648 do r. 1668. 



S# ak wysoko podniosła się sztuka dramatycz- 
na za Władysława IV w ciągu lat 15, je- 
szcze prędzej upadła za Jana Kazimierza. 
Ustawne wojny, nieszczęścia, morowe powie** 
trze, klęski te przy upadku literatury w skrzy- 
wionem«wy chowaniu, i zasmakowaniu fran- 
cuzczyzny, musiały i polot piękny sztuki 
dramatycznej wstrzymać. 

Za Władysława lY. (mowi współczesny 
rękopism (*), rozleniwieli pokojem polacy, 

(*) Rękopism 1690 z ksiegozbiora ś. p. Tań- 
skiego. 
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zbroje zardze^riały, kury na nich siadały, a 
szlachta rada była kulikom i komedyjom. 
INie znalazłeś młodzieńca coby dobrze iifła* 
dat kopi ją, ale skoczyć z dziewką gładką 
umiał i w komedyi wystąpić. Dalej narzeka 
na sztuki dramatyczne, ie przez nie mięk- 
kość się zakradła. 

Pokój ten znikł za Jana Kazimierza, a 
chmary nieprzyjaciół ze wszystkich stron na- 
pełniające wszystkie zakąty kraju, a morowe 
powietrze przed którćm uciekano w lasy i 
puszcze, nie dały chwili spoczynku szlachcie 
po dworach; nie mogli wtedy myśleć o zjaz- 
dach w radosnym kuliku, o zgromadzenia 
się na wesołą komedyją, lub dyjalog. A te 
dyjalogi nie były to one , które miały w so- 
bie piękne zarody dla narodowego drama- 
tu, w których już tętno jego biło, ale były 
z rzędu tych, o jakich mówi poeta: 

A cóź mówić o chwale owych dyjalogów? 
Tys udawał anioła, ten djabła, ów bogów; 
Jak ślicznie połączone wieńcem lub wawrzynem. 
Tańczyło gerundium^ z plustjuam lub supinem. 
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Były chwile wirod t^j zawieruchy ode- 
tchłiieoia, i wfedy dramata przywoływano 
na^ zapomniane teatra. Ale nieszczęście zno- 
wu mieć chciało, źe gdy porzucono wzory 
włoskie, schwytano francuzkie, Andrzej Mor« 
sztyn wystawił tłumaczenie Cyda na teatrze 
dworskim. Tłumaczenie to przywodzi bar- 
dzo smutną dobę dla teatru naszego, odtąd 
albowiem, rozpoczyna się długi szereg owych 
nieszczęśliwych tłumaczeń, które zabiły wszeL 
ką narodową oryginalność naszych drama- 
tów. O niczem swojem nie chciano, czy nie 
umiano pomyśleć, a sądziłbym ie to nieu- 
jnienie stworzenia dramatu własniego^lub cho- 
ciażby przeciągnienia dalćj bytu dawnych 
komedyj i dyjalogów, poszło jedynie ze śle- 
pćj części i głupiego szału do sztuk francuz- 
liich. ^Odtąd - to nie tylko że ginęły w pa- 
mięci dawne dyjalogi i komedyje, ie nic 
polskiego, swojego, nie ujrzałeś na scenie^ 
ale co gorsza , do tego gasł , psuł się wresz- 
cie, zniszczył on język stary, starych dra- 
matów, który czekał jeno małćj ogłady i rę« 
Tom II. 15 
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ki mistrza. £ainano go haniebnie, pchano 
weń zwroty francuzkie, zrodził się dziwoląga 
z zlepku dwóch języków, gdzieś słyszał słowa 
polskie, a czułeś zwroty i życie francuzkie. 
Nędzny pomiot zepsutego pokolenia, już nie 
odzyskał krwie czystej, mocy, woni swojej, 
czerstwości i życia dawnego. 

Jan Kazimierz, stąpając na tron po swym 
bracie , pojął jego wdowę podstarzałą Ma- 
ryją Ludwikę Gonzagę rodem francuzkę. 
Jeżeli wielkiej przewagi nie rozwinęła tyle, 
będąc małżonką Władysława IV, przypisać 
potrzeba że więcej monarcha ten miał hartu, 
niż brat Kazimierz, którego (że użyję wyra>- 
żenią współczesnego rękopismu), za nos uro^ 
dziła^ Jak murzynek słonia^ 

Właśnie jest to doba , w której po raz 
pierwszy naród chciał przełamać (jak dobrze 
wyraża Pasekjy wprowadzenie gallicyzmo. 
Opór Lubomirskiego i zwycięztwo jakie od«> 
niósł nad Janem Kazimierzem, czyli raczej 
nad sztandarami Maryi Ludwiki, które ona 
sama rozwinęłai chcąc wstępnym bojem na« 
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stępce francuza na tron wprowadzić, a z nim 
gallicysmy fu należą. Wprawdzie zamachy 
tej energicznej niewiasty spełzły, ale rzuco- 
ne przez liią naśionif, lubo później , na roli 
polskiej bujnie porosły. 

Dwór Jana Kazimierza jłełily był frAncu- 
2ÓWj »więcćj ichjw Warszawie« (mó.wi Pa- 
fich) niżeli owych, którzy cerberowc rdzdy- 
mają ognie. Do pokoju królewskiego wniść 
wolno zawsze francuzowi, a polak musi i pół 
dnia staó u drzwi; zgoła,. sroga i zbyteczna 
powagaa (*). Rękopism inny tdkze współcze- 
sny mówi f>ze okna zamkU ff^arssawsktego^ 
zasłaniają perukami swojemi franctizi {**). 

W takich to czasach wystąpił Andrzej 
Morsztyn podskarbi wielki koronny z tłuma- 
czeniem z francuskiego. 

Jest on tłumaczem trzech trajedyj : Cyda 
(z francuzkiego Kornela) , Hipolita (z łaciń- 
skiego Seneki), i Andromachy (Kasyna). 

(*) Pamiętniki 1836 str. 2\Z. 
(**) Astrea pamiftaik. 
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Cyd był wystawiony na zamku WariSzaw* 
skim r. 1661 w obec króla Kazimierza, Ttej 
sam^j Maryi Ludwiki , dla której Gdańsk 
r; 1646 w ow czas oblubienicy Władysławą 
iy« urządził z takim przepychem teatr. O 
dwóch drugich dramatach, nie ma śladu ^ 
aieby wystawionemi były. 

Gdy owa sławna trajedyja Piotra Korne« 
la, której przekładem' W półtora wieku po 
Morsztynie , tak rozgłośne- zyskał imię Łu« 
dwik Osiński, 'wydaną została w Lipsku pa 
raz ostatni roku 1752 wraz z innemi pimi»- 
mi Morsztyna pod napisem : 

CYD 

alho 

R O i) £ R I K 

Comedia Hi8%pańska 

Z francuzkiego języka przetłumaczona | 
która w zamku Warszawskim reprezentowa-^ 
na była na sejmie roku 166 i po odebraniu 
miast Litewskich , także miast Pruskich od 



— 173 — 

Szwedów wiiidykowanychi jako prolog in 
persoiia Wisły świadczy. 

PROLOG. 

Wigła wchodzi śpiewająca ^ na ten czai 
przez całą zimę była nie zamarzła* 

Ja co bliską równinę 
JNurtem biegu rączego ^ 
Przedzierani i co płynę 
Pod tego królewskiego 
Pałacu świetne mury, 
I co towary z góry 
Prowadzę wasze, aż do ujścia w morze', 
Stara, wandalskr, dawnopomna Wista, 
Tum do was przyszła ! 
Chciały mnie były mrozy 
Powiązać w swe powrozy, 
I przeszkodzie mi drogę, 
W której ucieszyó starość moje mogę ; 
Ale łaskawe oczy, 
Państwa tu przytomnego. 
Przez wesołe pojrzenie 
JTak słoneczne promienie, 

15* 
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Spę dziłj wszystkie lofly^ 

I przez me brody; 
Wolne fcu sobie sprawiły mi chody « 

Jam tei pilao spieszyła , 

Żebym tu na czas była^ 
Upaść do nog z swą danią, 
Przed mym panem i panią ; 

I powiedzieć im śmiele: 
Że być u nich w poddaństwie, 

Najwyższe me wesele I 

I żem z tego pyszni^^jsza ^ 
Że nurt moj bystry, pod ich rządem bieźy^ 
Niż że w mem łożu dawna Wanda leżyi 

(Tu wyliczywszy zwyciczlwa, taką do 
podstarzałej Maryi Ludwiki Gonzagi wdo- 
wy po Władysławie IV, a żony Jana Kazi^ 
mierzą, pochlebną czyni przemowę). 

Widziałam i Sekwanę, 
Skarżącą się na ranę 
Którą jam jej zadała, 
W^ziąwsz} jćj to, co najmilszego miała. 
Skąd jej aż dotąd, z nieznośnej tęsknice, 
Płyną źrenice. 
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Przykazała mi z prośbą ^ 
Chować to w pilnej sfrazy, 
Co świat godnością swą wszytek przewaiy* 

Przydała i to z groźbą, 
że poty tylko szczęśeie moim brzegom słoiy) 
Póki wam (państwo) Bog wieku przedłniy. 
Żyjcież tedy wiek długie 
Niech za wasze zasługi , 
Niebo i polskie strony^ 
Oddają wam korony! 
Niechaj fortuna (>łocha) 
Z statkiem się w was rozkocha* 
I niech nieprzyjaciele 
Pod nogi wasze ściele 9 
Dzierżcie jednych w przymierzu, 
Bierzcie zaś drugich w łyka! 
Zyj Kazimierzu, 
Zyj Ludwika! 



u.>*-.' > L 



Po tym prologu rozpoczyna się właściwa 
sztuka, z tą odmianą od tłumaczenia Ł« 
Osińsliiego, że Morsztyn trzymając się ściśle 
oryginału, wprowadził osoby królewny, i jój 
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ochmistrzynie które ^bardaso trafnie Osiński 
opaścił, przez- co sztuka nie tylko nic nie 
straciła, ale zyskała na prędszym działania, 
a tern Y/i^cij na iyciu dramatycznym. 

Tłumaczenie Morsztyiia pomnąc na czas 
kiedy pisał, zasługuje na chlubne wspomnie* 
nie; przecież język, miły Boie! jui szczerbio- 
ny, na poły- nie swojski, nie rodzimy. Wie- 
le z wierszy Morsztyna żywcem zachował 
Osiński, co sam przyznawał, i nikt złam*' 
ko w tłumacza przed 150 laty, nie poznał po- 
wtórzonych w gładkich Osińskiego wier- 
szach • 

Kiedy zwycięzki Roderyk, pobiwszy Mau- 
rńw, przychodzi zegnać^ Ksyinenę , ażeby sto- 
czyć pojedynek z wybranym przez nią ry- 
cerzem, i oświadczyć, że g'woli jej chęci, 
życie w nim utraci, a Ksymena zachęcając 
do walki, wyjawia miłość swoje, i miarku- 
jąc zapał: 

i 

Wstyd mię tego prawie com wyrzekła, 
Roderyk z jakiinźe zapałem wykrzykuje ; 
Nastąpcież teraz wszystkie choć z piekła ! 
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Stańcie tu Nawarczycy^ Crenddo, Maurowie, 
I kto się tylko męzein w Hiszpanii zowie! 
Złączcie się wszyscy^ na mnie nastąpcie obozem^ 
Tak zagrzany was wszystkich powiodę ta, wozeml 
Zmówcie się rozerwać mi tak smaczną nadzieję, 
Sinieje się z was, i Jedną ręką was rozwieję. 

Tłumaczenie z Kasyna trajedyi njindro* 
macham ma iii same co i poprzednie zalety 
i wady. Ja, miasto przytaczania wyjątków, 
urolę poprzestać na samym przypisie tego tłn* 
maczenia, które ofiarował swej żonie Mor* 
sztyn. 

Kochana iono, której uczynione 
W ręku świętego biskupa przysięgi, 
Żadnym nie mogą czasem by<f zgwałcone^ 
Tak mocne miłość przydała im wstęgi ; 
Tak są związane, tak nieroźd zielone ^ 
Że się największej nie boją potęgi; 
Sama śmierć tylko, co ma ostre noźe^ 
Przeciąć ich związki, i rozstrzygnąć może. 
r4ec2 i po śmierci (świadkiem te powieści) 
Gzę/ito prawdziwa przyjaźń nie ustawa* 
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Ćł^sto się miłość do grobli nie zmiescii 
A chociaż mii to pfzydaM^a boleścią 
iB przyjacielem się serte nie rozstawa^ 
Zostają dusze zjednotzone obie, 
Ani sią z ciałem zakopują w grobie^ 
Mamy miłości stateczne przykłady, 
,^. Siła ich dawne wspominają dzieje, 
, Lubo najmniejszej nie byłobj zdrady, 
Przestać kochania przestawszy nadzieje! 
U starych jednak grzćch to był szkąrady 2 
Nie jednaź się dziś na pogrzebie śmieje^ 
I choć w żałobie, chociaż w grubym worze^ 
Myśli o fochach i ó sukcessorze^ 
Lecz nie należą takie obyczaje, 
Ani do statku , ani do twej cnoty. 
Od dobrych ogniiw to serce nie tuje^ 
Masz za gt^zech wszystkie niesłuszne zaloty ; 
To tedy samo śmiałości dodaje^ 
Ze kiedy takie wabią ją przymioty, 
Siniele do ciebie idzie Andromacha, 
Która nic także nie dbała o gacha ! 
Przykład małżeńskiej i pći śmierci wiary, 
Przykład że miłość ku dzieciom niezmieraaT) 
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Że nigclj złości nie byfy bez karjr, 

I ie tu z grzechu uciecha mizerną, 

Te upominki, te przynosi dary, 

Bos i mężowi doskonale yrierna, 

I bardzo kochasz spoinę dzieci nasze, 

Podobna jesteś cnotą Andromasze. 

Zaczem ją tobiem przypisał ochotnie, 

^ebym tein dowiódł, że cię kocham szczerze, 

Zęby co w sercu i w uściech istotnie, 

"Wieczną pamiątką trwało na papierze ; 

Żeby obligi nasze dożywotnie, 

Miały z przyszłemi czasami przymierze; 

Ty przyjmij proszę, moje pracę z chęcią, 

A mi nagradzaj życzliwą pamięcią. 

Przełożył Morsztyn z Seneki trajedyją Hi-- 
polit, której dał napis: 

» Hipolit trajedyja, jedna z dziesięciu, 
które wierszem łacińskim napisał Se- 
neca, na polskie przetłumaczona. « Sta- 
rożytny ten dramat z chórami przypi- 
sał Janowi Jabłonowskiemu Chorąże* 
mu Koronnemu, którego chwali jako 
poetę : * . 
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Ale ze wsasyscy nie jednako piszem, 
Z rzadka kto będzie twoim towarzyszem* 
Sam przodek trzyma koronny chorąży, 
I nikt mu pewnie w wierszu nie nadąiy. 

Tłumaczenie to, cechuje czyściejszy jc. 
zyk, zwroty śmielsze, wyrażenia więcej poK 
jikie. Przestanę na wyjątku, z zaczęcia aktu 
pierwszego, gdy Hipolit stanowiska myśliw. 
com oznacza, i Dyjanny bogini lasów prosi 
p szczęście. 

mPOŁIT. 

Idźcież w las niech każdy bieży, 

Gdzie Gekropska góra leży. 

Gęsty grzbiet, gdzie rodzi cienie 

Parnes odziany w kamienie, 

Więc i tam gdzie przy dolinie, 

Bystrym prądem potok płynie, 

I tam się niech kto ośmieli, 

Gdzie się wierzch skał śniegiem bieli. 

Tam drudzy niechaj nie miną,. 

Gdzie smug zarosły olszyną, 
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Gdzie się trawa kwieciem amieje, 
Kiedy ją 2efir zagrzeje i 
Przybądź, święta ku pomocj 
Bogini i co świecisz w nocy, 
Której z pod miernej cięciwy, 
Nie ujdzie żaden zwierz iywy; 
Padnie gdy zechcesz iabr srogi, 
Rozłożyste roniąc rogi. 
Same idą pod twe strzały. 
Do twojej się śpiesząc chwały; 

j:eżeli kto idąc k^nieje, 

W tobie swoje kładł nadziej^ę, 

Każdy zwierz, co był poszczwany, 

2iostał w sieci umotany, 

Ani wracając z przesmyków. 

Zastawionych uszedł wnyków. 

Myśliwi swe prace liczą. 

Wozy ładują zdobyczą. 

Dobrzeó coś, jożci bez mata . 

Bogini nas wysłnchala. 

Psi krzykliwi daH znaki , 

Na zwiórzęce wpadłszy krzaki ^ 

Tom IL 16 
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2a mną w las^sa mną kto chyij^ 
Tą drogą, którą najbliżej. 

Francuzi otworzyli w on czas w War- 
szawie publiczny teatr; o czem tak pisze obe- 
cny świadek Jan Chryzostom Pasek pod ro* 
kiem 1644. 

^Pozwolono im (francuzom) na Heatrze 
publicznym w Warszawie, tryumf czynić 
% otrzymanego nad Austryją zwycięztwa. Kie- 
dy wprowadzono osoby na teatr, ińuzykę 
i ognie do tryumfu, zeszto sif ludzi kupa, i 
na koniach przyjeżdżało, i|a owo tak cudo^ 
wne widowisko. Jedni z Ws^szawy wyjeż- 
dżają, drudzy przyjeżdżają; kto obaczyt, 
to się iii zatrzymał na owo dziwowisko, choć 
mu pilno było. I ja tćz tam byłem, bom 
wyjeżdżał z Warszawy, a wyjechawszy z go- 
spody, stanąłem tćz tak z czelą^^ią pa ko- 
niach, na owe patrząc dziwy. St^li tedy, oko- 
ło tego widowiska, ludzie rpżąego stanu, i 
różnej fantazyi. Kiedy już insze odprawiłj 
si^ indukcye, to jest: jako się potykali, jako 
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się piechoty 'zwierały^ jako kommanifc, jako 
strona stronie z placu ustępowała, jako bra- 
' no więźniów niemieckich, ^^UJ? ^f^i^^^o^ ja- 
ko do fortec szturmowano i one odbierano, 
zgoła z wielkim kosztem i, okazałością te rze* 
czy odprawiały się. Skoro już jakoby po znie- 
sieniu wojska i położeniu nieprzyjaciela na 
placu, prowadzą w łańcuchu Cesarza, w ubio- 
rze cesarskim, koronę już nie na głowie ma* 
Jącego, ale w rękach niosącego, i w ręce kró- 
lowi francuzkiemu oddającego onę; wiedzieli 
-tedy że to był francuz znaczny który osobę 
cesari^ką, w łańcuchu idącą, reprezentował, 
i potrafił twarz jego, i wargę takt^ł, jako 
Cesarz wywracać; począł jeden z polaków 
konnych wołać na francuzów: » Zabijcie t&f 

go sk kiedyście go jui porwali; nieiyw* 

cie go^ bo Jak go wypuścicie^ będzie się mściła 
będzie wojnę mnożyła będzie krew'' ludzką 
rozlewała a tak n:e będzie świat miał nigdg 
pokoju. Gdy go zabijecie^ król francuzk^ 
osiągnie cesarstwo , będzie cesarzem^ będzie^ 
da Bóg! i naszym. Na ostatek Jeśli wy go 
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nie jsaUJecie^ to ja go zahiję.u Porwie sif 
do łako^ a nałożywszy striatę, jak utnie pa« 
na cesarza w bok , to ai dragim bokiem ie« 
lazo wyleciało, i zabił. Drudzy polacy także 
do łuk^Wy kiedy wezmą szyć w owę kupę, 
naszpikowano francuzów dużo, a nawet i te- 
go, co siedział w osobie króla postrzelono 
na ostatek w głowę, aż z majestatu spadł pod 
teatr, i z innymi francuzami uciekł. Stał się 
na ten czas po Warszawie wielki rozruchy 
ja sam wyjechałem zaraz abym nie miał ja- 
kiej napaści, żem też to tam stał w owej ku- 
pie (♦).« 

Dwa jeno dyjalogi wyśledziłem z tego 
okresu, co coś przypomniały, one dawniej- 
sze polskie dyjalogi. 

Pierwszy pod napisem: 

JKomedt/ja Ryhałtowska 

Drukowana w rokn 1650, ale właściwie 
komedyja \a należy do czasów Zygmunta 3, 



(♦) Wydanie-1836 w Poznaniu, »tn 213. 
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bo w roku 1615 drukowaną bjla, jaź jako 
drngite wydanie. Wszakże gdy i teraz widzę 
ją odświeżoną, gdy nadto w kilku starych 
rękopismach po prywatnych księgozbiorach 
widziałem przepisaną , co okazuje jej upo- 
wszechnienie , gdy nad(o grywano ją i teraz 
po dworach szlachty, słusznie do czasów Ja« 
na Kazimierza należeć winna. 

Podzielona na trzy sprawy* TV pierwszij 
magister (rybałt) z kantorem po kolędzie 
da wiejskiego gospodarza przychodzą, który 
się wymawia nboztwem i nędzą. PF drugiej 
wprowadzoną widziwy nową figurę konfe- 
derata, który chce co wydrwić od kmiecia, 
gdy go bawią łaciną; dzwonnik i rybałt 
prawiąc przy l^m o uciskach chł<*P<>w od kon- 
federatów, o ich napaściach na niewiasty po 
gospodach* 

W ostatniej sprawie baba z dziadem, przy- 
chodzą po żebraninie, gdy właśnie rozbra- 
jają konfederata, którego sztuczek się bali. 
W tóm ukaznje się 41bertus klecha , ten go 
<hroni od razów> zmusza do przeproszenia 

16* 
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iołdaka, i oddania mu broni* Wdzięezny 
konfederat, z przyjacielem Albertusem od- 
chodzi. Wieśniak obecnych po gomółce uda« 
rował, wdzięczna baba zamiata chatę, przy* 
wołoje djabla, ten wylatuje z kąta z cepa- 
nii, i babę porywa do piekła. Kończy epilog 
i chór. 

Wiersz płynny, język czysty, wykrywa 
jasno; źe autor łćj komedyi do tych czasów 
nie należał* Co tak było za prawdę. 
Drugi : 

3»Uciechy lepsze i pożyteczniejsze, a niżeli 
X Bachusem i z Wenerą« 1655. « Autor tego 
maluczkiego dyjalogu podpisał się literami 
jeno: P. H. P* W. a napisał go w czasie 
grasującego morowego powietrza w kraju, 
gdy sobie osłuszną z głowy wybijał melan* 
choliją.a 

Dzieli się nie na sprawy, ani sceny, ale na 
tak zwane uciechy. Treścią główną jest: że 
pachołek urażony na pana za odebrane razy, 
różne mu figle płata, skarany za (o, gdy pan 
znowu się^upił) kradnie mu pieniądze ze szka* 
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tałj9 temi opłaciwssy plebana, kantora i dda« 
do w, źyircein pana grzebie. Pan wy^zamiair- 
$zy^ dobyty z grobu^ chce ścigać winowajcę^ 
gdy przychodzi wiadomość, źe do kozaków 
uciekł. 

Język jeszcze nie zepsuty, dosadny obraź 
pijaków szlachty jak chłopców pacholikow, 
przypomina chor w części dawne dyjalogi. 

W mięsopusty po szkołach Jezuickich^ 
grywano dyjalogi. W Poznaniu (mówi Jozef 
Łukaszewicz {*) uczniowie szkoły akądemic« 
kiej Łubranskiego, a nade wszystko uczniowie 
jezuiccy wyprawiali dla swojej rozrywki wi* 
dowiska sceniczne pod nazwiskiem dyjalogow^ 
na które szlachta j znakomici obywatele po« 
snańscy zapraszani, równie przyjemnie wie- 
czory przepędzali, jak my dziś na wystawie* 
nin najlepszych płodów dramatycznych. 

W roku 1650 dali Jezuici poznańscy w koL 
legiumswojem widowisko we trzech aktach^ 
pod napisem •Chozroes^ gdzie wystawiono 

{*) Obras PoMunia atr. 126, T. 1. 
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karf stiMżoą nad besboźn jm synem , który 
ojca swego zamordować kazał. 

W roku 1661 widzę, ie w wielki piątek, 
nie tylko w kollegiach, ale w samym koście- 
le, grywano puboźne dyjalogi. Taki odegra- 
no w kościele Krośnieskim a Jezuitów, pod 
napisem : 

^Zaćmienie słońca przy śmierci Jezuso- 
wćj, ^miertelnemi zagaszone cieniami, 
do osobliwego męki Chrystusowej roz^* 
myślańia, w ko.4ciele Krośnieńskim Si>c: 
Jesn, w dzień wielkopiątkowy żałobnie 
na teatrom wydane i ofiarowane 1661 
rokn dnia 15 kwietnia « W Krakowie 
n Frań : Cezarego in 4. str. 4. drako- 
wano. Jest to spisana treić tylko. Dzie- 
ło przypisane księżnie Urszuli Kory ba- 
lowej Wiśnio wielkiej , matce Michała 
Kory buta, który W lat 7 połem, przy- 
padkiem na tron wyniesiony został. 

Przypis w następnych słowach: 
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Jainie Oimecona miło/ciwa Ks^ina/ 

Żałosne słońca naszego zaćmienia do Jąknie 
Oświeconych i Książęcych oddajemy ^wie* 
tności. Pod zagaszonemi tak umićra Jezns 
cieniami, żeby sam niewczesne wszelakie (aby 
nie były w domu książęcym), swemi zastąpił 
sacmienia umbrami; i teraźniejsze ogniste od 
Jaśnie Oświeconego Książęcia mężnie w bo- 
ja marsowym wytrzymane ochłodził i uga* 
sił szczęśliwe opały. Będzie ta do pomysł- 
nej pogody zbawiennym żałobna Eclipsls 
powodem; nie możę'ć po cieniu, tylko jasność 
nastąpić. Więc pogodną i wdzięczną wolą, 
Wasza X. M. tę żałobną umierającego Boga 
przyjmiesz trajedyją; nic pocieszniejszego 
nad taką nie znajdziemy żałobę* 

Beiorowie CM. Krosn. &$€. JesUm 

Z całego tego przypisu, zapewne szanowna ^ 
matrona jedno tylko pojąć mogła, że chcieli 
wymowni retorowie wspomnieć o jej męża 
książęciu Jeremim Wiśniowieckim dzielnym 
bohaterze, który tyle zasługa w dziejach pa* 
nowania Jana Kazimićrza położyła 
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Jest to Antiprolog, gdzie od herba ksic- 
*źiiej piór strusich, iałobf poczyna. W pro. 
logu ^Jaśnie Oświecony j^poUon (własne sło« 
wa programatu) z muzami wyjeżdżała chór 
śpiewa. Dopiero ukazujesię Chrystus ua krzy- 
żu rozpięty. Krew^ anioł zbiera w złoty roz* 
truchan, na zegarze szósta bije ^ słońce za- 

• chodzi. 

W końcu spis imienny Starościców i Pod- 
czaszy co w, jak i szlachetnej młodzi, co gra- 

i ta tę sztukę. (Aktów było 3 z chórami). 



' Po wyprawie północnej Jana Kazimierza 
^r. 1664 gdy do Wilna przybył, akademija 
Wileńska dyjalog sprawowała ua przywita- 
nie pana, jednak żołnierze z tego tryumfu 
urągali^się mówiąc: »Największy tryumf, że 
się. żywo powróciliśuky.tt (*) 

(*) Panowanie Jana Kazimierza , wydanie Ed. 
Hr. Raczyńskiego T- 2- »tr, 281. 



I. 



UCIKCHY 

LBPSZB Y POŻYTECZNIBYSZB. A NIŻBŁI 
Z BACHUSEM Y m ^BNBRĄ 

1655/ 



^4r ciechj lepsze y pożyteczniejsze a niżeli 
2 Bachusem y z Wenerą, przez P. H. P. W. 
gdy sobie pod czas morowego powietrza słu- 
szną z głowy melanclu>Ują wybrał (*), w mif 
«opasty zmylone y napisane w Krakowie, 
roka paisskiego 1655 (in 4. arkuszy 2. {**) 

Dzieli się na dwie tak zwane utieehf^ kal-^ 
da odrębnej treści. W pierwszej służebny 
chłopiec nad pijanym panem , za odebrane 
razy dokazuje ; a w drugiej zwierzywszy się 

(♦) Wyraz ten na tytule % j wydrukowany. 
Tom 11. 17 



— 194 — 

imrego uczynku , skarany Upi^j, gdy się pan 
znowu upił, ze szkatuły pieniądze ukradłszy, 
płaci plebanowi j kantorowi i dziadom, kto- 
rzy go iy wcem grzebią. Pan wysznmiawszy, 
dobyty z grobu, chce ścigać łotra, gdy od-' 
biera wiadomość, ie do kozaków uciekł. 

Wyjątki następne dadzą dostateczne wy- 
obrażenie tćj uciechy. 

Fis i Golec rozmawiają między sobą. Owoi 
Golec opisuje, jak go pan kazał obić, za to 

Co mu dokuczał kiedy był pijany, 
Bito a£ mnie płakały z piecem smutne ściany. 
Co się wam zda, jakom się prosił, nieboraczek, 
Jak żywo tak nie prosi pięknie w szkole iaczek. 
Z dobrą kolasę W sobie ehróstu br^ozow^go 
Stam,. i z cebratkę wody ze źródła zimnego* 
Bom gij krzykpął ip i^gleję, to mnie polewąup, 
I jak więc po imigoszeie , w niyrecz umaczano. 
Wytchłoć mi zigrywać się z panem po pijanu, 
Bodajeście raz byli na takićm ćniadaniu i 
' przecie ja swoje zrobię, jak się prędko spiję* 

„Daj pokijj, obetnie cię,^ albo.oię zabije !^^ 
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Nadchodzi cnotka^ donosząc, ze pana swe- 
go pogrzebał, a gdy go Fis zapytuje: 
sijdkunźe to kształtem?* 

Odpowiada na to: 

Zastawszy pijanego pana, 
Ubrałem go jak trupa, szedłszy do plebana 
Prosiłem o Refjjuiem i o dozwolenie 
Grobu mut-owanego, także o dzwonienie 
Kantora , i na pogrzeb o krzyż uprosiłem , 
-Na co wszystko czerwonych dziesięć odliczyłem; 
Kopę czterem grabarzom by go prędko nieśli, 
TrUninc też czyjąś wziąłem, zapłaciwszy cieśli, 
Wszystko z pańskiej szkatuły; byli i dziadkowie, 
Cztery świece żywiczne (*) nieśli też chłopkowie, 
Grabarze przenajęci, słońca nie czekaje^ic 
Porwali go jak czarci, riic ni€ spocżywiijąć, 
Włożyli W grób grubsztyriem ciężkim przywalili, 
Bo sobie byli na tó gorzałką podpili. 
Wyszumaj zły duchu 1 wytchnieć francie wina 
Któregdć pomagała wid<'nie pić drużyna, 
A jam głód inarł jako pies. Kto u pijanego 
l^dna służy , xW6ii być u kata srogiego} 



(*) PochodBie. 
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Bo u pijaŁa chłopiec ma oczy podbite, 
Spuchła gębę, nos krwawy, i zęby wybite. 
Tnie sz&blą wisieć pański, nie mając przyczyny, 
Obiarszy się, na chłopca kładzie wszystkie winy. 
Gdy sam co zgubi, abo z drugim się powadzi, 
A zemścić się nie mo2e, to mu chłopiec wadzi; 
Przeto go za czuprynę, a w plecy obuchem, 
Bodajeś pijanico mieszkał ze złym duchem. 
Lecz pono juź pan woła z gfobu podziemnego ^ 
Nie trzeba by wypuszczać zaraz franta tego 
Azby przysiągł, po trzeźwu, źe ma chłopca karać, 
A nigdy po pijanu, i ze się użerać 
Juź nie będzie. Bądź łaskaw, panie 1 z Kozakami 
Jadę na Zaporoźe, wojować z Turkami." 

I wrazz driigiemi chłopcami ucieka. Nad- 
chodzi pan wyszumany, ze sługą swoim 
Ghlebeckim. Dopytuje się o swego chłopca^ 
1 narzeka na jego rozpustę. 

Cnotko!- o niecnoto i o psia' krwi pogańska! 
Piekielna twa odwaga , i sztuka szatańska. 

W jakie mnie ten poganin, patrzcie, ubrał szaty, 

1 do Jakiej honoru przywiódł mnie utraty. 
Kaidy będzie się ze mnie naśmiewał do zdechu 
O mym w grobie i trumnie pytając oddechu? 
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-Który słc Boga boisz, szukaj mi złodzieja, 
Za wielkiego będę cię pisał dobrodzieja , 
I nagrodzę^ sowito! — Kto chłopców nie bije 
W każdy mórtient kańczugiem ująwszy za szyję , 
Bodaj go dzisia w drobne kąski rozsiekano, 
Bodaj mu obie ręce ogniem upalono ! 
Bo jak mu raz przepuścisz, źe'ć się wyfiglujc. 
Zszedłszy się z kompaniją, to z ciebie poluje. 
Podrzeżnia obyczajów, źmindakiem cię zowie, 
A co się w domu trafi, trzy razy to powie, 
A każdy raz inaczej. Przysiądź, szalbierowac. 
Złość wyrządzić, pozerzać suknią, broń zepsować^ 
Ralcedony od strzelby wykręcić, nóż schować,^ 
A nigdy go nie wrócić , na zjazdach rokować , 
Szaleć, drugich potrącać. Pana z Panem zwadzić, 
Skłamać, ukraść, grać w karty, z woźnicami radzić 
O wszelakich niecnotach; to chłopcom zwyczajna, 
Choć ich długo rozpusta, nie może być tajna. 
Jeśli stoi za tobą, lo gębę wykrzywia. 
Każesz mu iść na stronę , to cuda wydziwia; 
Przed tobą z nabożeństwem stojąc, szable trzyma, 
A kiedy się upijesz, toć brodę wyżyma. 
Gdzie widzi błotny rynsztok, tam z tobą wędruje, 
Jak upadniesz to. zdrajca rzkomo lamenlujcj 
Popchnie czasem niecnota pana pijanego, 
A zmyśli że utrzymać nie mógł lecącego* 

17* 
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Ccfy cif z butów wyzuwa, to cif szczypie w nogi,* 
Al boć rf ce wykrfca , jako zwykł kal sro^L 
Przed żoną o zalotach naplecie pijanych, 
Żem krzesał po kamieniach i statkach glinianych 
Choćlem bez szabli siedział; ieni bogato stśiwisił 
W karty, choć'iein ich niti grał, alem sif zabawiał 
Z przystojną koaipaniją, z ni^iiii rozmawiając 
I o tern co sif dzieje n^ świeciei pytając* 
Zostanieć co w kieszeni, wnet ją wyszlamuje, 
A jakoby z rejestru gdzieś istty ukazuje. 

Dalej wystawiwszy chłopców niechlujst^d 
yr posłudze ^ mówi o swoimi 

Takiegom ja niecnoif riiiał teriz przy śoJiiici, 
' Karmiłem^ odziewałem, a£ mnie wisieć w grobie^ 
?otłukłafzy, pijanego rozkazał podliować. 
Dla Bogai I kto go najdzie^ r^icz mi] go dochować^ 
Dam złotych dwieście zaraz. Widziałeś go kędy 1 

Nie widziałem^ 

Dla Boga ! szukać było wszf dy. 

CBŁEBSGia 

Szukałem i pytałem po gościńcach róinych. 
Tak furmanów jako też i ludzi podróinych^ 



Offobkę, konia, ćz^ipkę, szaty opisałeiti^ . 
Zęby go nie taili na piwo dawałem. 
Furmani co wozili prochy do Kijowa, 
Potkali go z kozakiem ż te stronę Kaniowa 
A on mu głośno mdwiłf „Cdy w regestrze* będżi^af 
Jfii^ bój się, bo i panu na karku usifdziesa.^* 

Hoie mój! ćói ja pocznę szlaehcic utrapiony^ 
Bólu, wstydu, i szkody, ten złodziej szalony 
Nabawił mnie 1 Juz przepadł 1 Dzika z Kozakami 
Sprawa teraz, tak właśnie jako i z czartami. 

Na t^m się kończy uciecha pieWsza^ kto* 
ra dosadny obraź wystawia pijaństwa panó^r 
szlachty^ i rozpusty ich stuialcow. Ucieczki 
do kozaków zbawiała zawsze i największych 
totrów^ a cóż dopiero teraz, gdy juE rozwi- 
nął swoje sztandary Bohdan Ghmielnickil 

Uciecha wtóra. 

W ni^j ojciec syna z towarzyszami jego 
których się spodziewał na czas wakacyj^ chce 
w domii ucz^sto^irać^ przywołuje więc my- 
aliwca^ piwniczego, włodarzą, spiżarnego I 
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kucharza, wydając im rozporządzenia. Ru- 
charz w długiem narzekaniu/wystawia stan 
8w6j nędzny, a gdy chłopiec przyniósł mu 
i przeczytał spis dziwotwornych potraw, 
ucieka z domu. 

Taka jest tresc tego dyjalogu, z którego 
damy ważniejsze wyjątki. 

Gospodarz po wydaniu potrzebnych roz* 
kazów.) tak dalej mówi : 

Radbym ju£ żeby mnie ci goście zaniechali,' 
Nie mam wolnej godziny, czy-ć się obesłali ? 
Że nie masz dnia żadnego, by kto nie przyjechał, 
Czasem się muszę wrócić, chociem gdzie wyjechał. 
Brzydki to zwyczaj w Polsce, w domu nie po- 
siedzieć, 
A w której wsi jest komin murowany, wiedzieć* 
Nie znam go, aż mnie wita, oracyą prawi, 
Mnie pilno w pole jechać, on mnie kształtnie bawi* 
Awizuje a patrzy, rychło obiad dadzą. 
Ten siedzi, aż się inni do izby prowadzą. 
Czasie pański 1 ćći będzie czeladź z dziećmi jadła, 
Tak sprośna polityka, bodaj już przepadła. 

Odebrawszy rozporządzenie, kucharz smu- 
tny zostaje j a przeklinając godzinę urodzę- 
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nia swegOf dokładny stawia widok przykro- 
ści stanu ówczesnych kucharzy po szlachec- 
kich dworach. 

Jeszcze siivitać nie myśli, ty wstawaj kucharzu. 
Chociaż piszą o twardym poście w kalendarzu, 
Ty przecie nałóż ogień, gotuj w skok śniadanie, 
Wnet obiad, podwieczorek,wieczerzą. Choć wstanie 
Pan od stołu, i choć już kury często pieją, 
Ty się pal u ogniska. — Panowie się śmieją. 
Ty ledwie nie zawyjesz, napiłbyś sif czego. 
Po srogim upaleniu, dadzą piwska złego. 

iSpieczony od ognia, w podartej koszuli, 
obszarpany, ledwo dysze. 

Gdy pilno, przed północkiem do kuchnie się foruj, 
Wygadzaj, Boże odpuści czasem lada komu. 
Pan wrzeszczy, pani sapa, jako w piekle w domu; 
Jeden poseł za drugim na łbie utykają , 
Wszyscy z tą legacyą: „Niechaj jeść dawają." 

Odprawię jednego 

Aż w pacierz bieży drugi z pokoju górnego , 
Kazała dawać Jej-Mość.^^ Czyli'ć oszalała ? 
A kiedyż do zaprawy pannę przysyłała ? 
Dopiero na ogrodzie jarzyny kopają, 
A tu każą co prędzej: niechaj jeść dawają , 
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I>alib6g poszaleli: — > bierz na pół fiurow0, 
Niechaj£e z« krwią jedzą^ kiedj łm to zdrowo* 
A wiem ie i pacierza jeszcze nie mówili , 
Bo chłopięta dopiero po wodę chodzili. 
To Mniejsza źe pan często jada! 
Tb gorsza ie takowa jest do niego Wdda» 
Przy sobie darmosirawśkieh chowa^ co nie miara^ 
Najdziesz u niego w domu chartów z pół centnara ; 
Najdziesz w stajni^w piekarni, nie potrzebne chłopy, 
Będzie tego t dzieckami około półkopy. 
Najdziesz sług do niczego, tylko jeść q[>08obnycfh, 
C1iłoj>iq[t, dziewcząt, pochlebców, trzy kopy nie* 
\ godnych,, 

A rwą^ a źrą jak Wpadną do kuchniej ^ poranku. 
Tylko się im oganiaj jak psom bez przestanku. 

Nadchodzi chłopiec, i C2yta zdziwionemu 
kucharzowi, jakie ma przyrządzie potrawy^ 
pasztety i wety. Otóż z licznych aiała próbka. 

Bociani nos, z jeleniową juehą. 
Nogi 2orawie, po francuzku twaskotrato* 
Kobyla grZyWa z szczawiem, po tatarsku. 
- Kozie stopki szaro z grz^^bami, po litewsku* 
Głąby w talarki krajane, po mazowiecku, na 8ko^_ 

powych robach. 
GawroB z jabłecznikiem po rusku , 
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Grabie w rakowym sadle smażone, po szląsku 
Zjrasyba, abo wołowa gęba, po litewska. 

Pasztety francnzkie i raknskie, miały w 80« 
ble, to gramatykę, z brzozowym sokiem, 
Cycerona brodę, nos Owidiaszów, nareszcie 
arytmetykę z cyframi. 

Kucharz nie mogąc wytrzymać dłaz^j, ncie* 
ka, kończąc uciechę następnym dwuwierszem 
4q słuchających widzów: 

Ze mnie ani dogonią, anl-potćm najdą^ 
Podaruj, kto cnotliwy, w drogę, chleba pi^'d^. 



II. 



Cl)0?t0^0. 



1650. 



Tom II. 



IS 



^hozroes, abo długo szczęśliwe okrucień- 
stwo na widoku sprawiedliwej pomsty, sy- 
nowskiem umorzone okrucieństwem. Dane na 
scenę publiczną w kollegium Poznańskiem 
Societatis Jesu, roku pańskiego 1650. 

Ghozroes monarcha perski, na wielu woj- 
nach z chrześcijany szczęśliwy zwycięzca , 
lecz przy tem okrutny i ojcomorderz , pora« 
żony trzykroć od cesarza rzymskiego Hera- 
kliusza, gdy jeszcze szczęściu, które go czas 
nie mały piasfowałó| ufa , i pominąwszy sy- 
na starszego '^Syroesa, średniego Martesana 
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koronuje na królestwo , gniew aprzedzonego 
do królestwa, i wzgardzonego syna na się 
obala ; który uczyniwszy pokój z Herakliu- 
szem, oddaniem ożywiającego krzyża, na oj- 
ca się z pany swemi zmawia, i pojmanego 
do więzienia daje. Nakoniec, na większe oj- 
cowskiej mitości utrapienie, bratu młodszemu 
Wologęsowi oczy wyłupic, i do wiecznega 
i/vięzienia wtrącić rozkazuje, średniemu zaś 
głowę uciąwszy i ojcu ją pokazawszy, oczy 
jego tym dłużej rzewni. I tak Chozroes we 
dwóch synach wprzód umarły, nakoniec 
strzałami poddanych swoich, ustrzelony, da- 
szę okrutną przez okrucieństwo synowskie 
utracił. 

P R O L O G 
j4kł pierwszy. Scena /. 

Święty Anastazyus, okrucieństwa Chozro- 
aszowego nie dawno przez niezwyciężoną cier- 
pliwość zwycięzca i sławny męczennik, opo- 
wiada Ohozroaszowi karanie od Boga już 
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nagotowaiie, i na to z przepaści piekielnych 
Hormisdę ojca Chpżroaszo^vego, od niegoź 
zabitego wzbudza. 

Scena S. 

Dopuszcza męczennik, nieszczęśliwej Hor- 
inisdy duszy, aby pobudzała Syroe&a na za* 
bicie o^ca. 

Scena 3. 

Rozkazanie wykonywa Hormisdas/a w tern 
jednak od złości do pokuły wzywa. 

Scena 4. 

Wiele na zalecenie swoje, i wychwalanie 
pierwszego szczęścia powiedziawszy Chozro- 
asz, Marlisana syna młodszego ponie wolnego 
i ociągającego się, następcą po sobie na kró- 
lestwo sianowi. 

Scena 3. 

Dowiedziawszy się Syroes, iż brat jego na 
królestwo od ojca koronowany jest , panów 

18* 
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swoich po królestwie rozsyła, aby mu wszę- 
dzie Persyjaaow jednali przyjaźń. 

Scena 6. 

Syroes długo z melaukolicznemi i gniew li- 
weuii myślami biedząc się, nakoniec chce do* 
bro wolną śmierciąi zelży wośc utraconego kró« 
lestwa , z siebie znieść. 

Scena 7. 

Odwiedzionego jednak od szaleństwa do- 
browolnej śmierci y dworzanie jego buntują 
na ojca. 

Scena <9. 

Za staraniem Hemeliusza, wodza Herakliu- 
szowego, pokój Syroes z Herakliuszem za 
przywróceniem wziętego z Palestyny krzyża 
Chrystusowego i za wypuszczeniem więźniów 
na wolność, stanowi. 

Scena 9. 
O ucieczce z zamku ojcowskiej Syroes wia- 
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domosć bierze, I szukać go po królestyi^ie roz^ 
kaznje. 

CHÓR. — INTERMEDIUM. 
j4kt wtóry. Scena i. 

Prędkim lecz zwyczajnym narodowi swe- 
mu obrządkiem 9 dopuszcza się koronować 
Syroes. 

Scena ^. 

Oznajmują Syreosowi^ iż ojca z ^ynem 
pojmanego przy wiedziono ^ których do wię- 
zienia wtrącić kaie. 

Scena 3. 

Syroes rozgniewany opowiada, co ojciec i 
bracia jego w więzieniu cierpieć mają. 

CHÓR. — INTERMEDIUM. 
Akt trzeci. Scena 1. 

Odmienność szczęścia swego Chozroes, nie 
jako przystoi mężowi w przeciwnościach sta- 
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łi^mti, z narzekaniem bpłakiwa; cieszy go 
Gardaryga, wieą*ny senator jego i spót-wję- 
zień. 

Scena ^. 

Syroes gotuje się do Sądu^ przeciwko ojca 
i braci. 

Seena 3. 

Cardaryga senator i przedni pan w pan* 
slwach perskich, obżatowany statecznie, nie* 
M' Inności swojej broni. 

Scena 4. 

Marlisana^nie dawno od ojca koronowane* 
go, jako gwąłtownika królewskiego majesta* 
tu , Syroes brat sądzi. 

Scena S. 

Chozroes do tegoż synowskiego trybunału 
przywiedziony i od panów oskarżony^ dekre- 
tu śmierci na s^nów i na wiernego Garda- 
rygę czeka. 
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Scena 6. 

Dekretem łyrańskim Chozroesa na rozstrze- 
lanie, ą Wobogesa najmniejszego syna na 
wy łupienie oczu przysądza Syroes, ^ 

Scena 7. 

Glow^ Martesanową ojcu przynoszą, na 
którą patrząe, narzeka. 

Scena 8. 

Drugiego syna już oślepionego. także ojen 
pokazują, i rozrzewniwszy oczy jego, znowu 
do Mijzi.enia biorą. 

Scena 9. 

Ghozroes wprzód od panów swoich wy- 
śmiany, polem na śniierc porwany, i ustrze- 
lany; krew' ojca wy laną , krwie wylaniem 
płaci. 

Scena i O. 

Męczennicy chrześcijańscy, od Chozroasza 
niegdy zabici, z życia Chozroasza ustrzelo- 
nego, przestrogę i naukę dają. 
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Tu właśnie skończyć by mi należało wia« 
domości zebrane o starożytnym teatrze w Pol- 
sce, gdyż wszystko co od Korybuta do elek- 
cyi Poniatowskiego w tej gałęzi literatury 
wypracowano, nie warto jednej sceny, ko« 
medyi Baryki^ jednej sceny trajedyi Jaua 
Zawickiego. Był wielki poeta, jeniąlny tego 
czasu, co walne bitwy, poselstwa za Zygman* 
ta 3 opiewał, później świetne zwycicztwa 
Władysława IV, nakoniec klęski za Jana 
Kazimierza; był to Samuel z Skrzypną Twar* 
dowskiy ale ten jeden tylko dramat przetłu** 
maczywszy z włoskiego »Dafms w drzewo 
bobkowe przemienionai< nie zostawił żadnej 
innej w tym względzie pamiątki. A gdy zam- 
knął powieki, ten poeta trzech Wazów sta- 
rego Zygmunta 3 i dwóch jego synów, nie 
'było już więcej godnego po temu piewcy. 

Mimo to, ażeby nie przerwać dziejów przy- 
najmniej naszego teatru, przejdę ciągiem lat 
i panowań) jakie pomniki zostały. Jeżeli te 
są nie godne dawnych naszych dyjalogów, 
trajedyj i komedyj, mogą służyć za dowód, 
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jak smakowano w tej sztuce, jak była naro- 
du potrzebą, kiedy nawet zbierali się liczni 
widzowie na przedstawienia lichych ramot 
Prawda, ie i w innych gałęziach literatury 
nic godnego nie wydano, ciemnotai zepsucie 
obyczajów, upadek nauk, przy najgorszenr 
wychowaniu publicznym, cóż mogły lepsze- 
go wyrodzió? 

Patrzmy ż więc z pobłażaniem na te po- 
mniki smutnych czasów, a gdy zważym bez- 
stronnie przeważne wpływy, które go znik- 
czemniły, uznamy iż lepszemi byc nie mo- 
gły. Potrzeba było geniuszu, a ten w żadnym 
względzie w tych czasach nie zajaśniał na 
ziemi naszej! 



V SB A sT 9& 
miCHA&A 1668.-1615. 

1 

SAMA III. 1673.-1696. 



Tom II 19 



R. 1668 — 1673. 



^W czasie pięcioletniego panowania Micha* 
ła Kory buta, Jezuici w Toruiiiu w kolie- 
gium s wojem wystawiali trajedyje. W ro. 
ka 1669 programatem następnym ogłosili 
widowisko, które młodzież szkolna przed- 
stawiła. 

tfPogr;eeb żywego' pijaństwa, abo Zeno 
Constantinopolski Cesarz, pychą, okru- 
cieństwem, zbytkiem niesławny, żywym 
ale pijanym będąc w grób schowany, 
roku CCCCXCII Historyą od Proko- 
piusza, Evagriusza, INicephora, Zona* 
ry, y inszych wypisaną, na scenę poda 

19* 
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szlachetna młódź RhetorykK W Colle- 
gium Thoruuskiem Soc. Jesu. Anno 
1669. » 

(Cwiarlka drukowana). 
Praeludiutn^ albo Anti-prologus iartem 
zejdzie* 

«ProIog-całą rzecz opowie* 

j4kł pierwszy. 

Indukcya /• «Duch gniewliwy całćj akcyi 
praąluduje y serce Zenona 'ró« 
źiiemi występkami, zapala. 

Indukcya % Pelagias Patricius przed Pa- 
triarchą Eufermiuszem na ze- 
psowane obyczaje dworskie ża- 
łuje. Gazeus Rhetor, dzieci Gon- 
staiitiQopt)Iskie, którym Łongi- 
nus brat Gesarski, rodziców 
pozabijał , przed Patryarchą 
stawia. 

lndukvyą 3. Gazeus Rhetor^ gdy za radą 

- Anastazyusza , rzeczy sierot u 

Longina broni) trucizną ginie. 
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CHORUS ET INTERMEDIUM. 

^kł wtóry. 

Indukcya4. Pelagiusz sam' na występki Ze- 
nonaj żałujący, od zołiiierstwa 
pojmany. 

Indukcya 3. Pelagiusz fałszy wemi o balwo* 
chwałstwo y sprzysiężenie po- 
twarzami przycisniony, pod sie- 
kierę skazany. 

Indukcya 6. Pdagiusz przed s'cięclem źle 
tuszy Longinowi, dobre daje 
nauki synowi swemu Erastowi. 

CHORUS ET INTERMEDIUM. 
^kł trzeci* 

Indukcya 7. Zguby Pelagiusza Zeno i Lon- 
ginus weseli, gdy się bankie- 
tami, saltem etc. cieszą, od je- 
dnego z sprzysięglych Anasta- 
zy usza najechani; Longin uciekł 
nie bez pogoni, Zeno pijany 
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uwzięty, i do grób a ż;vi'o scho- 
wany. 

ludukcya 8. Longin w ucieczce na własne 
nieszczęście narzeka, desperu- 
je , od żołoierstwa otoczony, 
zabit. 

Indukcya 9. Zeno Cesarz pijany, w grobie 
otrzeźwiawszy, gdy długo da- 
remnie pomocy prosi ; cieniem 
duchów od siebie pobity eh stra* 
szony, nieszczęśliwie umiera. 

Epilogus. 
«Ad M. D. G. Bq. M. V- Honorero.» (*) 



We trzy lata w kościele Ś. Piotra i Pa- 
wła w uroczystości Niepokalanego poczęcia 
Nf Maryla w niesłychanym dotąd sposobie, 
wysla\iiono pobożny dyjalog* w' niesłycha- 

(*J Pisownia wiernie zachowana , ukazuje juz 
w on czas używanie w druku joty, j. 
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nym, bo samym śpiewem. Owoz program 
tej> nabożnej opery: 

« Wspaniałość nieba ziemskiego od mąt- 
drości Boskiej, w przedwiecznych koncep*- 
tacb, przeznaczona. Przy niepokalanym Ma- 
tki Boskiej poczęciu , przez łaskę pierworo- 
dną sporządzona* Pod umbrą sześciudźie- 
siąt mocarzow otoczonego majestatu Króla 
Salomona. Przy dorocznym nabożeństwie 
Gongregacyey niepokalanego poczęcia.a 

«Za szczególną direkcyą Jego Mości Pa- 
na Jana Zaleskiego praefekta tejże Gongre- 
gacyey y Jćh MM. PP. Assistentów JP. Ja. 
na Markiewicza, y JP: Jakuba Gronkow- 
skiego przez śpiewanie wydana, w^ kościele 
SŚ. Apostołów Piotra i Pawła R.P- 1671.« 

(w Krakowie w drukarni Krzysztofa Schc- 
dla J. K. M. Typografa ćwiartek 2 in 4to^ 
^ruk nie gotskl). 

Podział na same sceny. 

i. Scena, 
ttPrzijście na świat niestworzonej mądrości 
i od wieków dobrze ułożone koncepty głosi.« 
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Mądrość Boska z nieba zstąpiwszy, wie- 
cznością się i wszeclimocnoscią zaszczyca, o 
resideneyćy na ziemi zamyślając. 

J. 

Najwyborniejsze mądrości boskiej dzieło, 
to jest, porządek niebios na ^firmamencie za- 
sadzonych, na oko wydaje. 

4. 

Mądrość Boska stęskniwszy sobie w gór- 
nych pałacach mieszkanie, na ziemi nieba 
szuka. 

Ziemia zlotem robiony Nerona pałac, Ko- 
z^roasza niebo ziemskie, mądrości boskiej 
ofiaruje. 

e. 

Mądrość Boska nie trwałemi ambicićj ludz- 
kiej splendorami pogardziwszy, na niebo 
ziemskie, fundamenta przez łaskę zarzuca* 
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Łaska Boska z majestatu Salomona gro^ 
madną assystencyją otoczonego, nieba ziem* 
ri(iego abrys daje. 

8. 

Mądroś^^ Boskai pod figurą tronu Salomo- 
nowego Pannę Przenfąjświętszą przyjmuje, i 
onę pierworodną niewinnością zdobi, 

O. 

Sliczność niepokalanie poczętej Panny, nad 
wszystkie figury mądrość Boska przenosi. 

A. M. D. G. L C. M. V. H. 



JiN III. SOBIESKI. 

R. 1673 — 1696. 



Tom II. 20 



a. 



czasów Jana Sobieskiego, urządzano 
niekiedy teatr dla tego króla i żony jego 
Maryi Kazimiery w zamka królewskim. W r{- 
kopiśmie z r. 1677 {*) jest wierszem opisanie > 
urystawionej komedyi następne. 

x>Zebranie krótkie komedyi, która się 
odprawowała przed królestwem JGH- 
MC. w przewodnią niedzielę w zamka 
Krakowskim w Senatorskiej izbie, roka 
1676.« 

(*) Z biblijoteki ś. p. Józefa Dzieszkowskiego 
we Lwowie, folio pod napisem: nConnotaHo t;a- 
riarum oeetiren(iai*um.(( 
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I bogom wolno porzuciwszy prace 
Ktoremi rzeczy sprawują podobne, 
Na skryte czasem umknąć się pałace, 
. Odłożyć myśli choć wszystkim potrzebne. 
A mając wdzięczny odpoczynek zyskiem 
Pozwolonym się zabawić igrzyskiem. 

Ciężkie obozy, pracowite isejmy, 
Około dobra poddanych staranie, 
Koszty i trudy wytrwane naprzejmy. 
Twe są zabawy, miłościwy panie. 
Lecz i nam chwilę darujesz bez spora- 
Wszakźeśmy wszyscy ludzie twego dwora. 

W zmyślonych bogach, ntezmyślone chęci, 
Swoich poddaliyirh poczet widzisz długi. 
Każdy ma pewno powinność w pamięci, 
I wierni słudzy i życzliwe sługi. 
Obróć że myśli, i oczy wspaniałe, 
Wielkich przesta\^szy na zabawy małe. 

I ty, o! nasza Najjaśniejsza Pani! 
Godna panować boginiom prawd/.iviym: 
Wiernych haraczy i powinnej dani, 
Ktorąć przynosim w afekcie życzliwym 
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Odbieraj próbę, sług statecznych w wierze, 
I posłuszeństwo w swoim froncyitierze. 

Takim był prolog, miany przez nieznane- 
go poetę do fcrólestwa, w gronie znakomi- 
tj eh panów i dworu patrzącego na to wido- 
wisko. 

Osoby występujące na scenę, byli to sa- 
mi dworzanie króla. Nie doszła naszych cza- 
sów w całości komedyja, ale rękopism po- 
mieniony wierszem, zawiera opisy sceti roz- 
maitych, które przedstawiono. 

Krótka apłicatia co która scena znaczy <5 
będzie. 



/. 



Wszyscy mieg/kanscy niebieskiego gmachu 
Gdy była Polska została sierotą , 
Żłby ją wyrwać poganom z zamachu, 
Z taką jej pana winszowali cnofą; 
A że się cieszą, że zgodnie obrany, 
Merkuryjusz z tem jest deputowany. 

20* 
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Więc źe w okropinfj wojny zamlęszanio , 
Pan na ojczystym posadzony tronie. 
Ze w jego wszystko wisiało staraniu, 
Wprzód miał w szyszaku chodzić niż w koro- 
Wulkan z Cyklopy, kowadła i młoty, (nie; 
Na krwawą wojnę, przynieśli roboty (*). 

S. 

Straszny bo z ciemnej wyszedłszy otchłani, 

Furyją wiodąc następuje Pluto , 

Już go się boją ubodzy poddani, 

Bo chce się sroźy^. Lecz nie ujdzie mu to. 

Gdy Jowisz będąc swych ludzi piastunem. 

Piekielne larwy rozpędzi piorunem. 

4. 
Ten ci to Pluto, Ottomaiiski<| siły 
"Wódz, z okrutnemi idąc Puryjami 



( ) Wiadomo z driejóvr, ł.e Jan Sobieski po obra- 
mu swojera na króla, odłożył koronacyją, a po- 
bmszy Turków, dopiero obrzodu tego dopełnił. 
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Już nas olsropne strachy ogarnęły, 
Ziemia jęczała s'cis'iuoiia wojskami; 
Ale dzielnością, szczęśliwego pana. 
Wszystka piekielna siła rozegnana. 



3. 



Mars swego cecha i rzemiosła ludzi 
Prowadzi, Panu wiiiszowa<^ wygranej, 
Wie' że do męstwa każdy się obudzi 
Każdemu dzielność z niewypowiedzianej 
Rezolucyi, i wojennej cery 
Rośnie; więc przed'eii wiedzie kawalery. 

^• 
Który takiego wodza idzie torem, 
Jego dziełami wszystek świat zaprzątną; 
Ten bohaterskich będzie odwag wzorem. 
Nikt go nie dojmie zazdrością pokątną. 
Bo sława która z wiecznością się wznosi, 
Po całym świecie razem go ogłosi. 

7. 
Za sławą idzie oim wszystkich kochanie. 
Które dzieł wielkich pamiątka wyciąga, 
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Wszyscj się muszą kochać w takim ppnic, 
Mkt nie zazdrości, żaden nie urąga, 
Czego dowodem knpidyni mali. 
Będą przed państwem ochotnie igrali. 

8. 
Więc gdzie i wslaje i zapada zorza. 
Wszędzie dzieł mężnych dochodzą odgłosy, 
Gładkie Syreny i boginie z morza, 
Żtby nic nad nich nie miały nlebiosy: 
Dla zwykłych igrzysk 1 wabiących pieśni, 
Aż na wierzch z morskich dobędą się cieśni. 

9. 

Rezolucyją, odważne nadzieje 
Męztwo w potrzebach, i insze przymioty, 
Nad ktoremi się świat cale zduniieje, 
Widząc że w jednem sercu wszystkie cnoty, 
Wszystkie wyszedłszy amazonki razem. 
Żywym na scenę wprowadzam obrazem. 

iO. 
Młódź żywa rzeźwie wyrażając Lechy, 
Pięknym się panu prezentują gronem; 
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Więc I gracyje, boginie uciechy, 
Przed jego pańskim pokażą się tronem, 
Dobroć i afekt ku swym doskonały, 
Tc obie sceny będą wyrażały. 

Luba się pewno wszyscy cieszą szczerze, 

Ze tego Pana mają.... •••• ••••. ('*')• 

Nikt jako dawni znajomi rycerze, 
Bo Ich afektem i teraz nie gardzi , 
Za czem chorągwie, i znaki wojskowe, 
Wyrażać będą ich wesele nowe. 

Nakonie^ niebo zazdroszcząc, że ziemi 
I ludziom, takiej cnoty król jest dany. 
Wszystkie poseta bóstwa , żeby z niemi 
Swoje radości łącząc na przemiany: 
Go w niej jest królestw powinni z ochotą, 
Zwycięzcy pogan oddać się obronie, 
A choć już u nas ma koronę złotą, 
Łaurowemi zdobić Pańskie skronie. 

(*) Brak wiersza w aulografie. 
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Wy.stawa tej kumedyi, była właśnie tylko 
co po powrocie szczęśliwym, i zawartym po- 
koju w Zurawnie. Sobieski w tej wyprawie 
nie mało zniósł trudów, a wytrwałością swo- 
ją i odwagą, zasłużył na laur, nie d worzą- 
nina ręką podany. 

Jan Wawrzeniec Solarski , akademii kra- 
kowskiej i filozofii bakałarz, senior szkoły 
w Wieliczce, jest autorem dwóch pobożnych 
dyj^logó^9 z których nam tylko programata' 
drukowane zostały, 

B Wizerunek, dobrotliwej miłości Boskiej, 
zguby grzesznego niechcący, w żywocie i po- 
kucie S. Maryi Magdaleny jawno grzesznice, 
przy chwalebnej jej uroczystości aktem pu- 
blicznym reprezentowany « 

(Str. 4, in isL b\ uk. i r.) 

Wystawiony w Wieliczce d. 22 Lipca r. 
1656. W prologu treść wymienia , i o pilne 
uprasza słuchania. Przez pięć aktów ciągnie 
się jej żywot, w końcu umiera i grzebią ją. 
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Niektóre sceny zasługują na uwagę np. Szy* 
mon Faryzeusz prosi do siebie na obiad Pa« 
na Jezusa. Zbawiciel będąc w domu Mar« 
ty, od Magdaleny miał na głowę i nogi, dro« 
gi olejek nalany, dla czego Judasz szemrząc, 
niepotrzebny koszt gani. Taż Magdalena po- 
tem pod krzyżem Zbawiciela lamentuję. 

5. 

Abrys statecznej cierpliwości w żywocie 
Ś. Katarzyny Panny y męczenniczki, aktem 
publicznym wystawiony. 

(Arkusz druku b. m. i r. in d"" przypisa- 
ne Franciszkowi Przedborskiemu burmistrzo* 
ifri Wieliczki). 

Prolog całego aktu rzecz namienia, i o pil- 
ną atencyją uprasza. 

jAł pierwszy. Scena 1. 

Maseacyusz cesarz ciesząc się i chełpiąc 
z fortuny sw^j, bogom zamyślawa ofiary od- 
dawać. 
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Scena 2. 

Dekret od siebie ferowany, aby się do 
Alelisandryi ladzie źc wszegó schodzili pan- 
stwa z ofiafami, rozkazuje promulgować; 

Scena 3. 
Woźuy, dekret od cesarza ferowany pu- 
blikuje. 

Aht drugi. Scena L 
Makseneyusz na oddanie ofiar bogom swo- 
im, gotuje si^ do meca^fetu.. 

Scena % 
Kapłani Jowiszowi gotują należące doofiar 
potrzeby. 

Scena 3. 
Cesarz z dworzany swymi, idzie do ko- 
ścioła oddawać' ofiary. . 

Scena 4. . . 

Czarci weseląc się z przedsięwzięcia płon* 
ncgo nabożeństwa cesarskiego, tryumfują. 
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j4kt trzeci. Scena L 

Cesarz wszedłszy do meczetu zaczyna ee- 
remoniją ofiar. 

Scena S. 

Święta Katarzyna wszedłszy w kościół, 
daje znać o sobie cesarzowi, która przyzwa« 
na, jego błąd mężnem strofuje sercem* 

Scena 3. 

Cesarz zadumiawszy się na jej mowę, od- 
powiedzieć nie może, lecz rozkazuje odejść, 
chcąc z nią potem szerzej dyskurować, sam 
jednak zaczęte kończy ofiary. 

Akt czwarty. Scena L 

Powróciwszy cesarz z meczetu, rozkazuje 
przed sobą stanąć Katarzynie świętej. 

Scena 2. 

Cesarz pyta panny świętej, coby zacz by- 
ła? i czegoby chciała ? której zrozumiawszy 
7bm IL 21 
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odpowiedź, łagodnemi do ofiar bogom swo< 
im namawia stówy, jednak w przedsięwzięć 
ciu trwającą, gdy widzi, pod straż żołnier- 
stwu oddaje. 

Scena 3. 

Cesarz na wszystek świat listy za poradą 
swych potentatów rozseła, mędrców wzywa- 
jąc na dysputę z Katarzyną świętą* 

INTERMEDIUM, 

Akt piąty* Scena /. 

Cesarz obaczywszy mędrców, nakazuje, 
aby się w chytrą rozmowę z* panną świętą 
wdali* 

Scena % 

Zacząwszy dysputę mędrcowie z Katarzy« 
ną świętą, swoich bogów wychwalają, lecz 
od niej prawdziwą przekonani nauką, milczą. 

Scena 3, 
Zajuszony Maxencyj«sz,woła na mędrców. 
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ażeby w swojej przewrotni^j nauki dyspucie, 
nie ustawali, których, gdy milczą, dekretuje 
na spalenie, gdzie żebrzących łaski od pan- 
ny świętej, utwierdza w wierze Chrystusa 
Pana , Katarzyna święta. 

Akt szósty. Scena I. 

Znowu Maxencyjusz łagodnie namawia Ka- 
tarzynę sVictą do ofiar^ k(6ra mniej dbając 
na słowa jego, siec wołowemi żyłami i bicz« 
mi^ smagać, sromotnie rozkazuje. 

Scena 2. 

Usieczoną Katarzynę 4^viętą, oddaje na 
dwadzieścia dni do więzienia Porfiryjuszowi, 
przemyślając tym czasem, jakąby miał mę- 
ką, onęż z tego zgładzić świata. 

j4kt siódmy. Scena L 

Augusta cesarzowa, pragnie widzieć Ka- 
tarzynę świętą, czego się Porfiryjuszowi zwie- 
rza, udarowawszy onego. 
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Scena 2. 

Porfiryjusz rozdaje żołnierzom podarunki 
od cesarzowej ofiarowane. 

Scena 3. 

Augusta wieczorem do więzienia wchodzi, 
gdzie cieszy się z Katarzyną s'wictą, posilona 
od niej na przyszłą śmierć; których mowy 
uważając Porfiry jusz, w Chrystusa wierzy. 

Scena 4. 

Katarzynę iSwiętą, w więzieniu gołębica 
karmi, którą i sam Zbawiciel obecnością na- 
wiedza swoją, na przyszłą mękę onę utwier- 
dzając. 

^kł ósmy. Scena 1. 

Po trzecie Maxencyjusz zasiadłszy, rozka- 
zuje przed się przyprowadzić Katarzynę 
świętą, której urodę wychwalając, łagodnie 
do ofiar namawia , wiele jćj bogactw obie« 
cując; na co gdy nie chce zezwolić Katarzy- 
na święta, Chursasadyn starosta radzi cesa- 
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wowi, aby kazał cztery ^ota urobić, nabite 
ostremi ielaiami; którego radę przyjąwszy 
cesarz, skazuje znowu Katarzynę świętą, na 
trzy dni więzienia. 

Scena ^. 
Wywiedzionej Katarzynie s'więtej z wię- 
zienia prezentuje koła, gdzie widząc statecz- 
ną, rozkazuje ją szarpa<?, lecz anioł pański 
z piorunem wpadłszy, odwięzuje Pannę świę- 
tą, a koła tłucze. 

Scena 3. 

Zagniewany cesarz, q innych mękach za- 
myślawa, którego żona strofując, sługą się 
wyznawa Bolą, za co od niego skazana na 
śmierć, wprzód jednaŁ piersi w skrzyni przy- 
warte, rozkazuje odrywaÓ okrutnie, co wy- 
cierpiawszy cierpliwie Augusta, pod mieci 
szyję składa. 

Scena 4. 

Porfiryjusz widząc odwagę Augusty cesa- 
" 21* 
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rzowej, animuje żołiiierzów swoich na śmierć, 
z którymi stanąwszy przed cesarzem, Chry* 
stusa wyznawa, co obaczywszy MaxencyjusZ) 
jadem wielkim rozpalony, wszystkich mie-* 
czem potracić rozkazuje. 

j4kt dziewiąty. Scena L 

Jeszcze się cesarz kusi o Katarzynę świę- 
tą, obiecując jej wiele fortun światowych, 
ir cesarskiej godności , gdzie widząc nieprze« 
łomiony statek jej, na śmierć ściętą onę de- 
kretuje, klory dekret zaraz woźny publikuje. 

Scena 2. 

Z chęcią dekret przyjąwszy Katarzyna 
święta, ochotnie idzie na śmierć, z niebieską 
jednak pociechą^ Bogu dziękując za dobro- 
dziejstwa jego, co aby wolniej sprawić mo- 
gła, prosi żołnierzow o prolongacyją śmierci. 

Scena 3. 

Ciało ^święlćj Katarzyny, anieli na górze 
Synai grzebią. 



— 245 — 

Epilog. 
Za luetęskllwą audyjencyą dziękują^ 



Podobne powyższym dyjalogom Solarskie- 
go, wystawiouo w Torunia i Brodnicy. 

3. 

Nowy raj drzewem iyta zasadzony, na ptih 
blicznćj scenie w kościele Toruńskim Soc: 
Jesu przy wielkopiątkowym nabożeństwie re- 
prezentowany 1688 r. dnia 16 Kwietnia, 
(program str. 2 in 4). 

Jest tu wąi co zdradził Jadama^ Natura 
ludzka^ Miłoie bosha^ Niestateczna szczęścia 
boginie Chor ostatni: ^Uspokojonej natury, 
zatopione w miłości Zbawiciela swojego, afe« 
kty wzbudza. 

4. 

Trojaka korona mężnemu niebieskiej ka- 
waleryi Hektorowi, znacznemu tryumfatoro- 
rowi , wielkiemu prowincyi pruskiej patro- 
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nowi, świętemu Jerzemu w kościele probosz- 
czowskim Brodnicy (*), przez scenę prezen- 
towana dnia 4 Maja 1696. 

(Dyjalog napisany przez Kazimierza Ko- 
sińskiego proboszcza Brudnicy Sq° Jerzego, 
str. 8 in 4, w końcu audytorom za audyjen- 
cyją pobożnym dziękuje). 

Dziwna mieszanina! wchodzi tu geniusz 
prowincyi pruskiej, korona polska popisuje 
się marsem, wystawia Se® Wojciecha, Chro- 
brego. Gala hisloryja obrócona do Ss^ Je- 
rzego. Scen jest 26, baz podziału na akty. 
Tu występują aniołowie z przemową do Szen- 
krechta sekretarza Jego Królewskiej Mości 
i innych urzędników. W scenie 20, sam au- 
tor taką treść wypisał. 

SS. aniołowie prowincyją pruską wizy- 
tują, w pobożnych sentencyjach sekun- 
dują, trojaką koronę S^ Jerzemu do 
nieba ex:pedyjują, skąd wesoio w niebie 
intonują, 

{*) Brodnica dziś zwana Strazburg, w pobliłu 
granicy królestwa Polskiego. 
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Wesołe niebo, Mszystho się raduje, 
. Gdzie trzy korony prusaków znajduje; 
Które oddane Jerzemu świętemu, 
^ Słudze Boskiemu. 

Jezuici prowincyi Mazow ieckiej, ze ^szcze- 
gólnem wystąpili widowiskiem tegoż roku, 
kiedy zmarł Jan Sobieski. Owoż program 
i treić tego dramatu. 

Brama Grzymała Pandana albo Wol- 
ności: Jaśnie Oświeconemu^ Jaśnie Wiel- 
możnemu Województwu Sęndomierskie'^ 
mu, jako pierwszemu wolności polskiej 
Asylo. Flumenfana. J. O. J. M. P. Jó- 
zefowi Karoloi^i Comiti in Wiśnicz, 
Jarosław et Tarnów Lubomirskiemu , 
S. R* I. Principi marszałkowi nadwor- 
nemu koronnemu Sęndomirskiemn, Nie- 
. połomickiemu, Zatorskiemu, Lubaczów* 
skiemu, Łubomleuskiemu, Ryckiemu et 
Staroście: Tryumfalna Wielm. JMPa- 
nu Kacprowi Theodorowi z Siemiano- 
wa Siemianowskiemu porucznikowi zna- 
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ku JO. Princif)is S. R. I. MarsRałka 
Nad w. Colłina aliio Honoru Cześniko- 
wi WieluRskiemu. 

Pahsłyńsla 
Podstarosciemu na fen czas S^ndoniier- 
gkiema przy solennej inauguracji na, fen 
grodzki urząd , od szlachetnej młodzi 
8!Sikoł, Deyinctissiini Collegii Gosfomia- 
ni Societatis Jesu otworzona i poświę- 
cona roku pańskiego 1696 w Stycznia, 
(in folio Signat A 2. B 2. kart cztery, na 
marginesach liczne cyłacyje, równie jak na 
tytule i wśrdd opisu scen, które wypuszczam). 

Anłiprolog. 

Europa według zM^yczaju Hefruskow, mu- 
ry i bramy miast mosiężnym naznacza płu« 
giem, na której kształt Łechus na fundamen- 
ta murów i bram Gniezna, Krakus Krako- 
wa, Kazimierz W. wszystkich prawie miast 
polskich żelazo; na fundamentach źai bra- 
my Grzymalitpw wolność złoto, geniusz JO. 
Lubomirskich klejnot ojszystego Szrzeniawy^ 
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Mars wojeii rządca or^że. Honor insignia 
swoje, Astrea bogini sprawiedliwości szalę 
1 iniećz, miasto pierwszego kamienia skła- 
dają. 

PROLOG. 

j4kt pierwszy. 

Pandana abo wolności brama JO. JW. 
Województwu Scndomiersiuemu otworzona 
i p4>śwręcona. 

Scena /. 

Wolność z grubych Azyi królestw wygna- 
na , gdy się po Europie błąka, u Słowaków 
antenatów polskich , pierwscy sobie zakłada 
przybytek. 

Scena 2. 

Od Słowaków do pierwszych monarchów 
polskich udawszy się wolność, miejsca u nich 
nie znajduje. 

Scena 3. 

Zjazd posłów ziemskich w Wiślicy. 
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Scena 4. 

Nieprzyjaciela Romana księcia Włodzi- 
mierskiego i Halickiego, pod Zawichostem 
po odniesionem z wycięztwie zabitego grzebią^ 

Scena 3. 

Herbowne gwiazdy swoje ^ Sandomierskie 
białe i czerwone pola okazuje; na herbowym 
tronie króla z wolnością zasadza. 

CHORUS INTERMEDIUM. 

jiht wtóry. 

Fłumenłana brama JO. Principi S. R« L 
Marszałkowi nadwornemu staroście Sęndo- 
mierskiemu otworzona i poświęcona. 

Scena L 

Neptun, każde wpadanie rzek w rzeki, 
Ostia bramami nazywając, bramy pa przy- 
bytek szuka. 

Scena 2. 
Neptunowi Rzym bramę ,'przy Tybrze, 
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Thesalia Penei rzeki laurami zwycięzkiemi 
otoczonej , ^ Ind y ja zlotorbdnego Gangesu , 
Afryka Trytonu rzeki Palladzie bogini mą« 
drośći poświęconej, Azyja, Ameryka i Europa 
brzegi rzek swoich na patac i^bramę ofiarują. 

Scena 3. 

Grzymała do bramy swojej zaprasza Nep- 
tuna, przy której mu pokazuje sprzyjające- 
go sobie ojczystego Szreniawę JO. Principis 
S. R. I. marszałka nadwornego, Starosty 
Sęndomirskięgo, jako sławnych świata rzek 
morze, abo compendium. 

Scena 4. 

Rzymianie w bramie Grzymałów mieszka* 
jącemu Neptunowi fontinalia ofiarują, stu- 
dnie i źródła koronując. 

Scena 3. 

Grzymała W. J. MP. Podstarościego Scn- 
domicrskiego trydent Neptunów w marszał- 
liowską laskę, i w miecz starostwa Sęndo-* 
Tom 11 22 
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mierskiego zamieniwszy, na wzór Rzymian 
źródła koronujących Szreniawę J0« Prin« 
cipis S. R. I. marszałka i starosty, książęcą 
mitrą koronuje, któremu Trytonowie mor* 
scy, igrzyskami swojemi aplandują. 

Chorus. 

Polska rzekę przy Prądniku, po której 
brzegach do kolumny, konkurenci na króle- 
stwo w zawody biegali. Bolesław I żelazne 
stupy na brzegu i mosiężne rury jako trąby 
sławy między falami Dniepru osadzone, 
Witold Niemen pod Grodnem, żelaznemi 
skrępowany łańcuchami, Scibor herbu Osto« 
ja, zbrojny Władysława Jagielona rycerz, 
Dunaj przebyły; Szreniawie JO. Lubomir- 
skich, jako Eridanowi królowi rzek wszyst- 
kich poddaje. 

INTERMEDIUM. . 

^hł trzeci. 

Tryumfalna brania walecznemu poruczni- 
•kowi WJP, Kacprowi Teodorowi z Słemia- 
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nowa Siemianowskiemu, otworzona i poświę- 
cona. 

Scena /. 

Mars hetman walecznego świata po skoń- 
czonych tryumfach Rzymskich, capitołium 
i tryumfalnej bramy po Europie szuka. 

Scena % 

Waleczny Grzymała mieczem swoim ^lu 
spode Marsowi na bramie swojej zapisuje; 
ktorcg Grzymalczykowie z Bolesławem złotą 
kijowską bramę mieczem rozcinającym, tej 
się złotej bramy dobili. 

Scena 3. 

W tryumfalnej bramie swojej Grzymała 
Marsowi walecznych z Siemianowa Siemia- 
nowskich prezentuje. 

Scena 4. 

(Tu cały szereg tej rodziny wymieniony) 
Mars na głowie Jędrzeja Siemianowskie- 
go przyniesiony z Belgradu do Polski, Ca* 
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pitolium rycerzom SlemiaDOwskim wyśta- 
wuje. 

Scena S. 

Marsowe igrzyska laurów, łokow, szabel, 
kopij, i mieczów drugą Grzymałę bramę z orę- 
ża składają i walecznej ją prosapii JMPP. 
Siemianowskich poświęcają. 

Chorus. 

BoIesYaw 1, złotą bramę dobytego Kijo- 
wa mieczem swoim przeciętą, Bolesław II. 
także kijowską bramę którą pierwszy z mie- 
czem do miasta wszedł, Bolesław III. bramę 
Belgrada mieczem przeciętą; Zygmunt L 
gdańskie bramy na przyjście swoje z zawia- 
sów zdjęte, Jan Tarnowski Sumenu fortecy 
zburzoną bramę, bramie Grzymalczyków 
polskich przyrównywają, 

INTERMEDIUM. 
j4kł czwarty. 

Collina albo honoru brama Wielmożne- 
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mu Czesnikowi Wieluńskiemu olwor2oiia i 
poiwięcona* 

Scena i. 

Honor według zwyczaju swego, gdy siig 
z swiątnice Cnoty, do swiąłnice swojej prze- 
chodzi, w bramie go Grzymały, jako w bra« 
mie rycerskiej cnoty, Polska przytrzymuje. 

Scena 2. 

Oręźe uzbrojonego Grzymały honor w swo- 
je przemieniwszy insignia , Jaśnie Wielmo^ 
źnych Semianowskich urzędników koronnych 
ziemskich i grodzkich światu polskiemu pre- 
zentuje. (Tu wylicza długi poczet członków 
tej rodziny). 

Scena 3. 

♦ 

Rostruchan cześników koronnych honor, 
wieluńska ziemia herbowny swój kielich^Mars 
szyszak rycerskim walecznych Siemianow. 
skich potem i krwią napełniony, Grzymale 
Geniuszowi WJMP. Gześnika oddaje. 

22* 
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Scena 4. 

Tymczasem Polska wprowadza geniusza 
uajiasniejszego i niezwyciężonego Jana III. 
krdila polskiego, za kt<{rego długoletnie zdro* 
wie jako ża łtajlasnićjszego króla, roztruchan 
Czei(nikowski i Wieluński kielich, jako za 
niezwyciężonego monarchę spełnia szyszak, 
rycerskim potem i krwią walecznych Sie* 
tnianowskich napełniony* 

Scena S. 

Wielutiska ziemia ochoty dodając, Wiel* 
możnemu Gzesnikowi swemu, igrzyska mu 
rozweselonej młodzi, przed oczy stawia. 

Choruj. 

Kaa^imieri^ sprawiedliwy fatalny ^w(dJ ro£* 
trućhan, Czechowie tia znak zwycięztwa pod 
Gdańskiem «a zdrowie Władysłjiwa Jagie- 
lona morską wodę pijacy, Władysław 3 da- 
rowane sobie od Elżbiety królowej puhary^ 
Zygmuntit 1 czaszę, upomiiiek Maxymilijana 
cesarza | Gześnikowskiemu rOzstruchanowi 
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Ka zdrowie Najjaśniejszego Jana 111. speł- 
nionemu podają. 

INTERMEDIUM. • 
j4kt piąty. 

Palestyiólska brama ^ Wielmożnemu Pod* 
rtarościemu i Sędeiemu Grodzkiemu Sęndo* 
mirskiemu otworzona i poświęcona. 

W pięciu scenach wyobraiona jak Astrea^ 
przenosi się w Palestyńskie bramy, którą 
przytrzymuje herb Grzymała, i w bramie 
swojej rodzinę Grzymalitów pokazuje. W o* 
statku miecz.em sądowym i piórem w Grodz- 
kich księgach Temis, wpisawszy imiona urzę* 
dnikow grodzkich i rok im przed swój sąd 
dawszy, długoletniej im uprzejmie życzy jtt* 
rysdykcyi. 

Epilog. 

Pallas bogini nauk colłegii Gostomiani So* 
cietatis Jesu, staniawszy w bramie Grzyma*' 
ły, otwartą i poświęconą bramę honorowi 
JÓ. JW. Województwa Sęndomierskiego 
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Podstarościego i sędziego Grodzkiego Sęiido- 
mirskiego, Czeinika Wieluńskiego, poruczni- 
ka znaku JO. Marszałka nadwornego, źy* 
czliweml aplauzami swemi concluduje i 
Ad M. D. Gloriam. 



W ostatnim roku panowania Jana III, wy- 
dał Jan Alan Bardziński dominikan (zmarł 
jako Przeor Dominikanów w Warszawie, 
2 morowej zarazy 1706 r.) swoje tłumacze- 
nie trajedyj Seneki pod napisem: 

Smutne starożytności teatrum, 1o jest 
trajedyje Seneki Rzymskiego na polski 
język dla pospolitego przetłumaczone 
pożytku , przez W. X. Jana Alana Bar- 
dzińskiogo. Z. K. w Toruniu nakładem 
Jana Christiana Łaurera r. 1696 in 8. 
na odwrotnej stronnicy tytułu, wybity 
wizerunek Seneki. Dedykacyi do Lud. 
Felicyjanny z Łosiów Czartoryskiej, 
kart 6, dzieła stronnic 532. 
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Łiibo tę pracę podjął, dla oI;azania bo- 
gactw języka polskiego, i z gorliwości o czy- 
stość tegoż, przecież swoje tłumaczenie pstrzy 
wyrazami cudzoziemskiemi , kochanki Jowi- 
sza zowiąc metresami, boginie damami 1 1. p. 
a chcąc być zwięzłym nadto w oddaniu ory- 
ginału, często jest ciemnym, często łamał 
własny bez potrzeby język. Pomimo to, wie- 
le miejsc wszakże można spotkać z okrasą 
przelanych, jak np. ten wyjątek. 

Z MĘDEI 
^ktu IB^ Scena L 

Bóstwo ilubne Lucyno, ioin małżeńskiego 
Strainiczko, coś Tyfisa żeglarza piejrwszego 
Nauczyła po morzu okrętem sterować, 
I ty, co laczysz w morzu głębokiem panować', 
I ty Febie , który dzień na dwa dzielisz światy, 
I ty, co tajnym modłom dodajesz poświaty, 
Trójgłowista Hekate, i na które bogi 
Przysiągł Jazon; Medea teraz pod czas trwogi. 
Wzywa was. Wy otchłanie ciemne wiecznej mary, 
Przeciwne niebu mocy! bezbożne poczwary; 
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Rrólu państw zaciemnionych i ponurych kształtem, 
Pani z wstrętem rządząca i porwana gwałtem;* 
Przybądźcie, wy mścicielki bezprawia, Faryje, 
Którym się wą£ po włosach rozkudłanych wije, 
Bierzcie smolne pochodnie w ręce zakrwawione, 
Przyjdźcie, i do łożnice zdradnej wprowadzone 
Przynieście śmierć małżonce męża mego nowej, 
Teściowi i rodzinie całej Rretonowej. 
Na męża, cokolwiek złe tylko, niech się toczy, 
Niech iyje, niech po miastach cudzych się powłóczy 
Zmierzły tułacz, wygnaniec z domu, pełen trwogi 
Niech mnie pragnie, a nędzarz cudze ściera progL 



W tymże roku w szkołach Leszczyńskich 
w Lesznie, wystawiono trajedyją pod takim 
napisem, ogłaszając jej afisz (in folio); 
njaśnie Wielmożnemu Jegomości Pana 
Stanisławowi H. na Lesznie (Leszczyn- 
skiemu) Wojewodzicowi Poznańskiemu, 
Staroście Mościckiemu etc. etc. Aktem 
komicznym hołduje Gymnasium Lesz- 
czyńskie. Die... Julii 1689. Lesnae im- 
primebat Mich: Buk.tf (trzy karty). 
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Osób które mówiły^ wchodziło tyle. 

lupiter Prologus et Epilogus Spektatorów 
przywita i pożegna. 

Sollman cesarz Turecki. 

RoxolaDa małżonka jego cesarzowa. 

Selim, syn cesarski. 

Ibrahim Wezyr wielki, kochanek Izabelli, 
książę Włoskie, pojmany. 

Izabella księżniczka włoska panna młoda. 

,Miifty, turecki najwyższy kapłan. 

Admirał wódz floty tureckiej. - 

Reisffendi, kanclerz cesarza tureckiego. 

Podskarbi tegoż cesarza. 

Jengen Basza, jawny Ibrahima nieprzyjaciel. 

Rustan Basza, tajemny ale chytry nieprzyja- 
ciel Ibrahima. 

Rodzony brat Jengena Baszy. ^ ^ 

Sekretarz tegoż Jengena Baszy. 

Dwaj Paziowie cesarza tureckiego. 

Ghlorinda panna pokojowa Izabelli, 

Officer wojskowy z kilką żołnierzy. 

Oprawca, Kat, Szyprowie dwaj, Rybacy 
dwaj, Zona rybakowa ze dwiema synmj 
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Neptunus bóg morski. Dwie Nyinfy. Fu- 
r} je, trzy boginie piekielne. Czas. Cnota. 
Fama. 

Do fego były 
Osobt/j które nie mówiąc^ do Aktu należą. 

Syreny dwie. 
Murzynowie czterej. 
Towarzyszki cnoty dwie. 
Towarzyszki Famy dwie. 
Czeladź róEna, 

Treść całej sztuki opowiada nam 
y> Argument trajedyi,vi 

» Książe pewne Włoskie na imię Ibrahim, 
będąc w ślubie z księżniczką Izabellą, w nie- 
szczęście zapadł, że go cesarz turecki Soli- 
man pojmał. Jednak wielkie w nim poba- 
czywszy męztwo, a rycerskie dzieła, ktoremi 
się na wojnie przeciwko Persom popisał, dzi- 
wnie go sobie zasmakował, a na znak pań- 
skiej swej ła.ski, wielkim go Wezyrem mia- 
nowawszy, urzędem uczcił. Nadto Izabellę, 
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oblubienicę jego śta>vić mu w Stambule obie* 
cał, a temu kwoli flotę do Wioch dla odzy* 
tkania jej wyprawił. To tak niespodzianie 
prędko się pojawiające szczęście Ibrahimo* 
we mierzi , a kole w oczy Jengę Baszę ja* 
wnego już, a Rostana Baszę jakiegoś taje- 
mnego nieprzyjaciela ) którzy obaj naoppres* 
syją Ibrahimasię udawszy, przed Cesarzem go 
potwarzają, tak, ie Soliman suspikiijąc zdra- 
dziectwo Ibrahima, utopić w morzu rożka* 
żuje. Lecz cudowne szczęście utopionego 
rj bakom w sieć wprowadza, którzy na pot 
umarłego wyciągnąwszy, na brzeg wprowa* 
dzają. Tym czasem niewinność onegoź na 
jawią przychodzi, a cesarz go z wielką ra« 
dością powracającego z śm'erci wita, oraz 
przysięgą mu się obliguje, nigdy na potem 
więcej, fałszywym udaniom wiary nie dawać, 
złego o nim nic nie suspikować, dopieroz 
dekretu śmiertelnego przeciw niemu nie wy« 
dawać. W tem panna młoda Izabella przy* 
bywa. -Cesarz ją wprawdzie Ibrahimowi 
podług danego słowa prezentując oddaje, 
Tom Ii. 23 
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ale cudowną jej ujęty będąc gładkością, mi- 
łością onej się zapala, życząc już Ibrahimo- 
Ml śmierci, byle spadkiem Izabellę mógł 
sdziedziczyć. Radzi się w tej materyi Ru- 
stana, co by czynić miał? Rustan chytry na- 
der, a tajemny Ibrahima nieprzyjaciel, rad 
tej okazy ej, i myśli zażyć a kuć żelazo póki 
gorące. Wmawia tedy to cesarzowi, że Ibra- 
liimpo staremu i już powtórnie zdrajca. So« 
liman na przysięgę pomnąc, skrupuł sobie 
czyni, a z razu wierzyć nie chce; ale Rustan 
Muftego sobie zniewoliwszy, przezeń dokazu« 
je tyle, że cesarzowi skrupuły się solwują, 
a tenże znowu dekret śmiertelny przeciwko 
Ibrahimowi wydaje, który dekret Rustan 
po\i^ierzchttie z żalem odbiera^ ale w sercu 
się z niego cieszy,] a z miłą] chęcią go ekze« 
Kwuje. Tym czasem Izabella dziwnie zwą- 
chawszy potajemnie praktyki Rustaua, do^ 
ciekła tego, że tenże z cesarzową samą na 
zniesienie Solimana się zmawia i zabiera. 
Więc kiedy cesarz o łaskę Izabelli się stara, 
ona jemu pomieniouę praktyki objawia, a w ja- 
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kiem żost^j^ niebezpieczeństwie zdrowia^ 
oznajinuje. Solimail pi*zez inkwizycyjąpraw^ 
dę zwiedziaw^9ty, źdnę swoję Roksolanc pod 
mlecz shazoje, a Raatanowi serce z wnętrza 
Wyjąć rozkazuje. Giną tedy oboje przez ręce 
tKatoWftkie, Izabella zas tym sif kontehtu- 
jąc ze jako tako się zemściła, dobrowolnie 
kochanka ifwego Ibrabima prses imitri na<* 
śladnje, a Soliman łymłe spmobłni na^a^ 
duje Izabellę) umierają oboje praez swe tyła« 
aneręce.* 

Taki jest przedmiot trgo dr^tndtu na pię^ 
aktiSw roztoionegOj w scenach licznych* 

Pf^ prologu Jopiler na orie przylatuje, a 
przedmowę czyni , oznajmuje Sp^łałorom^ 
it jaka om sam na iłielkiem teatrom Ent*o« 
py, róine temi caasy zagęścił łrąj^jfje$ tak 
w Gymnasium Łe^zczyiiskićm zkcit to Appol« 
linowi) z^by na teatrum prs^ytomnym traje* 
dyją wyaławił. 

- W pierwszy ni aAciie^deko^acyja wystawia- 
ła pałac Solimana. W drugim morte z ró- 
inemi brzegami^ a w Bim Neptanus z dwo« 



— 268 — 

ttia Nimfami spluwają diesfatek szczęścili 
dworskiego. W trzecim ieftie sam pałac Só^ 
limana, na końcu tego aktu Fory je wystąpi 
ły^ i w iatosnej piosnce somienia złego nic 
spokojoośći i ciężar wyraziły 

*W czwartym akcie, teatr przedstawił po- 
kój żałobny, na scenie duszą murzyni sznur- 
kiem Ibrahima, duch jego pokazuje się Iza« 
belli , i do pomsty wzywa. 

vW piątym akcie, dekoracyja wyobrażała 
plac ekzekncyi, na scenie ścinają głowę to* 
porem Roksolanie, oprawca serce wyrywa* 
Izabella puginałem się ^przebija , a Soliman 
w szalonej miłoici, wyrywa go z jej piersi, 
i zabija siebie. 

Po cz^m Czas władzę, swoje wysławia 
Cnota i Fama głoszą, źe one czas przetrwa- 
ją, na dowdld czego przytaczają przykłady 
ładzi w enoty wsławione ^ których pamiąt- 
ka wiekuje. Cnota i Fama na cześd Stani- 
sława Leszczyńskiego piosnkę na przemian 
śpiewały, po cz^ słońce wschodzące uka- 
zało się z napisami do niego pochlebnemi. 
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W Epilogu » Jupiter na orle poti^racając, a1(t 
ifszystek zamyka i kończy^ spektatorów przy« 
stojnie iegna^ a Votum czyni gorące ^ aby 
ICH Mo£6 takowych trajedyj jako ta byYa^ 
nigdzie ich nie ¥^idywali, chyba na teatrach 
.komicznych szkobiych akt6w.« 



23* 



^eciht JlDuawótów, 

AUOITST II. 1696-1733. 
AMJGV»Tm. 1733-1763^ 



R. 1696—1733. 



^a Augusta 2if^ po szkołach w Krakowie, 
grywano równie jako i dawniej poboine dy« 
jalogi. Z czasów wojen z zwycięzkim Karo* 
lem XII, został nam jeden tego rodzaju po« 
mnik. 

nlnwazor niebieskiego Trybunału rygo- 
rem sprawiedliwości osądzony, łaskawością 
miłosierdzia wiudykowany, nie bez dziwnej 
od miłości wynalezionej Boga, przez Boga 
człowieka satysfakcyi, pod czas Quadrag- 



— 274 — 

czymalnych dni, Boską sprawiedliwość zwjr^ 
kłem uinartWieniem mitygujących, na widok 
publiczny w szkole Panny Maryi w rynku 
Krakowskim przez młódź szlachetną prze* 
sławnej akademii Krakowskiej wysławiony, 
R. P. 1702, dnia 2[ Kwietnia.* 

Stanowiły tu główne osoby: Bojazń^ na* 
dzieją^ sprawiedliwość^ dysperiacyja ^ amor 
divinus^ Nemesis^ Genius amoris^ Bpes^ Fhr* 
łuna^ Fata^ dissimulatio i misericordia. 

W czternaście lat po tym dyjalogu, ode« 
grano w szkołach Nowodworskich pdd ną« 
stępnym napisem : 



»Świcto wolności po nwolnieuiu skrępOWa« 
nej natury ludzkiej, przez jednorodnego sy- 
na Boskiego, zasmuconemu światu ustanowio* 
tle pod figurą PoUnica w oratorium ssskoly 
Nowodworskifj, publiczną deklamacyją od^ 
prawione roku 1716^ dnia 7 K^rietnia w Kra« 
ko wie. « 

(in 4, stronnic 3)« 
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Jest tu mitologija pomieszana z chrzesci- 
janstwem. Osoby Kastora, Po]luxa, Ledy, 
Merkuryjusza występują obok Jezusa. W koń- 
cu Aurelius Łippus rzymski doktor, geniu- 
sze przy ołtarzu bolejącego Chrystusa sta- 
wia, »którzy oracyją przez post, na polskie tłu- 
maczoną, perorują. «c 



3. 



Depozyt łask i miłości Boskiej, nieoszaco- 
wany S. Jan Chrzciciel, pod znaczuem imie- 
niem przewielebnego JM X, Jana Polnarow- 
sklego plebana Koscielcckiego, na powinszo- 
wanie patrona] dorocznego y tryumfalny ap- 
planz od studentów szkoły świętego Jana , 
solenną tragiczną rozmową y piórem życzli- 
wem w Krakowskim Tryonie prezentowany. 
Roku pańskiego 1700 dnia 27 Czerwca. Per- 
mi«su Magnifici D. Rcctoris. 

(in folio, signat B. kart 3). 

Przypisanie Plebanowi na odwrotnej stro- 
nie karły tytułowej. 
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PROLOG 
j4kł pierwszy. Scena /. 

Z skwapli\i'ością na góry ludzkie Najiwięt* 
sza Matka bieżąca » Elżbieta świftą z wiel« 
ką radością wita. 

Scena 5, 

Jan święty in conclayi, niewinnego domn, 
cnót świętych i błogosławieństwa boskiego, 
obfitością napełniony niewinne ku Bogu mo* 
dlitwyi w domu zamykaó nie chc«; ale słoń* 
ce i powietrze, plastwo za świadków usługi 
Boskiej sobie obierając, w gęste i głuche 
pustynie wybiera się i wychodzi* 

Scena 3, 

Prodeunt rodzice Jana świętego Zacha* 
ryjasz i Elżbieta, którym niewinna dziecina 
do nóg ojcowskich upadając, o pozwolenie 
odstąpienia własnych professyj prosi. 

Żalem serdecznym krając serce ojcowskie 
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Zacharjjasz i matka Elibleta^ syno^iri rozłą* 
czenia rozradzają; łzami jednak synowskiemi 
zniewoleni, szczęśliwie się na puszczą wybie- 
rającemu w niczem nie przeczą , i błogosła* 
wieńsłwo ojcowskie dają. 

SceĄa S. 

Jan święty do Krawentany pqszcze prze- 
nosząc się , aniołów świętych w drodze po- 
tyka, i z niemi dalszą podróż odprawia. 

Scena 6. 

Już zmacerowanego suchemi postami Ja- 
na świętego, aniołowie nawiedzają, którym 
za niebieską wizytę^ z należytą pokorą dzię- 
kuje, 

CHÓR. INTERMEDIUM. 

^kł drugi. Scena L 

Zmorzonemi postami Janowi świętemu do 
pozyskania nieoszacowanego łaski i dobro- 
czynności boskiej depozytu, zawzięty Acheron 
przez złych swoich posługaczów przeszkadza. 
Tom 11. 24 
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Scena 2. 

Pi^ześladowany od przeklętych poczwar Jan 
święty; udaje się do jaskini Saffas nazwanej, 
gdzie przed krzyżem klęczy, a duch prze- 
klęty narzekając ną utratę państwa swojego 
i hardego Iiicypera potłamienie, lamentuje, 
że pod słońcem przeciwnika znalazł, który- 
by mógł ludzi dobrego uczyć a od złego 
odwodzić. 

Scena 3. 

Druga piekielna Larwa do niego przycho- 
dzi, wywiadując się tak żarliwego narzeka- 
nia okazy iy i natychmiast deklaracyją* ode- 
brawszy, lecą na puszczę świętemu przeszka- 
dzać, i od niego z wielkiem pohańbieniem 
odlatują. 

CHÓR. INTERMEDIUM. 

u4kt irzeci. Scena L , 

Jan s'więty z okropnej puszcze wychodząc, 
Heroda o przestępstwo mandatów boskich 
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strofuje. Zagniewany Hcród, iołnierzow 
którzy Jana świętego na pałac puścili karzę 
^iemnem więzieniem, którjfch jednak Jair 
święty miłością boską wzbudzony, wyprasza. 

Scena 2. 

Herodyada na Jana świętego króla pod- 
wodziy dla czego do więzienia wzięty, pu- 
blicznym głosem jego nieprawości strofuje. 

Scena 3. 

Król aweselonyna przygotowany bankiet, 
książąt, senatorów, dworzanów zaprasza. 

Scena 4. 

Przerażony swawolą Jan święty, z puszcze 
wychodzi, króla strofuje I wiecznym potępie- 
niem grozi. 

Scena S. 

Król osoby nie znając, kto jest pyta się: 
od marszałka relacyją o cnotach wziąwszy, 
zniewolony iiistancyą Herodyady, ordynuje 
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tych Kołnierzów karać, którzy Ja aa iwifte- 
go puścili. 

Scena 6. 

Jan święty zlitowawszy się nad; karcer- 
stwem (więzieni.em) niewinnych iołnierzów, 
do kroIa instancyją wnosi, i onych wyprasza, 
i surową cxhortacyją daje. 

CHÓR* INTERMEDIUM. 
u4kł 4. Scena 1. 

Ablegaci w prywatnych materyjach mają 
swoje u króla audyjencyą, i przy ochocie 
pańskiej wesołe brzmią galardy. 

Scena S. 

Skoczka tańcuje przed królem, animusz 
pański jego rozwesela, gości do siebie wabi; 
za co król coby żądała, choćby pół króle- 
stwa onój obiecuje. 

Scena S. 
Zawojowawszy królewskie serce, odcho- 



— 281 - 

dzi Herodyada do matki, o coby miała pro- 
sić kroIa, przewrotnej rady zasięga. 

Scena 4. 

Złośliwa matka, odstępuje dostatków i pot 
królestwa, radzi aby upodobana córa, u 
zniewolonego króla, Jana świętego głowy 
się naparła. 

Scena S. 

Trwoży się królewski majestat o tak cięż- 
kiej posłyszawszy exakcyij na to jednak 
przypomniawszy sobie, że przy gościach obie- 
cał, Jana świętego dekretuje, i żołniórzom 
ordynans wydaje, aby do pojęcia gotowi 
byli. 

Scena 6. 

Gorzkie lamenta i smutne żale, kochają- 
cy uczniowie nad wdzięcznym nauczycielem 
wydają, którym Jan święty bliską następu- 
jącą śmieró swoje z radością opowiada. 

24* 
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Setna 7. 
Traiczne Jana świętcgd spectaculum , kie- 
dy niewinnemu na okropnym placu ucinają 
głowę. 

CHÓR. INTERMEDIUM. 
^kł piąty* Scena L 

Pomieszani przy królewskiej ochocie .go- 
ście, Jana świętego wszyscy za proroka wiel- 
kiego znając, a jego niewinną krwią spur- 
purowany widząc półmisek, wewnętrznie 
się żalą, jednak nic oczewiście królowi nie 
mówią. 

Scena % 

Dziękują za pańskie ochoty i łaskie coby 
za przyczyna tak prędkiej walety była, py- 
ta się Herod , jednak wszyscy zgodnie przy 
jednakowej żałości odjeżdżają. 

CHÓR. INTERMEDIDM. 
Epilogtis. 

Za nietęskliwą auditorowi pożądanemu at- 
fencyją, pokornie dziękuje. 
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Wizerunek męki pańskiej, aktami i scena- 
mi w kościele .Wielickim farnym przy audy- 
jencyey zacnych gości reprezentowany, S 
Kwietnia 1700. 

(stronnic 6 in 4.) 

Królestwo polskie skarży się na złe czasy, 
anioł je pociesza f poczćm od Abrahama, az 
do złożenia w grobie Chrystusa, w 7 aktach 
historyja. 



ir33-ir63- 



wrzydz 



Izieści lat w ciągu panowania Augu- 
sta 3, używał kraj niby pokoju. Ten to po- 
kój 9 dał tiam w spuściźnie przysłowie , co . 
dosadnie maluje a wczłowato, ówczesną Pol- 
skę i czasy nad którymi zawisły obłoki brze« 
mienne gromami i burzą straszliwą, a na- 
pawały się wonią rozlewanego wszędzie wę- 
grzyna, i dymem pracowitych kuchni; w któ- 
rych resztki mienia spuścizny ojców w sma- 
kowitych rozpływały się potrawach, i szafra- 
nowych sosach. Za prawdę przysłowie wiele 
mówiące: 
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Za króla Sasa^jedz^pij^ a popuszczaj pasa; 
zostanie pomnikiem i nauką ! 

Go takie czasy i tacy ludzie zostawili, przej. 
dę lat porządkiem, ile mi los szczęśliwy po- 
dał w rękę z pomników sztuki dramatycznej 
tych smutnych czasów! 



Niestateczna fortuna w Swato - Kopiuszn 
Morawów królu pierwszym chrześcijanie do 
świątobliwszego życia y wzgardy świata po- 
budką trajedyja^ na sali szkół Karnkowskich 
y Łubieńskich od obudwu fundowanych na 
widok publiczny podana; pod hasłem żaś 
świętego Ignacego Lojoli, pierwszego towa- 
rzystwa Jezusowego , wodza y generała Pa- 
ryskiego, pobożności starodawncy w koście- 
le Bożym wznowiciela politycznych y ducho- 
wnych nauk w akademiach Patryarchy, licz- 
nych szkół i uczonej młodzi fundatora, te- 
muż godnemu imieniowi od szlachetnej szko- 
ły Krasomowskiej młodzi , na końcu roku 
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szkolnego dnia 29. 30 Ijipca y 1 Sierpnia 1744 
ofiarowana, poświęcona. 

Program ten po łacinie i po polsku druko- 
wany in folio, signat A. B. 3. kart cztery nie- 
liczbowanych, przypisany Aleksandrowi Wa- 
lickiemu Tribtmo Ravenst. W texcie łaciń- 
skim są tylko w każdej scenie osoby wystę- 
pujące wypisane , w polskim zaś i treść ka- 
id^j. 

Argument. 

Swatokopiosz król Mordwów piJ^rwszy 
Chrześcijanin, zrzucając się z corocznej dani- 
ny, którą był powinien cesarzowi obligacyją, 
niepomyślną z Am ulfem cesarzem stoczył bi- 
twę. Uszedł po przegranej do pewnej puszczy, 
w której nieznajomy, świątobliwe prowadził 
życie. Blizkim będąc śmierci, współpustel- 
nikom przeszłego życia oznajmił porządek, 
ci zaś synowi po nieszczęśliwym wojny suk- 
cessie panującemu, który ojca swego pocho- 
wanego poznawszy, z puszczy przenosi , i 
Tom IL 25 
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w Walegpadzie w Antenatów grobie, z wiel- 
ką apparencyją, śmiertelne składa zwłoki. 
Aeneas Sylv: Hisf.. Bohem. c. 1. 
Następuje spis osób, wraz z nazwiskami 
młodzieży, jaką który odegrał rolę, po czem 
następna treść całej trajedyi. 

j4ntiprolog. 

Mars gniewem i zemsią przeciwko Troi 
zapalony, na łagodne pokoju nie uważa per- 
swazy je , albowiem ognistemi strzałami pod- 
palił miasto, z którego pożaru Eneaaz syn 
kochający ojca swojego Anchizesa, na wła- 
snych ramionach po zwyciężonym Marsie 
wyniósł. 

PROLOG. 
Akt pierwszy. Scena I. 

KrólSwatokopiuszpo wypowiedzianej woj- 
nie od Arnulfa, strofuje niektórych Senato- 
rów odradzających mu wojnę, skąd pospóL 
stMa żałosne na króla odbijają się głosy. 

Scena 2. 

Gdy się armuje Swatokopiusz na Arnulfa, 
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odbiera nowinę o wtargnienia cesarskiego 
wojska w państwo swoje, wyseła syna swo- 
jego przeciw niemu z Fidentynem , którego 
nienawiść senatorów królowi za wodza po- 
daje, z tej okazyi bant pospóbtwa. 



Scena 3, 



Gdy Swatofcopiusz żałosnego odebrał ku- 
ryera o pustoszeniu królestwa przez woj- 
ska cesarskie, sam się, lubo mu to odradzali 
senatorowie, z żalem państwa na wojnę wy- 
biera. 



Scena 4- 



Po expedycyi i żalach senatu, idąc przez 
puszczę, napada na pustelników, których 
się utajony przed niemi radzi, o przyszłym 
wojny snkcessie. 



Scena S. 



Trwoga w lesie, cesarskie wojsko niespo- 
dzianie napada, pole otrzymuje. 
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Scena 6. 

Król ociekając z Olonem żołnierzem mie- 
nia suknie. 

Scena 7. 

SenatoroM^ie po przegranej, narzekają na 
miejscti trupami okrytym. Olona rozumie- 
jąc ie króly gonią, który z Mopsem chłep- 
cem, odzierającym tropy, odmienia Swato- 
kopiusza suknie. 

INTERMEDIUM. 

Pole trupami usłane , na widok się poka- 
zuje. Śmierci zaś przy żałosnych śpiewaniach 
po żałobnym wyskakują placu. Go żałośnie 
widząc geniusz ojczyzny, na przykład Nioby, 
od wielkiej boleści nad pobitymi synami, 
w statuę się zamienia. 

^kt drugi. Scena L 

IIelwidus,Fidetttinus między trupami za- 
taiwszy ducha, powstaje, ucieka, łapa ich ce- 
sarska czata, lecz zdradą sam Fidentinus 
ucieka. 
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Scena^. 

Mopsa w sukniach Swatokopiasza, Olona 
w sukniach Mopsa ^ stawiają przed jenera- 
łami cesarskiemi. 

Scena S. 

Hel wid (*) w niewolą zabrany, stawa przed 
jenerałami, a źe go dobrze poznać nie mo* 
gliy namówiony Mopsas, ojcem się Itelwida 
czyni, wita go za swego syna. 

SALT KOPIJNY (Rodzaj skoku czy tańca). 

Scena 4. . 

Helwid z ojcem mniemanym , w areszcie 
nad nieszczęściem ubolewa, przychodzi Fi- 
dentinos w postaci ubogiego. 

Scena . 3. 

Olo wpisany w nowy zaciąg , ila warcie 
u Helwida będący^ oświadcza usługi swoje, 
ile 2e przedtćm w wojsku słniył Swatoko- 

- - ■ - ■ -- ■ - ' " « -■ 

(*) Syn króla. 

25* 
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piusza, któremu sekretnie listy daje Helwid 
do Fideiityna. 

Scena 6. 

Przez Fidentyna w kupieckim stroju, od- 
biera od wojska Helwid, zamyśla o wyjściif 
na poprawę, przez nową wojnę nieprzyja- 
znego szczęścia. U Olona przez zwadę żoł- 
nierzy, znajdują się listy. 

Scena 7. 

Helwid uciekać myśli, lecz zmyślony oj- 
ciec , wydaje podsłuchane zamysły. 

Scena 8. 

Zdradę Olona roztrząsają, którego krys- 
rechtują na szubienicę, tern bardziej iź się 
dowiadują, że Fidentynus zbiera wojsko na- 
wet z rozbójnikami w lesie, czatuje na od* 
bicie Helwida, Mopsus zaś uwolniony. Olo- 
na gdy na szubienicę prowadzą, Fidentynus 
z łotrami go odbija, i jednego z cesarskich 
miasto niego wieszać każe. 
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^kł. trzeci. Scena i. 

Swatokopiusz odmieniwszy imię u Wa- 
stopocyusza przy lesie, ubolewa nad niefor- 
tuną swoją. 

Scena 2. 

Pod drzewem zasypia, przez sen gadają- 
cego wysłuchuje pasterz -trzody. Mopsus 
przedtem uwolniony, odziera. 

Scena. 3. 

Mopsus cieszy się z zdobyczy, ale go Olo- 
na jak on mniemał śmierć na szubienicy o 
podobny exces, trwoży. 

Scena 4. 

Wastopotius narzeka na łupieżcę, które- 
go razem z Swatokopiuszem mniemanym 
stróżem lasu werbuje do łotrów obozu Fi- 
dentinus, lecz zbity od Cesarskich ledwo 
uszedł. Po l^m nieszczęścia z Olonem na 
iuąza^ się puszcza fortunę. 
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SALT SATYRSKL 

Scena S. 

Wastopociasz uszedłszy z niebezpieczeń* 
stwa, korzonkami w lesie, owocami iyj^e. 

Scena 6\ 

Napada na pustelników zataiwszy imię 
królewskie, przyjmuje ich professyją. 

. Scena 7. 

Zycie surowe dawnych Anachoretów i 
Wastopociusza pokazuje się, do których 
także uchodzi Fidentinus i Olo. 

INTERMEDIUM. 

Wulkan w Etnie na zawołanie jego po- 
wstającej, wzywa różnych stanów, którym 
instrumenta i insignia stanów ich kujie, mię- 
dzy któremi MardowI konferuje koronę, o 
którą on umawia się z fortuną komu ma być 
przyznana: Arnufowi czyli, też Helwidowi. 

Akt czwarty. Scena /« 

Tryumf Cesarza przy obecności ministrów 
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jego i posłów obcych narodów. Helwidus 
stawa między inszemi niewolnikami i Mo- 
psus. 

Scena 2. 

Fidentinus i Olo na dworze Cesarskim 
chcąc widzićć sukcessa Helwida, po komi- 
niarska widzieć się dają. Hehoidem Mopsa 
sztuką uwalniają. 

Scena 3. 

O koronę Morawii wielu konkurują, gdzie 
żart sobie z mniemanego kominiarza czynią^ 
przywilej mu na wszystkie kominy wyra* 
blają. 

Scena 4. 

\' 

Ministrowie Cesarza, łatwość do przywró- 
cenia korony Helwidowi pokazują, byle da- 
ninę powinna wypłacił. 

Scena S. 
Fidentyna (przyjaciela Helwida) jako 
zdrajcę łotrćw herszta przy tćj fortuny od- 
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mianie szukają; ieby się ukrył z Olonem, 
du czarownika się udają. 

Scena 6. 

Helwidus we śnie widzi ojca swego, któ- 
rego nmbry (cienie) jakieś otaczają, wzywa 
wroźkow, z których Fidentynus i Olo po- 
kazują mu przez sztuki swoje i inwencyje, 
niektói*e snu jego podobieństwa. 

Scena 7. 

Cesarz Helwidowi tron ojcowski i koronę 
Morawy oddaje, i sam na dzień koronacyi 
zjechać obiecuje. 

INTERMEDIUM. 
W słońcu za(^mionem 'w którem czytaó się 
daje: TuFactum esł solj łanquam saccus ciii* 
cinusa wumbraeh przechodzących, prezen- 
tuje fsię życie pustelnicze Swatokopiusza. 

y4kt piąty. Scena i. 

Helwid królem Morawów ogłoszony, wier- 
ność panów i iniłe powitanie odbiera. 
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Scena % 

Przywraca wszystkich do ojczyzny, źal po 
ojca -zgubionym łowami rozrywa, pod czas 
których z Wastopocyuszem nieznajomym, 
i inszemi pustelnikami, także z Mopsem roz- 
mawia, wszystkim do pałacu swojego pytać 
się każe. 

8cena 3. 

Fidentinus i Olo do Morawy przychodzą, 
schodzą się z Wastopocyuszem i Sociuszem 
jego, idącemi na żebraninę do miasta. 

Scena 4. 

Wastopocyusz pustelnili na dworze króle- 
wskim i u króla samego żebrze, skąd król 
znaczną serca ku nim ogłosił przychylność^ 
ile że powiada, iż podobnego reprezentowa- 
nemu przez sen ojcu swemu sądził. 

Scena S. 

Wastopocyusz w drodze nagle zachorował, 
przed śmiercią stan przeszły życia swojego 
eibjawił. 
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Scena 6. 

Mopsa z rozkazu króla bawiącego się 
w mieście warta w pałacu stawia. Żart 
z niego królewski. Fideatjna i Olona po- 
znają. Król go mile przyjmuje, najpier- 
wszym przyozdabia honorem. Olona na 
wysoką szarżę (stopień) promów uje. Mopsa 
od poddaństwa z całą familiją uwalnia. 

Scena 7. 

Pustelnicy śmierć Wastopocyusza oznaj- 
miają. Wysyła posłów na wizyją śmiertel- 
nych zwłok. 

Scena 8. 

Król sam afektem ku ojcu pobudzony, 
miarkując wielkie ze snu i z widzenia go na 
pałacu swoim podobieństwo, sam na puszczą 
idzie, uznaje, na własnych ramionach z Se- 
natorami do Walegradu niesie. 

Scena 9. 

Apparencya pogrzebowa, której sam .Ce- 
sarz jako na dzień koronacyi przybywszy, 
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ialobą dworu swojego przyczynił. Po'po« 
grzebie koronacya nowego kroIa, przy niej 
tryumfy i applauz dworskiej kawaleryi. 
^d majoreiu Oei gloriam. 



II. 



Jan Bielaki Jezuita jest autorem dwóch 
trajedyj: 

1. Zejfadyn poświęcona Wladyskwowi 
Szoldoskiemu Generałowi Wielkopolskiemu. 

2. Pod napisem: 

uTytus Japończyk tragedia* Prześwie- 
tnym Wielmożnym JMciów Państwa 
Jędrzeja i Maryanny Wyssogotow Za- 
krzewskich, podczaszych y surrogato- 
row poznańskich imieniem zaszczycona, 
od prześwietnej krasomowskiej młodzi 
na publicznej sali szkół poznańskich 
Societatis Jesu na widok dana roku 1748 
dnia 24 Lutego za dozwoleniem star- 
szych, w Poznaniu w drukarni J-. K. M. 
Collegium Societatis Jesu.« 
Tfnn II. 26 
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(in 4to Signat A 2— G Ł stron liczbo. 

wanjch 56 oprócz przemowy). 
Nędzna ramota nie rymowym wierszem 
napisana, kuta na wzorze francuzkich, z ża« 
dnego względu żadnej nie posiada zalety. 
Choć wiersz bez rymu, sens chwytaj w dru- 
gim lub trzecim wierszu , wyrażenia nie- 
zgrabne, chropawe, ciężkie, jezuickie. Na- 
wet jednego wiersza nie znajdzie gładkiego, 
bo o poezyją nie pytać. Dzieło to wymęczo- 
nem i wypoconem przez Bielskiego za pra- 
wdę było. Ze nie raz, jak sam mówi, wysta- 
wiono tę ti^edyją, tresc jej podam. 

Tytus wielce zasłużony u króla* Bungów 
^bo rzecz się dzieje aż w Japonii), nie chce 
•wyrzec się religii chrześcijańskiej. Król za- 
biera mu dwóch synów, córkę, a w końcu i 
żonę;czem nieporuszony zostaje. Daremnie 
samego straszy ażeby wybierał między po- 
wróceniem do bałwochwalstwa lub życiem, 
Tytus gotuje się na śmierć, w końcu stały 
Chrześcijanin odzyskuje żonę i dzieci. 
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W scenie J^ Tayndów pyta Tytusa. 

»Bracie! 
3»Brata czy kochasz? 

Tytus 

»0 gdyby-c do serca 
Jak chciał Momus, okienko było pozwolonc. 
Że cię, czytałbyś, kocham! 

Po każdym akcie, a jest ich aż pięc, na- 
stępują iriternledia zwane, asą to chórj 
chrześcijan uciekających w lasy, to Bomów 
ofiary bogom składający eh. W ostatnim dGc- 
niusz wiary kolos sobie tryumfalny kładzie, 
pod którym na postumencie pozyskani Chry- 
stusowi Japończykowie, tryumf wierze świę- 
tej wyśpiewują! « 

III. 

August pierwszy Monarcha Rzymian Tra- 
gedya przy publicznym od całego Woje- 
wództwa, oraz od szkół KoUegiutn Societa- 
tis Jestt powiiamn, w honorze Senatorskim 
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Jaśnie WielmoJoego JMPana z Trzciany 
Prandotj Trzcińskiego Kasztelana Rawskie- 
go na widok dana, od prześwietnej młodzi 
ćwiczącej się w naukach krasomowskich i 
historycznych, na publicznej sali szkolnej 
KoUegium Rawskiego. Roku Pańskiego 1750 
dnia.... Czerwca. W Warszawie w dru- 
karni JKMci i Rzeczypospolitej KoUegium 
Societatis Jesu (in folio Signat A. C. 2 kart 
nieliczbowanych siedm, na odwrotnej stro- 
nicy, tytułu herb Rawicz i wierszy dzie- 
sięc). 

Trajedyja ta któi^^j program mamy tyl* 
ko, była szczególnie wystawioną dla uczczę* 
nia godności Senatorskiej jakową ozdobio- 
ny został Trzciński. W długiej dedykacji 
nowemu Kasztelanowi jezuita wyraził: 

•Augusta pierwszego Rzymian monarchę, 
który po otrzymanem pod Epirem nad An- 
toniuszem na morzu zwyrięstwie, w pokoju 
wszystkim państwom pożądanym szczęśliwie 
panował, z dobroczynnej łaskawości ku wszy* 
stkim, ojcem ojczyzny nazwany, szczególnie 
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35 doskonałego poddanych rządzenia od hi- 
storyków zalecony, w zaslużonyeh ozdobie- 
niu honorami, przy twojem powitaniu Jaśnie 
Wielmożny Kasztelanie na widok publiczny 
podajemy , abyśmy Najjaśniejszego Augu- 
sta III równe albo z. wielu miar wspanialsze 
cnoty wychwalili, kióry szczęśliwie w mi- , 
łym pokoju, swobodnem królestwem rządzi!«c 

Wchodzi tu August Cesarz i 15 osób mó- 
wiących, prócz tego do iniermediów^ geniu- 
szów^ ośm, to jest: Geniusz polski, Woje- 
wództwa, familijny, Ziemi Rawskiej, pokre- 
wieństwa, sławy, pokoju i Marsa. 

Nie masz tu żadnej treści, są tylko wypi- 
sane osoby w jakiej scenie które występują. 
Było Aktów 5. Intermedia następne: 

Po jihcie 1. 

Najjaśniejszego Augusta III Króla Eol- 
skiego sława głosi cnoty, przez stosowanie 
do Augusta Rzymskiego. Geniusz Polski na 
głos sława i geniusz województwa, familii 
Jaśnie Wielmożnego JMGPana Kasztelana. 

2a* 



— 306 — 

Po Akcie % 

Kościół Bogini pokoju obojętnym (rafnii« 
kiem z grunta się walący z całością swego 
Geniusza, a niebespieczeństwem nieprzyja- 
cielskiego Marsa, wyraża postrachy wojny 
od postronnych przeciwko Cesarzowi,- ale 
próżne. 

Po Akcie 3. 

Świątynia Panteon wszystkich Bogów po- 
mieszkanie, w całości swoich uzdób pokazu- 
je się* 

Po Akcie 4. 
Pokój łaskawością zwycięża Marsa^ 

Po Akcie S. 

»Kończy się wesołemi okrzykami, które 
Geniusz sławy polskiej przerywa, na który 
głos stawają geniusz polski i województwa, 
głosząc cnoty Najjaśniejszego Augusta III 
Kr. Pol. zdobiącego honorem JMPana Fe- 
licyjana Trzcińskiego Kasztelana Rawskiego, 
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którego zasługi genlasz województwa na ko- 
losie rjsoje« 

IV. 

Łopaciiiski Ignacy Stanisław^ Sarrogat 
Ziemski Województwa Mścisławskiego, prze- 
łożył z łacińskiego Księdza Klaus Jezuity^ 
»Publiusza Kornelego, Scypiona, Słyli- 
kona i Temistoklesa Tragedyje, w Wil- 
nie w drukarni Jezuickiej r. 1751 (*).« 
Wtrajedyi Scypio, wódz Rzymski powra- 
ca swoje kochankę Alucemu pierwszemu jej 
oblubieńcowi, i tak mówi: 

Gdy zwycieztwo twą żonę w niewolą mi dawa, 
Zwyciężać i zwycięzcy umiem użyć prawa. 
Słuchaj Rzymie! Kartago! słuchajcie bogowie] 
Niech słucha cała ziemia, co Scypio powie: 
Ktoni jest i jako miłość naj kosztowniej Waźę 
Dzień dzisiejszy objawi, i jawnie pokaże. 
Już tedy niech tak będzie jak kazały nieba 
EucharysI dać rękę Alucemu trzeba; 
Którego gdy ci ojciec za męża naznaczył, 
To dziś z prawa zwycięzca ustanowić raczył. 
Lecz czemu widzę w twarzach waszych zadumanie! 

(*) H. Juszyński, Dyk. Poet. Pol. T. 1. str. 261. 
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Eucharys. 
Szydzisz % nas! 

j4lucy. 

Natrząsasz się z niewolników^ panie! 

Scypio. 

Tą wiarą mówię, co j«st w każdym Rzymianinie, 
I przysięgam na bogów źe to szczerze czynie, 
Jaką'm wziął taką wracam. Ufaj mojej cnocie, { 
Scypiona się dusza nie kocha w sromocie. 
Gdybym zaś nad ojczyznę, chęć serca przekładał, 
Wprzódbym życie, niżeli kochankę postradał. 
Podły ogniu! precz z serca Rzymskiego hetmana, 
Prócz miłości ojczyzny, insza mi nie znana. 

Odbiera Aluty Eucharydę, zdziwieni 
wspaniałością Scypiona przynoszą mu ko- 
sztowne dary, ale bohater odpowiada Ea- 
charydzie, że dopełnia zwyczaju, dając jej 
te klejnoty na wyprawę. Na co rozrzewnio- 
na Eucharys: 

Przyjmuję hojny posag; przecież Scypionie, 
Zatrzymaj laur wdzięczności słuszny na twe skro- 
nie* 
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CEjnif ilaby o których nigdym nie mysliła. 
Choćby mię nawet twoja przymuszała siła. 
Bogowielniech Rzym będzie pełen wiecznej chwały 
Jak siebie, niech zwycięży Scypio świat cały»K 

V- 

Szafrański Wojciech napisał dramat: 
Milwi skuteczna, gdzie stateczna, 
w Dobrkowie na publicznym teatrze 
scenicznym porządkiem reprezentowa*' 
na^ w dokument do Jordanowskiego 
imienia przychylności^ dedykowana; 
V Krakowie u Dyaszewskiego r. 1755 
in 4to. 
W przemowie pisze : 

»Zcby sif rtie zdała koma ta sztuka pddłą, 
najprzód i lubo nieco poety zmem. zamiesza* 
na, więcej jednak z prawdziwej awantury 
uformowana; powtóre iż na teatrum w Dóbr* 
kowie 12 herbami ozdobionem, przy publicz- 
nej gali, hucznej armat i kapeli rezonancyi, 
fajerwerkach i Ł d. prezentowana; po trze* 
cici ie nie przez rymotwórcę, ale atu gę pań 
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sliiego napisana. Na koniec nie gan płocho- 
ści autora, ie tu osoba pod imieniem Zofe- 
ja, żartowny często ma dyskurs, bo chcia- 
łem w tragicznym akcie ucieszyć spektatora. 
Imiona osób są te: Rodyjan, Jordan^ Ro-* 
twik, Wiktor. 

fF Scenie rit 

AODYIAIf. 

Ach Zofejul ty moje ciesz przynajmniej iale. 

9B0FBJ. 

Dobrze! Vi\%t zagram z basn. 

Już nie chcę i z kwinty, 
Zagrała mnie fortuna, dość przez swe wy- 
kwinty O- 

VI. 

Kwiatkowski Piotr, teolog Jezuitów, na* 
pisał i wydał: 

(*) IŁ Juszyńsiu Dykc. PoeUPoLT. 2.8lr.225. 
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wTheatram Życia ludzkiego, whistorycz- 
nyćh eshibicyach na widok publicz* 
ny przez X»P. K. wystawione, w Ka-^ 
liszu w Jezuickiej drukarni 1736 (in 
4to majori, stronnic 360). 
Exhibicyj tych jest 21, z których każda 
dzieli się na 3 sceny, i zawiera opisy z ró** 
żnych zdarzeń, tak z żywotów świętych, ja- 
ko i światowych powieści. Ostatnią zaś 
exhibicyją rozdzielił na V aktów, których 
osnową jest historya Sg^o Augustyna {*). 
Jakkolwiek zdaje się że dzieło to jest pisa- 
ne w kształcie dramatu, lecz prócz na- 
zwisk aktów i scen, nic takiego nie zawiera, 
coby pod tego rodzaju dzieła podciągnąć 
się dało, celem więc onego była tylko de- 
klamacya sceniczna. Dla lepszego poznania 
tego pisma, przytaczamy wyjątki z jednej 
exhibicyi, której treść wzięta jest z pra- 



(*) Wiadomość tę o dziele Kwiatkowskiego, 
w skróconym wypisie podaję , z rozprawki pana 
A. B* Radoszkowskiego (Muzeum Domowe 1836). 
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tirdziwego w dnia 15 Maja 1618 r. w Pułtu- 
sku zdarzenia, o którem Strengelius w to- 
mie pod tytułem Hospitąlitas wspomina. 

Exhibicya siedmnasta. 

Łakomstwo do niesłychanego okrucień- 
stwa rodziców pobudza, i ichże samych do 
zguby przywodzi. 

Scena pierwsza. 

Syn po długim czasie na wojnie strawio- 
nym, do rodziców powraca* 

Żołnierz niejaki był z Pułtuska rodem, 
Klóry z rodzinnej wyszedłszy krainy, 
Za postronnego Marsa szedł powodem, 
Przez wojenne się dobijając czyny 
Stawy i szczęścia; jakoż owym chodem, 
Do wielkich bogactw doszedł tam godziny; 
Złote miał, bowiem z łupu czy zapłaty, 
Stał się na owej wojnie dość bogaty. 
Chciał jednak swego mieć uczestnikami 
Rodziców szczęścia; zaczem pożegnawszy 
Z cudzym się krajem, za swej granicami, 
Stanął krainy, i już przejechawszy, 
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Doi6 jijy sporemi zbliżał się* krokami, 
Ku swemu miastu, przed którym potkawszy 
Niewiastę, od nićj niepoznany z licow, 
Bo się był zmienił, pytał o rodziców. 

Była to jego własna siostra; dał się jej 
poznać, i ucieszony poszedł do domu rodzi- 
cielskiego; siostra zaś udała się do pobliskiej 
wioski za interesem. 

W scenie drugiej, której tytuł: Sjpi nie- 
poznany z rodzicami niepoznanemi traktuje 
się. Syn wita się z ojcem i matką, a chcąc 
ich tem przyjemniej zadziwili, nie wyjawia 
nazwiska swego aż do powrotu siostry • Tym- 
czasem prosi o gościnność i oddaje na scho- 
wanie spory trzos złota. 

W scenie trzeciej p. t. Nieszczęśliwa tra^ 
gedya snem zmorzonego i umorzonego od 
rodziców syna; gospodyni podżegniona 
chciwością zabija nieznajomego gościa i z po- 
mocą męża ciało ukrywa. Powraca siostra, 
a nie widząc brata, pyta się o niego. 

Tom U. 27 
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Mówiąc: gdzież jest brat? na które pytanie 
Zadziwszy się straszliwie rodzicy, 
A gdy pytania czyni powtarzanie, 
Gdyż niewiadoma była tajemnicy; 
A opowiada swe z nim powitanie, 
Co za osoba była, rozbójnicy 
Domowi wtenczas haniebnie zdumieni, 
Jako piorunem byli przerażeni. 
Domyślili się że własnego syna, 
Samiż, niewinną krew' zdradnie przelali, 
A uznający jak to wielka wina. 
Włosy na głowie sobie z żalu rwali; 
Napełniła wnet miasto ta nowina, 
Gdy przez żałosny płacz lamentowali; 
A choć katowskiej godni byli ręki, 
Pozadawali sobie mordem męki. 

Ach! złe łakowstwo wieleSeś pożarło 
Łudziój niewinnej krwi; jako straszliwie, 
Twojej chciwości dało wielu garło. 
Twą uwiedzionych powabą straszliwie; 
Tobie się nie raz wielkie nie oparło 
Wojsko, zwyciężasz i panów zdradliwie, 
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Za twoją sprawą ludzie nie uiyei; 
Alti też tobą piekło «ię nasyci* 

Kto. chcesz ujść takiej łakomstwa niewoli, 
Nieznośne szkody i szwanki uważaj 
Które więc cierpi, kto sobie pozwoli 
Na cudze prawa zawczasu porażaj, 
Martw w tobie chętki na cudze, s wy woli 
Twojej, żebyś rwał cudze, nie pobłażaj, 
Z takich się chętek, niecą więc pożary, 
Które jak ogień szerzą się bez miary. 

W takim duchu i takim stylem całe dzieło 
Piotr Kwiatkowski napisał. 

Wiersz lubo nie jest w ogóle czysty, i ka- 
żą go niekiedy ryYny zbyt pospolite i przy- 
muszone, nie zbywa mu jednak na mocy 
i zwięzłości. 

Kiedym dzieło niniejsze miał na ukoń- 
czeniu, chcąc je uzupełniono ile można, zgło- 
siłem się do Pana Józefa Łukaszewicz zna- 
nego z wielu dzieł uczonych ^ prosząc go, 
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aieby raczył jeieli zDajdzie jakowe w Po- 
znaniu tego rodzaju pomiiiki udzielić. Z.a« 
cny ten ziomek wodpisie dat mi wiadomość 
o grywanych dyjalogaeh w Wielko -Polsce, 
i przysłał rękopism zawierający grane sztu- 
ki w KoUegium Jezuickiem w Poznaniu od 
r. 1753- 

O woź jego własne słowa listu: 

^Biblioteka publiczna w Poznaniu, nie 
' posiada w tym względzie żadnych rzad- 
kości; ja w moim dość pięknym zbior- 
ku znajduję (prócz znanego Sumaryu- 
sza Historycy o S. Gecyliey etc.) kilka 
sztuk dramatycznych, albo raczej 
dyjalogów, ale te są niemal wzystkie 
w języku łacińskim np. Komeniusza: 
Dyogenes cynicus redivtvu8. j4braha» 
mus Patriarcha^ grane w szkole Łesz- 
nieńskićj około roku 1648. y^Mors Jesu 
Christie Jana Rukiewicza grana w Wil- 
nie w r. 1615 i t. d. KoUegium Jezuic- 
kie w F^o^naniu, wysławiało co rok kil- 
ka takich dyjalogo W) i posiadało pozrą^ 
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dftie ntnymywuny zbi6r, wnyskich 
granych dztuk swoieb^ czucia w ręko* 
piimie, czę^ą wdrukaeh. Po upad- 
ku Jezuitów^ zbiór ten dostał aią w bar- 
dzo złe ręce 9 z których udało mi się, 
ale na nieszczęicie za późno wydo- 
być piąty albo szósty poszyta tego sza- 
cownego zbioru, i to jeszcze już naczę* 
ty. Resztę z tego zbioru Zawierającego 
zapewne dyjalogi z XVI i XVIJ wieku, 
zniszczone zostały^. Gom uratował po- 
syłam, może się na co przyda. 

Takie same zbiory dyjalogów miały 
Kollegia i domy Jezuitów w Kaliszu, 
Wschowie, Bydgoszczy, a zapewne 
i w innych częściach dawnej Polski, ale 
co się z niemi stało po zniesieniu Jezui- 
tów? zapewne tego samego doznały lo- 
su, co zbiór dyjalogów Kollegiam Po- 
znańskiego. 

Zwyczaj wyprawiania dyjalogów, 
rozciągał się także do szkół Kalwiń- 
skich^ i Łuterskich w Polsce i zbiory ta« 

27* 
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kuwych dyjalogtfw chowano niegdyś 
po hibllotekach szkolnych tych wyznań, 
ale' u nas np. w Wschowie, Lesznie, Bo- 
janowie i t. d. (w Wielko -Polsce) gry- 
wano je tylko w łacińskim albonietniew 
ckim języka. Toi samo w Toruniu, 
"Elblągu, Gdańsku; wszakże dla przy- 
podobania się jakiemu Wojewodzie lub 
innemn dygnitarzowi, odegrano w szko- 
łach dyssydenckichmoie niejeden dyja- 
log w języku polskim. « 

Przystąpię teraz do opisania samego rę- 
kopismu. 

Rękopism in folio zawiera 140 arkuszy, brak 
początku i końca, iragedye i komedye za- 
czynają się od roku 1753. Gdyby ten zbiór 
był zupełny, mielibyśmy niezawodnie dra- 
mata z czasów Zygmunta III, bacząc jak 
troskliwie wszystkie tu sztuki wystawiane 
zapisywano. Pomijam łacińskie których tu 
dosyó, a przystąpię do polskich. 
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I, 



Nięwmnodff suyeięicm potwarof ezyU 
Leo S Cesarz] - 

ód prześwietnej szkoty krasomdwskićj 
młodzi tia widok dana na Sali Kollegiam 
Poznańskiego Soc. Jesu. Roku 1753 dnia 3' 
Lutego. 

Jest to trajedyja w 5ciu aktach wierszem 
bezrjmowym, po każdymakcie intermedium. 
Tresd pierwszego Intermedium tak opisuje; 

» Geniusz pochlebstwa i wierność, ofiary 
fortunie czynią, z których drugi najgrawA 
się z pierwszego, że z odmianą szczęścia mie* 
ni usługi. « 

"W Argumencie czyli prologu taka pirze- 
mowa do słuchaczy: 

»Dajcie ncho łaskawe, oko cierpliwe, ser- 
ce do wybaczenia omyłek skłonne, słucha- 
cze przewyborni.« 

Treść trajedyi. tak w Argumencie podana. 

nObjektem jej a potwarzy zwycięzcą, jest 
Leo V. Cesarz wschodni. Tego Teodor San- 
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.łabarent spotwarzył przed ojcem, człowiek 
chytry y na poz6r katolik, w rzeczy Mani- 
chejczyk,przed ojcem Bazyliuszera, u którego 
ten pochlebca byt miany za gorliwego kato- 
lika, za jeden cnoty przykład. Z naprawy 
jednego najszkodliwszego Kacermistrza , ą 
pozorem czczym charakteru, patryarchę Fo* 
cyjusza, chcącego dom swój wyniesiony, 
W osobie swojej na godność pałryarchalną' 
widzieć, w szczęściu świeckiego honoru przez 
podwyższenie na Cesarstwo wschodnie wnu* 
ka Teofana. Zwyciężyła niewinność włożo- 
na pa młodzieńca pobożnego potwarzy, nie 
bez nieba pomocy^ które Leo młody szaco- 
wał bardziej niż Cesarstwo. Pohańbiona 
została ^ kacerska zdrada , odkryta kacerzy 
obłuda, niewinność Leona obroniona, i Lew 
zatrzymany przy dostojeństwie panowania. 
Odnawiamy dzisiaj tryumf ten niewinności 
czyli zwycięztwo Leona młodego i pobożne- 
go, nad starcami dwoma bezbożnymi Focyu- 
szem i Teodorem, zdradami swemi już Le* 
onowego ojca zwyciężającymi.* 
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n. 

Prołazyusz Król jśrj/my. 

Tragedya od prześwietnej krasomówskićj 
młodzi na widok dana. 

jśrgument. 

Protazy usz Król Arymy, dla statku w wie- 
rze świętej pod Tajko-samą Gesararem Ja- 
pońskim straciwszy Fingielskie państwo, re- 
spektem potem Dajfuzany następcy na tron 
uwiedziony zbiwszy Kiosagę tyrana, przy- 
stał do jego zdania, i synowi swemu Micha- 
łowi, był okazyą do porzucenia wiary, i 
wzięcia za żonę wnuczki Cesarza Dajfuza- 
ny. Za co z Pawłem Dajfakim skrytym 
katolikiem, a sekretarzem Konsukwedona Gci 
sarskiego namiestnika, sekretnie »o państwo 
Fingieńskie czyniąc, z dopuszczenia boskiego 
skarany. Dajfakiego bowiem Cesarz na' 
ogień, Protazy usza zaś z dopuszczenia Mi- 
chała wielkie skargi na* ojca kładącego, pod 
miecz skazał, i wykonanie dekretu synowi 
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zlecił. O czem awiadomiony ojciec winę 
darując synowi, w pokucie praWdziwćj) szy- 
ję na ścięcie podaŁa 

(Wiersz nie rymowy) 

III. 

Mizofton. 

Komedyja Karola Porr^e Soe. Jesu. 
(zapewnie tłumaczenie z francnzkiego. 
Ta jest w treści spisana co każda zawie- 
rała scena. 

IV. 

Sataryn Tragedia. 

Jirgumenł. »Trzech Japońskich braci 
z przyczyny zapomożenia ubogiego ojca, na 
to się jednostajnie zgodzili, ażeby z nich je- 
den, jako fortun cudzych łupieżca, do sądu 
był oddany* To albowiem było Japońskie 
prawo, że któryby kolwiek takowego zło^ 
czyńcę do sądu stawił, ten znacznej nie stra- 
cił nagrody. Przecież braterskie łzy^ i serce 
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prted sądem długo ukryte hj6 nie mogły, 
pokazała z przykładniej ku ojcu pobożność 
w obwinionym od* własnych braci bratu 
w^ niczym nienaruszona cnota, którą sąd 
dostatecznie zbogacił, wysławiła Japonija.« 

W pięciu akiach z intermedii^mi , wiersz 
nie rymowy* 



Roman Cesarz wschodni Argument. 

nRoman wielki wódz i żołnierz, dla obra* 
żonego majestatu od Konstantyna Duki, ska- 
zany na wygnanie. Lecz na poskromienie 
pogan pustoszących państwo, przywrócony i 
wodzem przeciwko nim obrany, wr<{ciwszy 
z zwycięztwem i pojąwszy Eudoksyją zmar- 
łego Cesarza żonę, na państwo podniesiony; 
długo szczęśliwie wojując z turkami od Asa* 
na sułtana na końcu zwyciężony, w niewolę 
wzięty, łaskawie i ludzko traktowany. Spy- 
tany raz od Sułtana, coby z nim czynił, gdy- 
by w niewolą dostał, odpowiedział: łrahtO' 
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wałiym cię Jak nieprzjpaciela i wielu męka- 
mi zgubU.^ Asan na tf niespodzianą wspa* 
niałośc nmjsła rzekł: nie postąpię ja tak 
z tobą, ani okrucieństwa twego naśladować 
będę; wiem bowiem ie Chrystus wasz w pra- 
wie ft wojem zaleca, iebyście nieprzyjaciół 
kochali, i krzywd zapominali, i to wieln ie 
on pysznych poniża, a pokornym łaskę da- 
je. « Go rzeczą wykonał, wolno go puściwszy 
pacta wieczne z nim zawarł. « 

Aktów pięć 9. z Intermediami, wiersz nie 
rymowy. 

VI. 

Syngareda paszkwilant. Komedyja 

Od prześwietnej młodzi szkolnćj ćwiczą- 
cej się w naukach poetycznych i Geografi-* 
cznych na publicznej sali Szkół poznańskich 
Societatis Jesn na widok dana Roku 1757 
dnia 18 Lutego. 

^Fhndamenł rzeczy.m 

»Syngareda człowiek chytry i wyniosły 
domagając się u Karola Wgo na ów czas 
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monarchy najwyższego^ pewnego wakansu, 
w tern (gdy insze okoliczności iia przeszko- 
dzie mu były) od Cemrsa nie wysłuchany, 
stąd urażony mocno, mszcząc się swej krzy- 
wdy, przedsiębierze paszkwil napisać na kro* 
la. Gp gdy czyni, gdy nie długo potem 
wszystkie zdrady jego przez dowody oczy- 
wiste wydają się; już, już sprawiedliwą ma- 
jąc odebrać karę , przez łaskawość króla od 
kary wszelkiej wolnym zostaje.« 

Komedyja prozą we tr;Eech aktach, w in- 
łermedyach chóry śpićwają, w pierwszym 
wyrażono jak pies na słcmce szczeka^ i tak 
chór śpiewa: 

»Płes, psem zawsze będzie , 
Słońce, słońcem wszędzie. 
Będzie w swej jasności, 
Dla psa tylko kości 

Zostają! 

, Kończy ten rękopism: 

Tom IL 28 
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VII. 
Święty Ludwik w więzach. Trajedj/jaf 

Ale nie cała bo tylko dwa alty niezapeł- 
ne, reszta wydarta. 

Unoź^ł bym cierpliwość najwy trwalszego 
czytelnika, gdybym wyjątki tu zamieszczał 
z tych ramot Jezuickich. Żadnego w nich 
nie masz wdzięku, żadnego życia drama- 
tycznego, niczem nie drażnią ciakawości, ani 
widza ani, słuchacza. Język lichy, chropawy, 
nie polski, żadnej harmonii, a sens chwy- 
tać z wysileniem (dla licznych przenośni wy- 
razów), zaledwie można. W komedyi nawet 
Syngareda paszkwilant prozą pisanej, gdzie 
autor nie miał potrzeby przenoszenia sensa 
z wiersza na wiersz, język nie godziwy. A 
miły Boże! jaki układ. Pisze paszkwile, słu- 
żącemu każe rozrzucać, gamonia tego widzą 
jak rozprasza świstki, poznają autora; owoi 
treść cała, dodawszy wspaniałomyślność Ka- 
rola Wgo, który urazę swoje poddasema 
oszczercy przebaczył. 
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* Wszakie jeżeli te liche ramoty , nie war- 
te są aby wyjątkami z nich zniecierpliwić 
^czytającego , mogą dać widne rozumienie 
choć w części, ducha wychowania Jezuitów, 
kiedy sądząc sWoj dowcip, śmieli występo- 
wać publicznie z taką lichotą. Musimy stąd 
brać miarę także, i małego usposobienia licz- 
nych słuchaczy, co przepełniali sale wi- 
dowisk, kiedy łakie trajedyje i komedyje 
zwabiać ich mogły. 

Jezuici po dziejach aż Japonii I wschodu 
szukali przedmiotów do swych trajedyj, nie 
pomyślawszy nigdy, że w dziejach swej złe* 
mi eo lepszego znajdą* 

Oprócz trajedyj i komedyj, był jeszcze 
osobliwy rodzaj widowiska u Jezuitów, któ« 
ry w rękopiśmie ma właściwe sobie wyra- 
żenie i tytuł: »Sąd prawny. u 

Do tego wchodziło zawsze dwie tylko 
osoby, skarżąca i broniąca, i sędzlow^ie. By- 
ły to sposoby albo w wymowie młodzież 
szkolną wyćwiczyć, jak to w argumencie 
jednym do słuchaczów mówią. 
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»Często sprawiedliwość I prawda zwycięż* 
łwo otrzymują wymowy oręiem; do tego 
na placu sprawiedliwości chwalebiiego zWy- 
cicztwa sposobiąć się, wymowę nasze | w są-*^ 
dowych sprawach przecienczamy. « 

Takich Sądów prawnych w polsfciln i 
łacińskim języka jest wiele w rękopiśmie 
naszym; niemi to zaprawiali młódź jezuici 
na ipalestrantow , którzy całej wymowy i 
wybiegów prawnych, rzadko kiedy na do- 
bre używali. . 

Przedmioty brane i do tego, są cudze, nic 
swojskiego nie masz. Język nadęty, peryo* 
dy sążniowe, co potrzebowały żelaznych 
piersi, a wymowne obrony prawdziwie Je- 
zuickie. 

Ten rodzaj widowisk przypomina Ks. 
Kwiatkowskiego (w r. 1736) Exhibi€yje^ ale 
więcej warte jak. sądy prawne. 

Owoż cała wiadomość o tym rękopiśmie. 
Dodać muszę jeno, że nie był od razu pisa<^ 
ny, bo kilkanaście gatunków pisma zawie- 
ra, co wskazuje, iż po każdem lob przed 
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każdem widowiskiem dla wiecznej pamięci, 
zapiifywano w ię księgę^^^y ^l^d pozostał 
prac dowcipu Jezuitów, i licznych wido* 
wisk, jakie dawała młódź przez nich cho* 
wana. 

VIII. 

W roku 1757 wyszedł z druku dyjalog 
pod napisem: 

»Historyja o panskiem chwalebnem zmar- 
twychwstaniu na sławnym dyjalogu prout 
Yulgo dicitur Częstochowskim uczyniona. 
Ab Authore septies exhibita placuit semper* 

nSiedm kroć się tam wyprawiała, 
Zawsze wszem się podobała. 

^Drukowana Roku pańskiego 1757 (in 
4i;o kart 46 znaczonych, oprócz czterech 
stronnic tytułu i przedmowy Signat A 2 M.) 

Na jednym egzemplarzu jaki widziałem, 
iiiegdy własność po Janie Tarnowskim, te 
słowa własną ręką Tadeusz Czacki napisał. 

28* 
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•Małachowski Kanclerz, roxgnicwawszy 
się na Paulinów Częstochowskich, te pismo 
pod ich imieniem wydrukował. Paulini je 
wykupywali I jest bardzo rzadkie. Czacki 
przyjacielowi i koledze przesyła. « 

H. Juszynski w Dykcyonarzu Poetów pol- 
skichy podał go jako prawdziwie wystawio- 
1^7 Dyj^l^of S^y ^^^ czasem Małachowski 
pochwyciwszy stary z XVI wieku dyjalog, 
w wielu miejscach, własnych nakładłszy do- 
datków^ w druk podał. Te jego dodatki tak 
zeszpeciły staro-prosty pobożny dramat, że 
ani wyjątków z niego dac się nie ważę , ani 
dłużej bawić uwagi nad tą nędzną ramo- 
tą. Winienem tu jeno nadmienić, że szczę- 
śliwem zdarzeniem w jednym z starych rę- 
kopismów po ś. p. Tańskim, znalazłem w tre- 
ści ten sam dyjalog spisany, dający przestro- 
gi co do ubiorów i urządzenia na prędce te- 
atru, do widowiska pobożnego. W swojem 
miejscu korzystałem z tego ważnego po* 
mnika. 

Na końcu znajduje się Epilogus, który we 
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dwóch wierszach ostalnich zgadza sic.zpo- 
mienioDjm rękopismem. 

»Atnen! amen! niech się stanie! 
Dobrze panom i wam panie. 

Jako dodatek przydanym jest »l)yjalog 
na-kwielnią niedzielę « do którego wchodzą 
panna, chłop, szlachcic, i studenci.u Jest 
to raczej małe Intermedium, w ktoreni do 
panny zaleca się chfop, szlachcic ją broni 
od kmiecych zalotów , za co ona go prosi 
z sobą. Wychodzą studenci i śpiewają 
piosnki, też same jakie są w rękopiśmie 
XVI wieku pieśni żaków. 

/. 

Dobre placki przekładane 

I kiełbasy nadziewane, 

Daj mi Chryste zażyć tego, 

Daj doczekać święconego ; 

Daj mi przytem i naukę, 

Bym miał zawsze chleba sztukę. 



— 332 — 

Ot ja sobie mały żaczek , 
Niosę dla ciebie placek ; 
Przyjmij Chrysle od małego, 
• A daj proszę co lepszego. 
Daj mi szynkę i kiełbasy, 
Zur się przykrzy temi czasy. 

3. 

^Vidzisz, panie, mnie pacholę 
Który zawsze siedzę w szkole , 
I tablicę dźwigać muszę, 
' A snszyć się nie chcę z dusze* 
Teraz dają obarzanki , 
1 suszone przy tern grzanki. 
Lepsza szynka i kołacze. 
Na to serce moje skacze. 

Epilogus. 

Minął Prima jtprilis^ i my zakończyli, 
Wtem tylko przepraszamy, jeśliśmy zbłądzili, 
Poprawimy po świętach j«ik nas tylko stanie, 
Kiedy sobie podjjemy, szynek na śniadanie. 
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Małachowski 500 wybić kazał egzempla* 
rzy tak przerobionego dyjałogu , i napisał 
przemowę, którą od ty eh słoW zaczął, w imie- 
niu Panlinów. »Bolało to nas bard/o, ze 
nas za głupich dotąd miano, « aieby poka- 
zać przeciwnie, ze śmieci dobyty dy jalog dru- 
kują, całemu światu dedykują, i podpisują 
się: ^Lizusłopkowie^n 

Księgarz; Warszawski Słowiński, sklep 
z księgami mający w on czas przy Farze, 
sprzedawał po tynfie jeden egzemplarz. Pau« 
lini w dni kilka, prawie całe wydanie roz^ 
kupili i zniszczyli, zaledwie kilka, rozeszło 
się po prywatnych ręku. 

IX. 

W roku 1761, studenci akademii Kraków^* 
skiej, przedstawili trajedyją układu Andrze- 
ja Sieczkowskiego, pod napisem: 

»Miłość Ojczyzny, z sprawiedliwością 
złączona, wre wolucy i Rzymskiego paii*> 
stwa, pod czas zamiany monarchii w ary- 
stokratyczne rządy przez najszlachetniej* 



— 334 - 

szą młódź akademii w publieznej sce- 
nie pracą Andrzeja Sieczkowskiego, po- 
kazana w Krakowie 20 Kwietnia 1761 r. 
(Program drukowany in4. str. 4). 
Jest to niby trajedyja o Tarkwiniuszu gdzie 
musiano i skakać, bo znajduję adnotacyje 
salt imierłelny^ salt arlekińsku Tytuł ma 
trajedyi, a nad każdym aktem napisano: Ao- 
tnedyja. Były i śpieVy. W końcu spis imien- 
ny podpułkownikiewiczów 9 podczasz^yców , 
łowczy c6W|CześnikiewiczóW|StolnikiewiczóW| 
9ędziców, chorąźycow, burgrabiczów!!! Nie 
poślednią grał tu rolę Pantałeon arlekin. 



'93^^9« 



puściłem tu w ciągu tego dzieła, dyjalo- 
gi takie, ktore lubo z napisu zdają się do 
teatru starożytnego naKżec, w rzeczy, są 
tylko satyrą. Godne u\ragi i zastanowienia, 
jak satyra w dawnej literaturze naszej, gra 
potęinąrolę; ona też dała początek Rzeczy- 
pospolitej Babińskiej,. 

Jest satyra vr dyjalogach pod napisem: 
T^Trajedyja Rohoszowa^^i 
która miota pociski na Zebrzydowskiego, 
Herburta, Stadnickiego, Radziwiłła i innych 
podmuchiwaczy i filarów tego pamiętnego 
rozruchu, co wstrząsł tron, a mało nie oba- 
iił Zygmunta III. 

Tom II. 29 
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Podobnego rodsaja jest djjalog na Ma- 
rjją Kazimirf ^ i królewiea Jakóba syna Ja- 
na in. 

Nieznane mi są następne dwa dyjalogi pa- 
bolne, znajdujące się w biblijołece w Kur^ 
niku^o który cb wiadomość udzielił misza- 
nowny X Łukaszewicz. 

/. 

i»Pięlgrzym wielkonocny, abo rozmowa po- 
droźnycb z Jeruzalem do Emaus. Jana Do- 
nriniciosa Wośniciciego , w Krakowie roku 
1612. « Resztę karty tytułowej, zajmuje drze- 
woryt wyobrażający Zmartwychwstanie Pań- 
skie, in 4, arkusz 1. Dedykacyją Stanisła- 
wowi Gawrońskiemu Podiupkowi (sic) Wic- 
lickiemu. Scena tylko jedna cała. wierszem. 
Osoby dyjalogu: 

Gleophas. 

Lukas. 

Pielgrzym. 

Ghorus. 
Treś^ powszechnie znajoma o Zmartwych- 
wstaniu Pańskiem. 
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Historyja o chwalebnym Zmartwychwsta- 
wstania Pońskiem, ze czterech S. Elanie- 
listów zebrana, a wierszykami spisana, przez 
księdza Mikołaja z Wilkowiecka zakonnikii 
Częstochowskiego 8 Sig. Ł. III. 

Osoby dj/jalogu. 

Ewanielista albo Prolog. 

Annas. 

Kaiphas. 

Biskupowie, 

Phariseus. 

Piłat Starosta. 

PilaŁ 

Theoron. * 

Proklus. 

Philęmpn. 

Stróże grobu Bożego. . 

Maryja Mater Jezu. 

Maryja Magdalena. 

Maryja Jacobi. 

Maryja Salome. 
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Joanna Chnsowska. 
Rabcn aptckara. 
Jczns. 
Łacipcr. 
Gerberns. 
DjablL 
Jadam* 
Ozeasz. 
Dawid« 
Abram* 
Abel. 
Noe. 

Jan Baptysfa. 
Ojcowie swifci. 
Łotr krzyiowy* 
Michał archanioł. 
Aniołowie dwa. 

Piotr, Tomasz, Philip, Andrzej, Kleo- 
phas, Łukasz, irczniowie Pańscy. 

Dziełko io wyęzlo^ bez rohu i miejsca druku. 



StrtUpUu 



TOMU DR1J«1K«0. 
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I. 



^fVyhawitnie ttuggiera z 1Vyspy Aleynya. 

W Krakowie w drukarni Cezarego, roku Pań: 
1628 (in 4. druk goŁcki. Exemplarz z Biblioteki 
Ossolińskiego we Lwowie). 

Na odwrotnej stronie karty tytułowej: ((Na prze- 
zacny klejnot Ich M. P. P* Eiszków)> sześć wier- 
szy. Dalej przypisanie: 

Jaśnie Wielmoinemu Panu panu Jego Mości 
Panu Januszowi Kiszce, Wojewodzie Połoc- 
kiemu, Parnawskiemu , Bolnickieoiu Staro- 
ście, Panu Memu Miłościwemu.* 
« Zacna osol>a, a ozdobną bytnością swoją Ja- 
śnie Wielmożny Miłościwy Panie^ przez niebotycz- 
ny Apeojin do Euganu przebywszy, a prawie na 
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czas do Najjain. Królewica pana naszego ntił: 
przybywszy, nie tylko dwór }. R, M. ale i tę jśk" 
€yą Raggiera tego, u Wielkiego Ksiąiccia Tosz* 
kańskiego w nadobnej ozdobiłeś Florencyey. Gdzie 
i£ jak wdzięcznym i ozdobnym, tak tei i uszano- 
wanym byłeś gościem, temum się ja bardziej ca- 
dował, dziwował, bo to i zacność Kiszczyna i do- 
stojność Wojewodzina wymagała. Radem tez tam 
i to widział, jako sic wszyscy jednostajnie dwor- 
ni i wolni, narodu i dworu polskiego nie tylko 
przyjazdowi wojewody Połockiego radowali, ale 
się z szczerą ochotą, a ochotną szczerością ubie- 
gali, kto z pokłonem, kto z honorem, ie i mnie 
od radości, przyszło do zazdrości, iź nic co za- 
bawnego, nie czulszy, ale wolniejszy od zabaw 
bez dania znaku w powinności, poprzedzali. Je- 
śli to jeszcze mniej dzi^tino, ie się jedni na łu* 
dziach znają, drudzy w powinnej wdzięczności, 
i wdzięcznej czują się powinności, to wżdy wict- 
sza co rzadsza, i w osobliwem ma być podziwie- 
niu^ ii cbociai gdzie i bez ogłaszania zacności, 
i z utajeniem dostojności byłeś i przebywałeś, sa- 
mą tylko osobliwą powagą, i powabną osobą, a 
zacnemi postępliami Pańskiemi, wiele o sobie i 
w głowach ludzkich mniemanie, i w eercach 
wzbudzał ukochanie, i £e z lego wybaezam, ie: 
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hCnotsL się nie utai; niech w jakie chee cienie 
Ona tuli się, przecie jasno świecą jej promienie. 

Wieitt osób ślakiem, wiele miejsc przejeżdżać, 
i na różna po różnych sławę napadać mi się tra- 
fiło. Po tobie Jaśnie Wielmożny Miłościwy Pa- 
nie na każdem miejsca i placu tak wiele sławy 
i wysławiania zostaje, jako Kiszką Wojewodą 
Połockim, ozdoby narodu Polskiego nadstawiło i 
przywróciło. Ażebych się nie zdał, tedy uszy 
W. M. mego Mił. Pana łechtoć', niech ci którzy 
w tamtych krainach bywają, i uszy nadstawiają, 
I oczy wytrzeszczają, a najdą jedni co naślado- 
wać, drudzy co zajrzeć. Z tych miar i Ruggier 
len mój w polski strój przestrojony, a wielkiego 
i dobrego tu patrona potrzebując, już raz osobą 
ozdobiony, teraz imieniem i tytułem W. M- mego 
M. Pana zdobi się i szczyci. A zaiste, gdzie się 
mógł bespieczniej i pożyteczniej udać Tyro, ja- 
ko do starych zasług a świeżej zawsze sławy Ky- 
cerza, który świetne chorągwie, a ogromne puł- 
ki lat kilkanaście prowadząc, i pola z nieprzyja- 
cielem pilnując; takeś zawsze był ozdobny ojczy- 
źnie, jako straszny nieprzyjacielowi. Jeżeli Cię 
wielki Chodkiewicz znał i zwał swoją prawicą, 
tedyć nie próżną ani próżnującą, ale jako krwi- 
wjm pałaszem robiącą, tak i świetnej buławy 
godną miał Cię prawicą. A przeto sobie ja i 
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Roggierowi menm winszuję, ie naoi szczęście ta- 
kiego patrona zdarzyło, którego cnota jako w^dsic- 
csDości czekają, która publicznie pbbiiczona skąd 
inad wywrze się nagrodą, a ja z prywatnej powin- 
ności i ochoty, wysokiej dostojności, niski pokłon 
i powinność oddając, powolnym się shigą W. M. 
mego M. Tana odzywam, a do miłościwej łaski 
pańskiej przypowiadam z posługami. 

w Krakowie ult. Jannarii Roku 162S. 
W. M. mego miłościwego Paoa' 
uni£ony sługa 

Ma samym końcu umieszczono: 

«Osoby przedniejsze narodu Polskiego, któ« 
re na tój Akeyey przy Królewicu J. M. we 
Floreiuy^ były: 
•Jaśnie Oświecone Rsiąie Jan Jerzy Radziwiłł 
Kasztelan Trocki. 

Jaśnie Wielmożny J.M.P. Janusz Kiszka Wo« 
jewoda Płocki StarosU Parna wski. 

Jaśnie Oświecone Ksiąie Stanisław Olbrjch 
Radziwiłł z Ołyki Kanclerz W.X.Lit. 

Oświecone Ksiąie Aleksander Ludwik Radzi- 
wiłł z Białej Stolnik W. X. Ł. 

Oświecane Książe Jan Olbrych Radziwiłł 
z Kiecka. 
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. Wielmożny J. M. P. Stefan Pae Pisarz W. X. L. 

J. M. P. Aleksander Dadzibóg Sapieha Staro- 
sta Orszański. ^^ 

J. M. P. Krzysztof Sapieha na Wiśnicaeh W. 
X.L. 

J. M. P. Łukasz Żółkiewski Starosta Rałaski. 

J. M. P. Adam Kazano wski Podkomorzy K. J. M. 

J;M. P. Jakób Weycher Wojewodzie Chełmiń- 
ski. 

J. M. P. Mikołaj Służka Wojewodzie Wendeń- 
ski. 

J.M. P. Gerard Denhoff Pułkownik R. J. M. 

J.M. P: Samuel Rylski. 

J. iM[. P. Rożen Rotmistrz. 

J. M. P. Scypio Pokojowy K. J. M. 

J. M. P. Abraham Gołuckowski na Działoszy- 
cach. 

J. M. P. Stefan Galiński. 

J. M. P.' Łukasz Sła;wecki. 

J. M. P. Jerzy Drasłąwski. 

J. M. P. Maciej Drwęcki. 

J. M.P. Adam Kucharski. 

I inszych nie mało zacnych osób i dworzan Kró- 
lewicowych, Książęcych, paniccych, takie cudzo- 
ziemców bardzo wiele, którzy się tu nie mianują, 
to znamienują, źe wszystkim Jch Mościom rad tam 
służył w kompanie] i chce służyć w każdej zacnój 
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sprawie, A Bwłasxcxa ku sławie godnym i wdfięcz« 

S. S. JagódyńdiL 

II. 

Sunisław Serafin Jagodjński właściwie należy 
do pisarzy czasów Zygmunta III, i w on czas to* 
warzyszył Królewicowi Władysławowi IV w po- 
dróży po Europie. Oprócz przekładu «Wybawie- 
nie Kuggiera» zostawił: 

L • Grosz S. S. Jagodynskiego w Krakowie 
w drukarni Franciszka Cezarego Roku Pańskiego 
1620. (in 4to druk Gotcki Signat A 2. C 3). 

Treścią całego dziełka jest myśl jedna, jak grosz 
czyli pieniądze wszystko mogą na świecie. 

Dodał do lego ^pophłegmmia; z nich niektóre 
przytoczę. 

Ł . 

O groszowłj zacnoici. 

Dobrze piszą pókim grbst miał, 
To mię bratem każdy ^wał; 

A jakom teraz chudzina. 

Opuściła mif druiyna* 
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OJGze groszu, yrrót się do mniei 
A \nket bracia bf dą po mnie. 

W- 

Rej poeta staw spngzcsał, wice jak bywa snami, 
Wyprawił ktoś pachołlia po ryby z służbami. 
Przyjął posła, i respons dał mu bez pochyby. 
Lecz tak: «Słaiba za służby, pieniądze za ryby. 

IIL 

Wiele masz po innych przodkacli przyjaciół Jaroszu, 
Ale bodaj nic więcej, po kopie i groszu* 

2. Maszkary Mięsopustne y powszechne, przy 
tero kłoda popielcowa z Pamassu S. S. h Jago- 
dyńskiego* 

•Białym głowom ka obronie, y ozdobie, 

nMczkim rozumom ku rozumnej zabawie, 

•Wybrana y Wydana 

w Krakowie.* (b. n in 4to Signat A. 2. A. 3) 

Tu ze zwyczaju uiywania maszkar (masek), 

w zapusty ukryte wady społeczeństwa wytyka, np. 

L 

Białegłowg moizkarg i czemu. 

Maszkarami płeć białą przeto nazywają. 
Że czam mogą tem rzeczy swoje pokrywają, 
Tom II. 30 



Fartocli^rańtachy zatycska^ wszystko to maszkar j, 
I fairbiczka maszkara jest na zapust szary. 
Maszkarzcie się jak chcecie, znamy wasze pierze^ 
Słusznićj się^znamionować po cnocie niź cerze. 

Wszyscy dzisiaj w maszkarach, żaden w swoim sta- 
nie. 
Żaden w swojej personie kontent nie zostanie. 
Maszkarami się bawią grody i narody, 
Aby błędy pokryto jak trądy i wrzody. 
Hiszpani swe łakomstwo wiary pomnoieniem. 
Cielesność pokrywają włoszy, przyrpdzeniem, 
Pijaństwo niemcy męstwem, polacy ludzkością, 
Węgrzy zowią defekty w ubiorach skromnością, 
Owo i w pospolitych i w sprawach kaidego. 
Wszystko dzisiaj maszkary nie masz nic szczerego. 

III. 

W trzy lata po wystawie opery «Dafnis prze- 
mieniona w drzewo bobkowe,* której program po- 
szcególny wydrukowano r. 1635, wyjrzało na świat 
f^maczenie tego dramatu przez sławnego u nas 
poetę Samuela z Skrzy pny Twardo Wskiegp, z ory- 
ginału włoskiego Jeremiasza Paschati. 
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WMestisiesi^t i cstery lat trs^powtónuMlD wy- 
-dania: 

Picrwsse w Lublinie n Konrada r. 1638. 

Drugie w Krakowie u Wojciecha SieUelowicsa 
n 1661 in 4to. 

Trzecie i ostatnie z zatajeniem zawąze orygina- 
łu^ w^^dano roku 1702 ppd napisem: 

•Daphnis w drzewo bobkowe przemieniła się* 
napisana wierszem przez Samuela z Skrzypnęj 
Twardowskiego, w Krakowie w dn^uirni Akade- 
mickiej roku 1702.» \ , 

(in 4to druk gotcki, stron liczbowanych 85 czy-^ 
li arkuszy 11, z tytułem Signat A. 2. Ł« 3.) . 

Jedna tu się ważna uwaga nasuwa. W pro* 
gramacie drukowanym 1635 tegoi roku gdy wy» 
stawioną była ta opera przed obecnoćcią Włady* 
sła^fa ly braci jego i Senatorów koronnych w War- 
szawie po sejmie, wyrażono gdzie i kiedy bjła Ha 
ieałrum przedstawioną, w końcu umieszczona jest 
treśó epilogu zastosowanego do zwycicztw Wła» 
dysława. W wydanem zaś tłumaczeniu Twardow- 
skiego 9 iadnego o tern wspomnienia nie znajdu- 
ję. Zachodzi tu pytanie, w jakim jeżyku była yry- 
stawioną ta opera na teatrze Zamkowo - Warsza- 
wskim, czy w oryginale Włoskim czy w tłumacze- 
nia polskiem? Mojem zdaniem, fe była graną po 
włoska, i z tego powoda nie śmiał nic o wysta- 
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wie wgpomiiieć S« Twardowski i epilog dodatko- 
wy nie naleiąćy do oryginała opuścił* Gdyby po 
polsku graną była, dla własnej sławy, Twardow- 
ski byłby to zachował. 

. Tłumaczenie S. Twardowskiego zaleca się nie 
tylko wiernością, ale gładkością wiersza, popra- 
wnością, a co szczególna, większą czystością języka, 
nii oryginalne poemata tego znakomitego poety. 
Treść poszczególną ka£dej sceny umieściłem pó* 
wyźój, przytaczając dosłownie cały programal. Nie 
powtarzając jui tego po raz <}rugi wierszami Twar- 
dowskiego, przestanę na przytoczeniu dwóch pie- 
śni oryginalnych tego poety, któremi zamknął 
tłumaczenie swoje. 

Pieśń pierwsza na póiegnanin. 

Niech serce moje swój źal opowie, 
Jaką ma krzywdę od was Bogowie, 
Czuje ze smutne opiewa treny» 
Czuje płaczliwe wewnątrz Kameny. 
Aza nie krzywda ledwo ujrzałem. 
Wdzięczną perełkę z którą mniemałem 
Zem swej miał uiyd dłuiej pieszczoty, 
I dłu£ej patrząc na jej przymioty] 
A wyście z ręku, czyście zajrzeli, 
Drogie kochanie, ntoich wyjęli! 
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Przecz ma pociecha gdy od twej twarzy 
Odjeżdżam, w której róża się iarzy, 
Przecz ma pociecha, kiedy me oczy, 
Po twej pogodzie zażyją nocy? 
Sam nie wiem kiedy twarz twą obaczf, 
A nie raz w żalu serce zapłacze. 

PieSń dniga na poiegnaniu. 

Okrutne niebo, czem mię kochany. 
Od oczu mojij oddalasz pannyi 
Com ja zawinił 1 ona tobie, 
CUy&my się wzajem kochali w sobiel 
Tobą, Dyjanno, któraś ślubiła, 
Byś zawsze w świętej czystości żyła 
Świadczę żem kochał tę, która twoje 
Niebieskiej cnoty lubiła zdroje. 
I teraz kocham, lubo zajrzało 
Niebo, gdy się nam rozstać kazało. • 
Wstawać li słońce, lub spadać będtie. 
Ty przecie ze mną przytomna wszędzie, 
Oto cię proszę racz moje chęci. 
Nie w wywietrzałej chować pamięci. 
Nie bądź tyranką, pamiętaj tego 
Który cię kocha, kochajże jego, 
Wszakem nie zdradził i owszem, cnota 
Ta mi skazała do ciebie wrota, 

30* 
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Którą kochając kochałem ciebie, 
I sam w niewolą podałem siebie. 
Niech kto chce bije ku cnocie w csoło, 
Patrsać na wieki będzie wesoło. 

IV. 

Z Chłopa Król Romedyja Dworskąj 

Której Argument podobtiy masas w Facecyćy 
pierwszych Facecyy polskich 

o Pijanicy co Cesarzem był; 
od Piotra Baryki napisana, y na dworze J.M. 
Pana A. L. wyprawiona. 

W Krakowie, w drukami Macieja Andrzejow- 
czyka Roku Pańskiego 1637 (druk gocki, tytuł 
łacińskiemi literemi— in 4Ło Signat A. 2~7E). 
Na odwrotnej stronnicy tytuł: 

•Wielce Mościwemu Panu 
Jego Mci P. A. L. Dobrodziejowi swemu. 

Po wiecznosławnym Aktcie Roronacyey cnego 
Władysława Zygmunta Monarchy Polskiego. 

Co mi się, z woli twojej, na on czas skleciło, 
A od twych sług na twoim dworze wyprawiło, 
I na coś ty sam patrzał z sąsiady miłemi, 
I czegoś sam rad słuchał z gośćmi chf tliwemi^, 



me. 
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To sie znoAYu -zaś tobie na piśmie przynosi 

Cny • (*) byś przejrzał jeżeli czas znosi. 

Nie masz ci nic godnego, jak wiesz, twej osoby, 
Dayźe komu innemu, niech czyta dla próby; 
Bo ty masz swe trudności, masz poważne sprawy, 
A ten wiersz jest złożony tylko dla zabawy. 
Jednak mam^c nadzieję, iź go przyymiesz wdzięcz- 

Gdyż goja dla uciechy twej napisał chętnie. 

^ Persony. 

Myśliwice \ ^k 
Piwowski / ^ Dworacy. 

pSecheiski } ^iurowie żołnierscy. 

Rotmistrz 

Pijanowski 

Kwasipiwski 

Kuflowski 

Dzbanowski ' 1 a ^ ,, 

^ , . ' > Żołnierze. 

Czopowski 

Zyburowski 

Moczygębski 

Brzuch o wski 

Hryczko 

{*) Próżnia taka w druku. 
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Słuialec I 

Ckoczylai ( Intermedialni. 

Zjd 3 



V. 



Zhiir anegdot polskich w Xyi wieku, wydany 
pod napisem: 

■Facecyae polskie abo iartowne a trafne po^ 
wieści biesiadne, tak z rozmaitych Authorów 
sebrane , jako tez y z powieści ludzkiej spi- 
sane;* 
podał poetom dramatycznym naszym treść 4q 
komedyi. 

Stąd wziął przedmiot P. Baryka do swej kome- 
dyi «Z Chłopa Rról. » Stąd nieznany autor do 
komedyi »Komedya Szołtysa z Klechą. « 

VI. 

•Szkolna Mizery a w Dyalog zebrana, n 

W której się zamykają wszystkie uciechy y ros- 
koszy (których nie masz) szkolne; także pokazuje, 
jakie wzgardy tych nauk, które najpierw^y do 
Boga y znajomości jego prowadzą. 

Drukowana roku 1633. 
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Na odwrotnej stronnicy tego tytułu jest 
^«rierM: 

Do Ctytelnika. 

Szkoła jBWoje przezwisko ma odpróźnowaniar 
Wszelkich prac, według Greków zacniejszyc^ mnie- 

maiiia; 
Lecz próżnowanie jakie żeby zrozumieli, 
Ci ludzie co na szkoły nienawiści mieli, 
Toć się na ten czas królko czytelniku pisze; 
Ze szkoła nie próżnuje, ma zabawy insze, 
Większe niź gdy cepami chłop młóci w stodole, 
Abo gdy pracowicie uprawia swe role. 
Czytaj, dowiesz się snadnie co to szkoła umie. 
Temu teź chciej powiedzieć, co czytać nie umie. 
(in 4tó druk gocLi) 





VII. 






- 


Jiomedia Szołiysa 


z Kleehąy* 




do 
podobi 


której jest przydane 
le. 


Intermedium 


temuż 




PersiMj^, 






• 


Szołtys 
Klecha 


Matul. 
Janas. 
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Pan SscAtysów. 

Doktor 

Chłopiec Dworskf. 

Chłopiec Doktorów. 

W Krakowie w drukarai Wąleryana t^i^tkow* 

Bkiego. RokuP. 1646. 

Taki jest całkowity tytuł tej komedyL 

Druk gocki, sam tytuł łacidskiemi literami — 

m 4to Signat A 2.— C. 2. 

VIIL 

^ITeieehjf lepsze y póiyieczniejstey aniieli 
% Bachusem y »► fVenerą przez P. H. P. fV^ 

Gdy sobie pod czas morowego powietrza, słu* 
•cną c głowy melancholią wybijał (*) w Mięso- 
pusty, zmyślone i napisane 

w Krakowie Roku Pańskiego 1655. 
(in4to druk gocki, w tytule łaciński Signat 4 2. C.) 
Na odwrotnej stronie tytułu: 

D4^ dobrego przyjaciela* 

Tobie Łei na mnie łaskaw Uciechy oddaję, 
A lobie iei nie łaskaw niechaj prządka baje, 

O ^jr^s ten tak arakowany pncs | (Jo?), 
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Nie tzczeryś , Mrięceś rytmu nie godzien mojego^ 
ki się progu nauczysz szanować sztLołnego. 
Zabaw że się w piekarni, między cielętaini. 
Tam będzie twój Helikon, z dymnemi muzami, 
Ty będziesz Apollinem, i zagrasz im w dudy, 
Ten koncert: boday nie źył chłop pełen obłudy. 

Na ostatniej stronnicy tego dyalogu wiersz taki: 

Do Czytelnika. 

Uciecha trzecia i więcej ich będzie, 
leśii na karku śmierć mi nie usiędzie; 
I £eć ucieszę głowę frasobliwą, 
Inaczey, lutnią zawieszę chrapliwą. 

To pokazuje, £e nie znany nam z nazwy pisarz 
miał zamiar trzecią część tego dyjalogu wydać; 
czy zaś go napisał nie jest mi wiadomo, w Są- 
dnym albowiem bibliografie nie znalazłem wspo- 
mnienia o tern. 

IX. 

J. J. Kraszewski (*) z rękopismu XVn wieku 
daje nam taką wiadomość o dwóch dramatach po- 
boznyclu 

I " --— ----^-— —--— — ^— — 

C) Wędrówki Litenckie fanUstjetne i kitCorrcsnc U39. 

i 
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• Joachim i Anna. 

Cotnedla o niepłodności Anny S, z Joacliymem 
mciein jey, których w. dziewięćdziesiąt latek ura- 
czył Pan Bóg potomstwem, błogosławioną Panną 
Maryą między czorkami Syońskiemi nigdy nie po* 
równaną. 

Pers^nae. 

1. Prologus 9. Cizęra Jadaeu» 

2. Joachym 10. Ilotzer Judaeus 

3. Anna 11. Smoil Judaeus 

4. Saran słaga 12. Bardy Pastor 1. 

5. Bastanla puella 13. Misgola Pastor 2. 

6. Sarx aulicus 14. Digutry Pastor 3. 

7. Isaphar Biskup^ 15. Angelus 

8. Kuklach Seryus 16. Epilogus 

Zaczyna się prologus od słów: 

•Rzecz która iheraz na thym płaczu zaczij- 
namij.w 
Co dowodzi przynajmniej ie była przeznaczo- 
ną do grania. 

ACTUS I. 

, Joachym y Anna rozmawiają sobie o twoim 
ęmutku,- £e wstyd im dzieci nie mieć. 
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AoTUfl ii. 

Joachym, Saran słaga, Anna, Bastania dziewka, 
Sarx dworzanin. Oznajmuje Joachim , ie jedzie 
na święta do Hierusalem, i sługom pilnoiź około 
doiriu zaleca. Zostaje się sama Anna^ i jui po 
mciu tęschni. Bastania ją pociesza. Potem zo- 
stawszy się Saran z Bastania, o ubiorach kobiecych 
kłótnię wszczynają, w której Bastania Dydonę i 
Semiramis wspomina, a nie mogąc przegadać Sa- 
rana, nie wiedzieć dlaczego radzi mu zostać Ber* 
nardynem (za czasów Joachima!!) dla tego jednak 
zapewne, 2e tak bardzo na stroje wyrzeka. 

ACTUS III* 

Izaphar, Gizera, Kukiach, Joachim. Scena ta 
już jest w Kościele. Izaphar Biskup gawędzi z ży- 
dami nim pójdzie do ołtarza, a chcącemu z ofiarą 
towarzyszyć mu Joachimowi kaie pójść precz, do* 
wodząc, £e jest u Boga w niełasce, bo dzieci 
nie ma. 

ACTCS IV. 

Izaphar, Hotzer, Joachim, Smoil. 

«Tu (pisze autor) żydowskie sztuki mają być 
wyrażone, jako najgrttcmićj, i śpiiwaćmają^ po- 
tem Biskup zacznie] mówić.* — Jakoż mówi Iza- 
Tom II. 31 
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phar rodzaj modlitwy, potem znowu autor prze- 
strzega: «Tu kadzidło palić, kurzyć, barany niech 
wrzeszczą, żydowie amin! aminl niechaj krzyczą. 
Potem Biskup kaie się rozejść do domów, prze- 
praszając źe tak długo nabożeństwo trwało. Jo- 
achim narzeka, Smoil go niby cieszy, i chcącemu 
iść do swoich pasterzy przypomina , źe w domu 
ionc sarnę zostawił* Nakoniec dają sobie dobra- 
noc. 

ACTUS V. 

Bardej, Mizgoła, Digudej pasterze. Joachim, 
Cosmus, Anioł, Anna, Bastania. Pastuchy rozma- 
wiają na polu, i witają mile przychodzącego Joa- 
chima, który im z góry prawi o powinnościach 
sług, zachęca do pilnowania bydła, żeby szkody 
nie miał. Następuje monolog Joachima, po ich 
iOdejściu, aż oto i Anioł nakoniec przychodzi i zwia- 
stuje mu, ie Anna córkę powije. Joachim powia- 
da, ie mu ta nowina jak cukier smakuje. I juź 
jest razem z Anną, jakoby równemi nogami do 
domu skoczył. Tu się cieszy z żoną, każe goto- 
wać wielką ucztę, bić barany, i stroić się dzie- 
wczętom na podziękowanie. 

«<Benedicite dasiatki, wesoło krzyknijcie! 

Woła i odebodsi. Następuje Epilogus, a w nim 
oauka moralna dla słuchaczy. 
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«Pro8ty jest układ tego widowiska (mówi J. J. 
Kraszewski), wszakże jak na wiek XVI w którym 
miarkując z pisowni ułoionem być musiało, nie 
jest to zupełnie złe, i mimo mnóstwa niedorze- 
czności, i najgorszego wiersza, wymawia się przy 
n ajmniej jednością rzeczy .» 

Po tern są dwa intermedia, w jednym Pater ma' 
gister et filius wchodzący żartują sobie, bardzo 
dziwnie przekręcając łacinę, w drugiem sam jeden 
jest Dworzanin^ takie nie bardzo zabawny. Go- 
dna uwagi , ie filius nazywa się AlbertuSy bo to 
imię wszystkim z głupia frantom pospolicie da- 
wano, a takim właśnie jest tutaj filius. 

Jest jeszcze podobna i tegoż samego czasu Ko- 
media o Abrahamie. Zaczyna się od Prologu^ 
potem w Akcie pierwszym rozmawia Abraham 
z Bogiem i Izaakiem kolejno. 

Wtóry Akt* 

Sara,, Amecfa dziewka, Abraham, Izaak, słudzy 
dwaj. Dowiaduje się Sara, ze Abraham czegoś 
zasmucony i w drogę się wybiera, wypytuje się, 
on ją zbywa, ai nareszcie wchodzi Izaak z biczy- 
kiem, bo jui do drogi czas. Zegnają się. 
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, Akt tazeci. 

Abrabao^ Izaak, AnióŁ 
ksaak skariy się, ze go nogi bolą, ojciec go po* 
cieszą, ie wkrótce na miejscu staną. Zostawują 
sług], a sami idą. Izaak drzewka nosi, i ogień na 
ofiarę nakłada, a gdy Abraham oznajmuje, ie je- 
go ofiarować będzie, Izaak odpowiada: 

«A dla Bogai wszak Bogu ofiarują kozły i 
barany, a nie ludzie. — Pewnie6 się Ojcze 
osłyszał.» 

Narzekanie jego, ojciec wiąie ofiarą, ai o to i 
Anioł Deus et Machina wchodzi, woła « Postój! 
postój! i na tern się kończy z Epilogiem, wszakże 
do słuchaczy. 



X. 



Przytoczyłem we własciwem miejscu, sąd Lu- 
dwika Osińskiego o n Odprawie Posłów Greckich^ 
J. • Kochanowskiego. 

O woź dalszy ciąg co wyrzekł «cO pierwiastko- 
wej Dramatyce w Polsce* (*). 



O SykiU^ 



i« B r. 18:21. 
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»6dyby Mtuka takim postępem wzrastała, jak 
świetne jej było zaczęcie, ju2 czas obecny nie za- 
zdrościłby obcym pisarzom* Ale wiek następny 
ładnego dla sztuki dramatycznej wieńca nie zdo- 
był. Pomimo jednak wyraźne smaku skażenie, 
pomimo chylące się ku upadkowi nauki, sława 
Kornelowskiego Cyda i Atidromachy Rassyna, 
nie zdobiąc sceny naszej, zbogaciła nasz język, 
niezdolny wydać mocy i piękności tych wzorów, 
bo ju£ od dawna zaprzestano wykształcać mocną, 
zwięzłą, i harmonijną mowę Kochanowskiego. 
Słabe więc były usiłowania Morsztyna i Bar- 
dzińskiego tłumacza trajedyj Seneki; nie przynio- 
sły pożądanego skutku, bo po książkach zostały, 
nigdy na krajowej nie widziane scenie. Dla tej2e 
przyczyny wiek ośmnasty źadnem się tragicznćm 
dziełem nie wsławił. Lecz gdy król, nauk miło- 
śnik (Poniatowski) wśród nieszczęść kraju, co do 
Literatury Zygmuntowskie panowanie wskrzeszał, 
ujrzała przynajmniej Polska pewny ju£ promień 
swietniejszej przyszłości. Wzmagał się Teatr, 
któżby temu uwierzył, w tych samych uzacniony 
cieniach klasztornych, gdzie go niegdyś ciemnota 
i mylne dążenie zdało się na wieczne niemowlęc- 
two skazywać! Pierwszy rok upłynionego wie- 
ku, zaszczycił urodzeniem swojem Konarski na* 
caelnik zgromadzenia poświęconego - wychowaniu 
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pułod^eły. On pierwscy przeniósł do ojczystej 
ziemi sławniejsze dzieła Kornela, nie dla tego^ 
aby przekłady swoje za godne nailadowania uzna- 
wał, lecz £eby tym sposobem, w uczniach swoich 
smak i zamiłowanie najpiękniejszej sztuki oży- 
wił. W oryginalnym jego utworze, w Epaminon* 
dzie dot^d nie drukowanym, -więcg się daje po- 
znać szlaclietny umysł autora, nii zdolność poe* 
ty. Chęć bowiem i praca nie zastąpią rymptwór- 
ezego natchnienia. I to równie nwaiać należy, 
ie. piszącemu dla uczniów, rozmaity wzgląd do-! 
^adzał, albo obrane do tłumaczenia przeistaczać 
drama ta, albo w oryginalnych , ścieśniać się po- 
trzebą młodych aktorów, i przeznaczeniem prywa- 
tnego Teatru. 

Tymczasem przykładem Konarskiego ustalona 
w Warszawie scena publiczna, nie śmiejąc się je- 
szcze odezwać głosem traicznym, w komedyi szyb* 
ki i znaczny postęp czyniła. Oceniając dzieła od 
połowy upłynionego wieku wydane i wystawiane 
na scenie, śmiało powiedzieć można, ie Teatr pol- 
sli od wielu innych, oprócz niemieckiego później- 
szy, nie miał czasów dzieciństwa. Od pierwsze- 
go wstępu, młodzieńczy i dojrzewający, szybkim 
postępował krokiem, jakby dawne lata bez ża- 
dnych usiłowań strawione, wpływ zbawienny mia- 
ły na rychłą jego dojrzałość* |ako£ nie potrzebo- 
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wał z licznemi walczyć błędami, nie szukał drogi 
wątpliwej, lecz przejął od razu jasne, i nadobne 
wzory, pewnym jui ocenione sądem. 

Znali je Bohomolec, Czartoryski, Zabłocki. 
W wysokim stopniu pojmował pierwszy wainose 
siły komicznćj, chociaż ścieśniony obowiązkom^ 
duchownego powołania, a od obecnych zwyczajów, 
i poloru iwiata daleki, pierwsze dzieła oziębił, 
nie dając do nich przystępu płci pięknej, i nieo- 
krzesanej gminności dowcipu, zbyt częste ślady zo- 
stawił. Lecz pomimo tę panującą wadę, pomimo 
niejaką szkolność ściśle zachowaną, w formie wszy- 
stkich niemal Bohomolca komedyj, nie wyłącza- 
jąc i tych które dla publicznego pisał Teatru, 
postrzegać moina wielką i rzeczy obfitość, i sztu-* 
ki znajomość. Naśladował i przerabiał po więk- 
szej części Bohomolee, komedyje Francuzkich au- 
torów, które bez zaprzeczenia bardzo wiele na 
tem straciły, ie ich raczej wierszem nie przekła* 
dał. Mało stąd oryginalności przyznać mu mo- 
ina i jeieli kiedy za cel wyszydzenia krajowe 
przywary obiera, są to za zwyczaj przywary gmi- 
nu. Dalekim zaś jest od utworu wyższych chara- 
kterów, dalekim od znajomości tych delikatniej* 
szych cieniów, któremi ukształcenie wady serca 
pokrywa. To wznioślejsze powołanie komedyi, 
udzieliło swoich tajemnic sztuki pisarzowi Pan- 
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ny na wydaniu^ fCawy^ a miaBowicie Pysznoskąp^ 
skieyo. Pierwsze to Je«t dssiełO) w którćm główny 
i nowy charakter przez pięć aktów siale* zajmuje 
autora* Rozwija on go przez rozliczne zwyczaj- 
nego życia stosunki, zdradza tajemnice pysznego 
skąpca, któryby chciał bez kosztu pozorną bły- 
szczeć okazałością, a przydając trafną i dowcipną 
intrygę, malując wiernie obyczaje czasu i kraju, 
rzeczą i mową rozśmiesza. 

W tym samym czasie (bo wiszyslkie dzieła wspo- . 
mnionych trzech pisarzów do liczby picciudzie* 
siat osobnych sZŁ^k dochodzące, w krótkim lat 
dwunastu przeciągu Polska ujrzała), zajaśniał te- 
atr nowym blaskiem, gdy juz nie tylko prozą, ale 
i wyborftym wierszem ziaczął przemawiać. Chlu- 
ba ta należy autorowi Fireyka w zalotach^ a ra- 
zem tłumaczowi ttjiimfiiryjona^» które to dzieło 
s toku wiersza, z prawdziwości języka, z zapasów 
wyrażeń i przysłowiów, policzonemby zostało do 
najlepszych przekładów, gdyby więcej tłumacze- 
niem było. 

Piękna ta dla narodowej dramatycznej litera- 
tury epoka, z jednego względu słuszny żal wzbu- 
dza. Panuje V niój jakaś swawola i rozwiozłość, 
zbyt małe przystojnosci oszczędzanie, wreszcie nie- 
otarta rubaszność, która w tak bliskim nas czasie, 
w takim sianie oświaty, .nie mogła z narodowego 
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upodobania pochodzić (*). Któi dziś przemawiał- 
by na scenie językiem Fircyhay ktoby publicznie 
wiele wierszy z Amfitryj^na powtarzał? i kto* 
w Synu marnotrawnym nie widzi potrzeby uję- 
cia nieprzyzwoitosći wyrazom? 

I ten zarzut niema jui miejsca, od czasu wysta- 
wy •Powrotu Posła.* Zdawało się, Łe Teatr od 
wszelkiej uwolniony przywary, mógł coraz dosko- 
nalszą przewidywać przyszłość. Lecz tu właśnie 
poczyna, się, nie dość szczęśliwa, blisko dwudzie- 
stu lat przerwa , z krajowych zmian i nieszczęść 
wynikła, która tak pomyślnemu zaczęciu wcale 
nie odpowiada. 

Przy mnóstwie dramatów niemieckich, zapo* 
minalismy nie tylko o lepszych wzorach, których 
można było od cudzoziemców pożyczyć, ale i o 
własnych jui-nie szczupłych bogactwach* 

Co do trajedyi, łzy słuchaczów pierwszy raz 
płynęły przy wystawieniu w r. 1777 przekładu Be- 
werleja. Talent aktora wielką zjednał sławę tej 
roli. W dwadzieścia lat później ujrzano Meropę 
Woltera, tak źle przełożoną, ii dziwić się można, 
czemu raczej Cyda Morsztyna nie grano ^ czemu 



(*) To małe waienie przjstojno«ci, przyfsło z Francjij— - 
czeg^o 0»iń§ki nie 'WtpoamUl. 
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odrzucono Rzewuskiego trajedyje, n co- nierównie 
dziwniejsza, dla czego Gwido Hrabia Btezu Na- 
ruszewicza^ zaszczytu wystawienia nie otrzymały! 
Widać w dramatach Rzewuskiego zbyt mało 
wyobrażenia Trajedyl. Tai sama czczość osnowy, 
i niedostatek siły komicznej w dwóch jego kome- 
dyjach Dzitvak i NatręU Czytanie icli to jednak 
nagradza, £e. niekiedy łatwość wiersza znaleźć 
się daje. Tak naprzykład młody syn Staropol- 
skiego grający w pierwszćj komedyi rolę dziwa- 
hay a którego dziwactwo na tern tyl|^o polega, ze 
zajęty zwyczajami Warszawy , ciągle przygania 
zwyczajom wiejskim, w dość płynnych wierszach 
pierw8z«ą scenę otwiera. 

Jakże tu u was nudno, cóż to tu za kraje? 
Aż się wstydzę na wiejskie patrząc obyczaje. 
Tu się tak właśnie śmieją, jak w Warszawie płaczą, 
Jak tam cliromią, tak u was tańcują i skaczą. 
Tu nie wiedzą jak pięknie ziewnąć, wdzięcznie ki- 
chnąć. 
Jak ładnie stąpnąć, jak się rozumnie uśmiechnąć; 
Nic tu tego nie znają, ani nawet wiedzą. 
Ze grzeczni ludzie pięknie stoją, chodzą, siedzą, 
Ze nawet drzymią z wdziękiem ; a gdy ślicznie za- 
sną. 
Zachowują śpiącego ciała postać krasną. 
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Lecz autor wkrótce sam w stylu swoim bardzo 
niegrzecznym się staje, tak, źe w jego kpmedyach, 
innych nie mających zalet, i ta rychło znika, i 
w nieprzyjemną gminność przechodzi. Są tó hi- 
storyczne zdarzenia, bez mocy, bez węzła, bez 
charakterów na scenę rzucone. Ubóstwo wybra- 
nej osnowy, pokrywa autor dowolnie wynalezio- 
ną intrygą miłości, którą przedłuża tylko dzieło, 
ale się z nim rzeczywiście nie łączy. Mało akcyi, 
mniej jeszcze walki bohaterów z niebezpieczeń- 
stwami, żadnego namiętnoćci igrzyska, żadnej sty- 
lu poprawy. Szczególne są tego pisarza układy. 
Równie Żółkiewskiy jak fVladyslaw pod fVamą 
chwilę się tylko dają widzieć na scenie. Reszta 
dzieje się bez nich, i nie zawsze o nich rzecz 
idzie. Całe akty często, na jedne scenę nie dostar- 
czają osnowy, i wszystkie niemal jednakowo się 
kończą, zawsze bowiem którakolwiek osoba, żąda 
aby ją druga w samotności zostawiła, a nawet do 
tego jednych wyrazów używa. 

Nigdy z większem podziwieniem czytać nie mo- 
żna owej starożytnej Odprawy Posłów Greekichy 
jakpo odczytaniu Rzewuskiego trajedyj. Tam pro- 
stota i godność, nigdy sobie nie ubliżają, tu ja- 
kaś dzika przesada^ odstręcza i razi. Tam mówi 
Helena, Ulises lub Pryam sobie właściwym języ- 
kiem, tu wszędzie przemawia sam autor^ xa wła- 
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snyni ubiegający sif dowcipem. Tam fałajemy, 
źe Kochanowski do pięknych wierszów rymu nie 
przydała tuby właśnie za nieudolne wierszopistwo 
ubolewać przystało. 

Chociai podobnym wadom, co do głównej osno- 
wy, podlega poniekąd Bolesław III (Fr. Karpiń- 
skiego) » chociaż w pierwszym akcie zaraz na pole 
bitwy usuniony, zbyt małą zostawia treść na za- 
pełnienie tylu scen, które przez to samo, muszą 
być jedne do drugich podobne; przecież wiele wy- 
razów IIVszebora i śałośi Króla- i pomsta Judy- 
ty, jej duma i chęć panowania, godne się być zda- 
ją wysokości traicznój. Jeden panujący błąd 
wszelką moc interessu odbiera. Dumna Bolesła- 
wa macocha, miała być drugą Fedrą, którą nie* 
szczęsna miłość do zemsty prowadzi; ale młody 
ksiąie nie zna tego niebezpieczeństwa, a przez to 
chociażby poniósł śmierć zgotowaną dla siebie, 
widok jej iiie byłby strasznym, jako proste dzieło 
przypadku. 

W wyższym daleko doskonałości stopniu pojął 
Naruszewicz cele dramatyczne. Dowodzi tego 
Gwido Hrabia Błezyjskiy nie wiem z jakiej przy- 
czyny, w podwójnym zbiorze dzieł tak znakomite* 
go pisarza, nie umieszczony. Łatwo poznać można 
iż ta trzech aktowa traj«dyja, dla młodzieży była 
pisaną. Nie przeto jednak nmiSj jest godną wyż- 
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szego rzędu aktorów. Treść jej wyniosła i mo- 
cna, nie tylko trwogą i litością przenika, lecz sta-* 
le ] bez przerwy zajmuje słuchacza. Nie zbywa 
jej nawet na tych teatralnych obrazach, które bę- 
dą zawsze duszą trąjedyi. 

W owych pamiętnych czasach , kiedy religijna 
żarliwość uzbroiła Europę naprzeciw Azyi dla od- 
zyskania grobu świętego, dzieci nawet podług my- 
śli Naruszewicza, należeć chciały do tej krzyżo- 
wej wyprawy. Znaczna liczba tych młodocianych 
rycerzy jęczy w niewoli Sala dyna, a na czele wszyst- 
kich ofiar młody Gwido zaufaniem towarzyszów 
i własnym heroizmem jaśnieje. Czyli życie tych 
nieszczęśliwych ofiar od zrzeczenia się wiary zale- 
^Ji czyli ich tyran jako drogich zakładników prze- 
ciw napaści Chrześcijan używa, czyli za dojrzal- 
szych wojowników w zamianę wydać pozwala; 
w tylu różnych z główną osnową najściślej zwią- 
zanych kolejach, pięknym jest wzorem bohater- 
stwo Gwidona. Umiał autor stawić go w położe- 
niu traicznem , kiedy młody rycerz ojca swego 
w niewoli poznaje, kiedy z nim walczy o więzy, 
kiedy się domaga aby Teobald o krwi i naturze 
zapomniał, a Boga tylko i chwałę szanował; kie- 
dy nąkoniec wśród ustawicznych a coraz mocniej- 
szych walk z ejcetn, z towarzyszami, i z sobą sa- 
ldom //. 32 
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inym jul wiród okrzyku zwyeięztwA, ginie młody 
męczennik na ojcowskiem łonie^ 

Przekonany jestem, ii przy łatwej poprawie sty- 
lu, dzieło to, acz' w większej części nie rymowym 
wierszem pisane, mogłoby repertorium teatralne 
zbogaćić. 

Są w trajedyi Naruszewicza' i myśli i 'wyrazy wy- 
sokie. Takie jest owe Almanzora słowo, gdy 
w wątpiącym Saladynie po przegranej bitwie, usi-^ 
łaje zemstę obudzić. 

hańbo! o żałości, o iosy zawistne 

Sławie naszejl Gdzież jest ów skutek dzielnej broni. 
Gdzie pod Jaffą okryty laurem zaszczyt skroni? 
Ledwo nas przez dzień płonne cieszyły nadzieje. 
Ty żyjesz, to wygrana; wkrótce się zawstydzi, 
Zmiany swojej fortuna, patrząc na twe dzieła, 

1 pogrom nieprzyjaciół. Nie traćmy już czasu, 
Na słowach; idźmy patrzeć na ich święte zbrodnie. 
Idźmy po chrześcijańsku mścić się: i jeżeli 

To można, usiłujmy przewyższyć ten naród 
Nieludzki w nieludzkości^ 

Albo gdy tenże Saladyn w; iywej z Teobaldem 
rozmowie, wyrzuca morderstwo i zbrodnie chrze* 
scijańskim rycerzom. 

A Serca wasze bogactw Azyjskich chciwe, nigdy 
dla grobu samego na takowe trudności i niebez- 
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pieczeństwa yhsiłychj się nie śmiały. Gdyby- ten 
fatalny grób w dzikim kędy kraju i nędznym zo- 
stawał, nie wiele by z was który dbał o niego. « 

Sławne umrzóó Kornela, znalazło tu szczęśliwe 
miejsce dla siebie^ a śmiałych i poetycznych wy- 
rażeń w każdej niemal scenie doczytać się można, 
z tą tylko różnicą, że Naruszewicz niekiedy przy 
wzniosłości, zbyteczną nadętością, albo też nie 
właściwem ęłowem wykracza. Jak naprzykład 
gdy Saladyn rozkazuje Gwidonowi: 

•Ty zaś pisz do ojca 
I nowemi pobudki nakłaniaj go, żeby 
Nie odwłaczał spełnić mej woli. Oznajmisz fnu 
Ze żyjesz; że powolny na moje rozkazy, / 

Jeżeli zechce, i ciebie i twoich przyjaciół 
Jutro wolnymi ujrzy; groź mu i zaklinaj 
Na miłość rodzicielską, ażeby zaczętą 
O pokój tak szczęśliwie umowę do skutku 
Jako najrychlej przywiódł, inaczej o twoję 
Idzie tu głowę. Czyń tak.... 

O bodajby pierwej. 
Ta nieszczęśliwa ręka mocy postradała. 
Niżby kiedy haniebny ta» list pisać miała! 

Czyń mówię com rozkazał, bez odwłoki albo śmierć 

twoja 
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Niech ^icc umrę: próżne twoje groźby! 
Próino ode mnie żądasz sromotnej posługi; 
Nadaremnie okrutne przeznaczysz mi męki^ 
Pierwej szyi nadstawię, a niżeli roki. 
Przeszyj serce, stąd czerpaj krew', dziki tyranie. 
Najprzystojniejsze tobie takowe pisanie. 

Któż nie widzi, iż te' słowa tylko odmienićby 
trzeba; myśl sama w sobie jest i szlachetna i he- 
roiczna. Ale tajemnice trafnego, stylu nie zawsze 
znane były Naruszewiczowi; nie pojmował on tej 
szczęśliwej miary, która w późniejszych dopiero 
dziełach, a mianowicie w Felińskiego rymach, ra- 
zem z Barbarą, przemówiła właściwym trajedyi 
językiem. 

Wzniosłość dzikim zdradzona wyrazem łatwo 
się zamienia na śmieszność, i do owego n^dstiwie- 
nia raczej szyi, niż ręki, do owego kr^ią pisania, 
jeden tylko jeszcze wyraz przydać potrzeba było, 
ażeby w scenie najbardziej przerażajęcej czytelni- 
ka rozśmieszyć. Przydał to słowo nikczemne, nie- 
właściwe, autor Gwidona, gdy mówi: 

•Przebij serce 

A jeśli sam nie zechcesz, zawołaj ceklarza. 
Wyczyta ojciec pismo z tego kałamarza. 
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Nigdy rym nie uczynił gorszej piszfjćemu przy. 
sługi (*). 

Kiedy o pismach drukiem nie ogłoszonych^ albo 
tez żyjących pisarzów, sprawiedliwe względy mó- 
wić nie dozwalają (??!) najświetniejszą epokę dra- 
matycznej naszej literatury a mianowicie Luidgar- 
dę i Barbarę, zostawić mi przychodzi krytyce mo- 
ich w tern miejscu następców. Szczęśliwsi ode 
mnie, nie będą potrzebować obcych wzorów, aże- 
by tez saoie przepisy, też same prawdy, o których 
mówiłem; z dzieł własnych współrodaków udo- 
wodnili. Tego nam źycz;yć r tego się spodziewać 
naleźyitt 



(•) Kaniec tej krytylii dramatu Naruszewicza, wzbu- 
dzał smiecli jak w samym Osińskim, tak g^to^niejszj w słu- 
cbaczacłi. Wszystkie pochwały które sam temu pisarzowi 
•ddawał, nikły; <— bo zacną pamięć Naruszewicza okrywał iirą- 
gowiikieiDy — i^miesinosciąl 
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Jako ciekawy pomnik przytoczę tu afisz, przy 
pierwszem Wystawieniu •Natręłówn Bielawskie- 
go, poety dramatycznego pensyjonowanego przez 
Stanisława Augusta, ogłoszony, któremu za życia 
przy uczonym czwarihofuym-ohiedzie , Węgierski 
taki zaimprowizował nagrobek: 

«Tu leży Bielawski, szanujcie tę ciszę, 
Bp jak sic obudzi, komedyją napisze.* — 

•Afisz Teatrowy.* (z Roku 1765). 

•Aktorowie J. R. Mci Komedyów Polskich, będ^ 
reprezentowali 26 Listopada ifNałręiówn komedyą 
w trzech aktach z dwiema Baletami. Początek 
będzie o 6 godzinie i będzie się płacić : 1 Bilet 
do Cyrkułu, tynfów 9. 1 Billet do pierwszego pię- 
tra , tynfów 9. 1 Billet do loży w parterze t. 6.. 
1 Billet do parteru szóślaków 7. 1 Billet do trze- 
ciego piętra szóstaków 5.— Billety od południa 
będą przedawane w Operalni.» 



PISIRZE DRMlTTCZm 

WSPOMNIENI W NINIEJSZEM DZIELE 

WEDLE LAT W KTÓRYCH WTDALI SWOJE SZTUK L 



Baryka Piotr 1637- 
Bielski Jan 1748. 
Borowski Jan 1621. 
Brodowski Ignacy 1638. 
Bączkowski Mateusz 1614. 
Gorczyn Piotr 1618. 
Górnicki łiukasz 1589. 
Gosia wski Stanisław 1597. 
Jagodyński S. S. 1628. 
Jarzemski muzyk 1640. 
Jurkowski Jan 1604. 
Kicki Wojciech 1615: 
Kochanowski Jan 1578. 



Korczewski Wit 1553. 

Kosiński Kazimierz 1696. 

Morsztyn Andrzej 1661. 

Miliołaj z Wilkowiecka zakonnik Czc- 

stochowski. . 
Niemojewski 1606. 
Odymalski Stanisław 1700. 
P. H. P. W. 1656. 
Piotrowski Łukasz 1635. 
Puzy telli Wirgiliusz 1637. 
Rej Mikołaj 1545. 
Sieczkowski Andrzej 1761. 
Solarski Jan Wawrze'mec 1686. 
Stanisław z Łowicza 1522. 
. Wieniwsłd Antoni (za czasów Zygmun- 
ta III. 
Wos'nicki Jan Dominicius 1612. 
Zawicki Jan 1587. 
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NIEWIDANIA, powieść m dAwnicjtiyek dsicjów Pokkieli, i ros- 
naite poezja wierszem i prozą Ztp. 4 gr 15 

NOTATKI PODOLANIPTA, 1826. Złp 3 

OGRODNICTWO POWSZECHNE, obejnmjąee uw^gi nad zakła- , 

, danic^m ogrodów, ogólne zasadj oprawy roślin, tadziez prakty* 
czfią naukę urządzenia- inspeklów, cieplarni i oranzeryi, roznnii- 
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przez młodą Polkę, wydanie piąte Złp. 5 
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I^ANOWANIB Kazimierza, Jana, AlberU i Alenndra Jagtcllońcsy- 
ków, wyjęte i rękopismów Janu Albertrandego, wyd|i! Żegotu 
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